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Komitet Rodzicielski Szkoły Pod- 
itawowej nr Z w Milanówku — jak 
już pisaliśmy w marcu hr. — wy­
dal medalion „Tysiąc lat Państwa 
polskiego” 1 dostarcza na zamó­
wienie szkołom i urzędom. Meda­
lion wykonany ze zbrojonego gi- 
psu-alabastru w kolorze białym lub 
lekko kremowym może być pięk­
nym akcentem dekoracyjnym w 
czasie obchodów Tysiąclecia. Do­
chód ze sprzedaży medalionów 
przewidziany jest na budowę szko­
ły. Zamówienia kierować należy na 
adres: Szkoła Podstawowa nr 2 w 
Milanówku k. Warszawy, ul. Lite­
racka Ga. Konto Komitetu Rodzi­
cielskiego — Warszawa 1, nr 
1-9-120616. Cena łącznie z opłatą 
pocztową 295 zł.

Budujemy szkoły 
Tysiąclecia

WARSZAWIE przy ul. 
*’ Stawki 5 znajduje się spo­

ry ośrodek szkolny: Studium 
Nauczycielskie. Liceum Peda­
gogiczne oraz Szkołą Ćwiczeń 
będąca warsztatem pracy dla 
uczniów tamtych uczelni. Szko­
ła Ćwiczeń zajmuję I piętro. 
Posiada ona. 7 klas, w tym 1 
izbę przerobioną z pokoju nau­
czycielskiego. Szkoła jest w 
stadium rozwoju; przyjmuje 
dzieci osiedla muranowskiego. 
które z każdym dniem rośnie 
jak na drożdżach. Razem z 
osiedlem wznoszony jest dla 
szkoły nowy gmach — pomnik 
Tysiąclecia. Zostanie on odda­
ny do użytku w marcu przy­
szłego roku.

Ze wszystkich okien bu­
dynku przy ul. Stawki 5 
widać, doskonale każdy frag­
ment nowowznoszonej szkoły. 
Ma być to „ósmy cud świata” 
—■ jak zapewniają przyszli u- 
żytkownicy. Gabinet dentysty­
czny zostanie wyłożony zielo­
nymi kafelkami, otrzyma on 
również wyposażenie w tym 
samym kolorze. 10 izb lekcyj­
nych będzie poświęconych 10 
miastom w Polsce, m. in. Ka­
liszowi, Gdańskowi, Lublinowi, 
Olsztynowi, Szczecinowi, War­
szawie. Na ścianach każdej z 
tych klas zostana powieszone 
symbole danego miasta, a przy 
wejściach do nich odpowiednie 
herby. Dwadzieścia kilka stołe­
cznych instytucji i organizacji 
zgłosiło swój udział w urządza­
niu wnętrza, konserwacji bu­
dynku itp. Al. in. spółdzielnia 
„Światowid” obiecuje wyposa­
żyć świetlicę szkolną w’ odpo­
wiedni zestaw gier. Państwowe 
Przedsiębiorstwo ..Dom Książ­
ki” ofiarowuje księgozbiór w 
wysokości około 500 tomów.
jedna ze spółdzielni elektro­
technicznych przydziela na 
okres roku dwóch pracowni­
ków. którzy zapewnią dobre 
funkcjonowanie instalacji o- 
świetleniowej. Rodzice dzieci 
uczęszczających do tej szkoły 
zadeklarowali po 50 zl od oso­
by na wyposażenie stołówki. 
Władze oświatowe przeznaczy­
ły 500 tys. zl na kupno sprzę­
tu — mebli, projektora filmo­
wego, pianina, radioodbiornika, 
urządzeń sali gimnastycznej, 
wyposażenia pracowni.

Jest widocznie w tej akcji 
roś, co łączy ludzi, kiedy ofia­
rują serce, pracę, pieniądze — 
wszystko, co mają najdroższe.

A jakie ambicje ma placów­
ka. której zostaną stworzo­
ne tak doskonałe warunki do 
nauki? Koledzy chcą wejść do 
nowego budynku już z pewnym 
m ychowawczym dorobkiem. 
Starają się „dorosnąć” do nie­
go. Akcję Tysiąclecia wykorzy­
stują dla scementowania ko­
lektywów dziecięcych. Każdego 
nowego ucznia prowadzi się do 
okna i budzi w nim dumę, że i 
on będzie się uczył w szkole 
Tysiąclecia. Kierownik, kol. 
STANISŁAW MOŚCICKI i 
wszyscy nauczyciele ogarnięci 
są pasją znalezienia sposobów, 
które by zachęciły dzieci do 
osiągania jak najlepszych wyni­
ków nauki. Opracowano spe­
cjalny system wyróżniania. 
Piątki „uzewnętrznia się” na 
arkuszach wiszących na hono­
rowym miejscu w każdej kla­
sie. Uczeń otrzymujący w 
dzienniku ocenę b. dobrą wpisu­
je ją natychmiast do tego ar­
kusza. Na I okres, 75 dzieci 
mających najlepsze oceny otrzy­
mało piękne karneciki z napi­
sem „Tysiąc piątek na Tysiąc­
lecie”. Karneciki są powodem 
dumy ich posiadaczy, stały się 
dodatkowym bodźcem do nauki. 
W przyszłości każdy absolwent 
szkoły mający dobrą ocenę i 
wzorowo się sprawujący będzie 
otrzymywał znaczek „M” (Mil­
lenium).
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Konferencje rejonowe - wielka rzecz
(z narady kierowników okręgowych wydsiatów pedagogicznych)
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Z KOŃCEM ubiegłego reku szkolnego ogni­
wa związkowe dokonały podsumowania 

wyników niespełna dwuletniej działalności 
konferencji rejonowych, zaś obecnie Wydział 
Pedagogiczny Zarządu Głównego ZNP pjdjął 
kolejną próbę zebrania doświadczeń w tym 
zakresie dla wyciągnięcia wniosków do dal­
szej pracy.

Temu zagadnieniu poświęcona została narada 
kierowników okręgowych wydziałów pedago­
gicznych, która odbyła się w Lublinie w 
dniach 4, t 1 I grudnia br.

W drugim dniu uczestnicy narady rozjechali 
się w teren, aby wziąć udział w dziewięciu 
konferencjach rejonowych na ten dzień zapla­
nowanych (na początku roku szkolnego). Po­
czynione obserwacje z tych konferencji były 
podstawą do dalszej dyskusji.

Mamy za sobą niespełna dwuletnie do­
świadczenia. W okresie tym wykonano 
dużą pracę organizacyjną. Opracowano 
zasady organizacyjne i metodykę pracy 
dla rejonów i ognisk. Powołano centralne 
koło i okręgowe koła prelegentów (lekto­
rów). Nawiązano kontakty z Towarzy­
stwem Wiedzy Powszechnej, instytutami 
i towarzystwami naukowymi, bibliote­
kami pedagogicznymi. Systematycznie 
wychodzi biuletyn „Konferencje Rejono­
we”, instruktażowo-metodyczny organ 
Wydziału Pedagogicznego ZG ZNP. 
W okresie tym przeprowadzono cztero­
krotnie analizę doświadczeń, 
przeszkolono wszystkich 
wydziałów pedagogicznych 
i oddziałów oraz wszystkich 
czących konferencji.

Od chwili reaktywowani* tej formy pracy do 
30. VI. 1959 r. odbyło sie około 22 000 konfe­
rencji przy frekwencji około 7*0 OM nauczy­
cieli, co stanowi około 92% możliwych uczest­
ników. Na odbytych konferencjach wygłoszo­
no ponad 22 000 referatów wprowadzających, 
w tyra na tematy: x teorii wychowania — 26%, 
z dydaktyki — 22%, z psychologii — 12%, spo- 
leczno-oświatowe — 10%, inne — 30%.

Około 68% referatów przygotowali i wygło­
sili sarni nauczyciele, zaś 32% osoby zaproszo­
ne z

Są 
letni 
kim. 
nięć 
wystarczająco duża, aby rozważyć, ery konfe­
rencje rejonowe spełniają pokładane w nich 
nadzieje, czy wybrana droga Jest słuszna i pra­
widłowa, jakie Istnieją 
szego 
linie

Józef Malarecki

zaradności. Jeśli w całym 
są oceniane ogólnie pozy- 
dzięki dużej pomysłowości 

stosowaniu elastycznych

dwukrotnie 
kierowników

z okręgów 
przewodni-

zewnątrz.
to osiągnięcia iloiciowe. Niespełna dwu- 
okres doświadczeń jest okresem za krot- 
aby można spodziewać się wielkich os.ąg- 
jakośeiowych, ale suma doświadczeń jest

rozwoju. Na ten 
dala wyczerpującą

jakim kierunku

perspektywy ich dal- 
temat narada w Lub- 
odpowiedż.

szły rozważania naW 
lubelskiej naradzie, jakie poglądy można 
uważać za wspólne dla wszystkich jej 
uczestników?

Na pierwszy plan wysuwa się sprawa 
ogólnej oceny dotychczasowych doświad­
czeń.

Wypowiadali się na ten temat wszyscy 
uczestnicy narady. Z wypowiedzi tych 
wynika, że rejonowe konferencje pedago­
giczne — jako trybuna oficjalnej i nie­
oficjalnej wymiany myśli, spostrzeżeń, 
doświadczeń, a nawet przeżyć osobistych, 
okazja do bezpośredniego porozumiewania 
się nauczycielstwa z władzami oświato-

wymi i związkowymi *— oceniane są 
powszechnie przez nauczycielstwo, ogni­
wa związkowe, olbrzymią większość 
inspektorów szkolnych, komitety partyj­
ne jak najbardziej pozytywnie.

O konferencjach tych w środowiskach wiel­
komiejskich dobiegają od czasu do czasu uwa­
gi krytyczne. Trudności występujące w tych 
środowiskach mają złożoną naturę. Przesłanki 
socjologiczne wskazują, że nie sama idea kon­
ferencji rejonowych jest w odniesieniu do nich 
niesłuszna, niesłuszne są często rozwiązania 
koncepcyjne i organizacyjne, co wynika z bra­
ku pomysłowości i 
kraju konferencje 
tywnie, to właśnie 
ich organizatorów,
form organizacyjnych, uwzględnianiu szczegól­
nych zainteresowań środowisk nauczycielskich. 
Jest coraz większe zrozumienie, że rutyna, 
schemat, formalizm to największe niebezpie­
czeństwa. Dlatego ogólnie zwycięża przekona­
nie, że ani tradycja, ani sama tradycyjna naz­
wa „konferencje rejonowe” nie mogą stano­
wić ^krępujących kryteriów ich rozwoju. Dzięki 
temu są one coraz bardziej przokenywające.

Jeśli chodzi o głosy krytyczne z ze­
wnątrz, to można w nich wyróżnić dwa 
nurty: ten słuszny, rzeczowy, pomagający 
i życzliwy, oraz ten drugi, którego nosi­
cielami są ludzie, którzy żadnej konfe­
rencji rejonowej nie- widzieli, znają je 
z ust zgorzkniałych informatów lub oce­
niają je według zasady „jeśli fakty prze­
mawiają za nimi, tym gorzej dla faktów, 
bo ja mam inną koncepcję”.

Rejonowe konferencje pedagogiczne są 
zalążkiem szerokiego intelektualnego 
ruchu wśród nauczycieli. Czy ten drugi 
nurt krytyki może zadecydować o dalszym 
ich losie? Zdaniem wszystkich uczestnik 
ków narady, w naszych warunkach spo­
łeczno-politycznych jest to niemożliwe. 
Czy zachodzi potrzeba dalszego doskona­
lenia tej formy pracy? Na pewno tak.

Jak kształtuje się opinia o charakterze 
konferencji rejonowych i ich funkcji 
w systemie doskonalenia nauczycieli?

Jeszcze w roku sżkólnym 1958/59 prze­
ważała na nich problematyka metodycz- 
no-przedmiotowa w oparciu o lekcje po­
kazowe. Obecnie daje się zauważyć prze­
chodzenie na problematykę szerszego 
charakteru z różnych dziedzin dotyczą­
cych pracy szkolnej i życia współczesne­
go. Wachlarz zagadnień, którymi szcze­
gólnie interesują się uczestnicy konferen­
cji, jest bardzo szeroki. Obejmuje wiele 
dziedzin jak: metodyka przedmiotu, prob­
lematyka ogółno-pedagogiczna, społeczno- 
polityczna, literatura, sztuka, technika, 
kultura, moralność itp.

Przeważa na ogół przekonanie, że 
ferencje o tym charakterze stanowią 
szy etap ich rozwoju, który jednakże 
na osiągnąć na drodze kolejnych 

‘wiadczeń. Okazało się, że konferencje 
o tym szerszym charakterze, konferencje 
bezlekcyjne lub takie, na których lekcje 
były ilustracją wysuniętego szerszego

kon- 
wyż- 
moż- 
doś-

zagadnienia, wzbudziły większe zaintere • 
sowanie uczestników, co wyrażało się 
w żywej dyskusji kształtującej przekona­
nia, korygującej poglądy. Natomiast tam, 
gdzie występowała przypadkowa lekcja 
oderwana od szerszego tła, lekcja pojęta 
jako zagadnienie samo w sobie, konfe­
rencje wypadły nie przekonywająco.

Sprawa problemowego charakteru kon­
ferencji na ogół jest kwestią przyszłości, 
w wielu rejonach jednakże jest już teraź­
niejszością. Zależy to w dużej mierze od 
aktywności i jakości pracy ognisk meto­
dycznych. W miarę rozwoju i rozszerze­
nia zasięgu tej pracy, coraz więcej kon­
ferencji rejonowych będzie niewątpliwie 
przechodzić na problematykę ogólnope- 
dagogiczną, ogólnospołeczną. Jest to nie­
unikniony kierunek rozwoju konferencji 
rejonowych w stosunku do ognisk meto­
dycznych. Ogniska metodyczne mają 
swoje określone miejsce w systemie do­
skonalenia, tak jak i konferencje rejono­
we. Są to dwie strony jednego procesu, 
wzajemnie sobą uwarunkowane. Zanied­
banie jednej z nich odbija się ujemnie 
na drugiej i chwieje równowagę całości. 
Pomieszanie terenów działania utrudnia 
prawidłowy rozwój obu kierunków pracy.

Niewątpliwie istnieje zapotrzebowanie 
w zakresie poradnictwa metodycznego, ale 
palącą jest również potrzeba podniesienia 
ogólnej kultury, w tym kultury pedago­
gicznej ogółu nauczycieli.

Z jednej strony konferencje rejonowe swoim 
charakterem mogą i powinny rozbudzić po­
trzebę doskonalenia specjalistycznego, z dru­
giej strony trudno sobie wyobrazić powodze­
nie ich bez. udziału w nich kierowników 
ognisk metodycznych, jako ludzi mających 
szersze spojrzenie na proces nauczania i jego 
główne aspekty. Oto płaszczyzna rzetelnej 
współpracy.

Zresztą i to jest prawdą, źe w ramach kon­
ferencji rejonowych ze względu na ich charak­
ter, liczebność, przedmiotowo niejednorodny 
skład — nie ma warunków na pełną i przeko­
nywającą działalność zespołów przedmiotowych, 
a popieranie 
prowadzić z 
konferencji.

Czasem 
organizację 
ognisk związkowych, 
nia uczyńcie kryterium doboru 
uczestników. Czy słusznie? Czy klubowo 
— seminaryjny, środowiskowy charakter 
konferencji nie jest najlepszą okazją ko­
leżeńskiego porozumienia, współżycia to­
warzyskiego, podnoszenia kultury moral­
nej i obyczajowej, tworzenia się przyjaź­
ni, wiązania się ze środowiskiem? Czy 
można grzebać jedną słuszną ideę, żeby 
dać większe szanse innej, również słusz­
nej idei? Odpowiedź uczestników lubel­
skiej narady jest jedna: jeśli obie idee są 
słuszne, obie muszą mieć szanse. Trzeba 
stworzyć ogniskom metodycznym pełniej­
sze niż dotąd warunki rozwoju ich dzia­
łalności. Mają one wielkie pole do dzia­
łania w szczególności w zakresie pogłę­
biania zawartej w programach nauczania 
wiedzy rzeczowej, interpretacji materiału 
nauczania od strony światopoglądowej, 
organizacji procesu dydaktycznego. Wiel­
kich reorganizacji „od ściany do ściany” 
mamy już dość. Konieczna jest stabiliza-

namiastki tej 
biegiem czasu

działalności może 
do uwiądu samych

nam: zmieńcie 
oderwijcie je od 

przedmiot naucza- 
kryterium doboru ich

doradza się 
konferencji,

(Dokońciente na str. 4)

Dzięki inicjatywie Prezydium MRN w Bydgoszczy, a zwłaszcza przewodniczącego ob. Kazi­
mierza Maludzińskiego, wybudowany został w ciągu niespełna jednego roku Dom Nauczyciel­
ski o 25 komfortowo urządzonych mieszkaniach dwu- trzy- i czteroizbowych z pełnym wypo­
sażeniem kuchni. Wręczenie przydziałów mieszkań odbyło się w dniu 22.XI br. podczas uro­
czystego koncertu zorganizowanego przez Miejski Komitet Frontu Jedności Narodu i Prezydium 
MRN w Bydgoszczy.

Nadmienić należy, że dzięki osobistemu wkładowi pracy przewodniczącego Prez. MRN wy* 
budowano w Bydgoszczy w ciągu ostatnich pięciu lat 18 nowych budynków szkolnych i 11 
przedszkoli.

Przygotujmy nauczycieli
do pracy
OSTATNICH latach nie 
spotykamy w programach 

przedmiotów pedagogicznych 
liceum pedagogicznego żadnego, 
nawet minimalnego programu 
przygotowania do pracy w o- 
świacie dorosłych. Pedagodzy 
od dawna zdają sobie sprawę 
z tego, że jest to poważne nie­
dociągnięcie w kształceniu 
przyszłych nauczycieli, niedo­
ciągnięcie szkodliwe społecznic.

Kilka lat temu jako nauczy­
cielka pedagogiki w liceum pe­
dagogicznym po dwugodzinnym 
wykładzie, w którym określi­
łam uczniom ich przyszłe obo­
wiązki wobec środowiska wiej­
skiego, zostałam ściągnięta z 
frazeologicznych obłoków na 
ziemię realistyczną uwagą in­
teligentnego ucznia: „Jeżeli 
mam tyle pracować w środowi­
sku wiejskim, to nie będę miał 
czasu uczyć”. W ten sposób po­
wstało w uczniach może pod­
świadome przekonanie o tym, 
że teoria pedagogiczna a kon­
kretne życie nie zawsze idą w 
parze.

Młody nauczycie! rozpoczyna­
jąc pracę czasem spotyka się z 
koniecznością pracy w oświacie 
dorosłych, która jest dla niego 
chyba pierwszą i najważniejszą 
fortną zetknięcia się ze środo­
wiskiem wiejskim. Wtedy z 
przerażeniem stwierdza, że nie 
został do tej pracy przygotowa­
ny ani teoretycznie, ani prak­
tycznie. Czuje żal do zakładu 
macierzystego, staje 
wobec konieczności i 
nego przygotowania i 
trudnej pracy.

Rozpoczynają się 
zarówno natury teoretycznej, 
jak i praktycznej. Młody nau­
czyciel nie ma wystarczającej 
wiedzy psychologicznej o niele­
tnim i młodocianym, a w'ięc o 
człowieku, który będzie obiek­
tem nauczania i wychowania. 
Nie zna też specyfiki dydakty­
ki oświaty dorosłych, która 
wobec braku literatury z zakre­
su oświaty dorosłych w biblio­
tekach liceów pedagogicznych, 
studiów nauczycielskich, a na­

■ bowiem 
samodziel- 
się do tej

trudności

Praca samorządu —sprawa nieobojętna
n Krajową Naradę Działaczy 

Samorządu Robotniczego 
nazwano naradą robocza. Istot­

nie, zebrani w Sali Kongre­
sowej delegaci blisko 400 du­
żych! małych przedsiębiorstw 
przemysłowych, bu do wlany ch, 
usługowych i PGR radzili głów­
nie nad tym, co mają robić 
w nadchodzącym LłńO roku. Ze­
brali s.ę zresztą t-au samo, jak 
przed rokiem i jak zbiorą się za 
rok. Taki bowiem porządek zo­
stał ustalony, że będą się spoty­
kać okresowo dla wymiany do­
świadczeń i poglądów, dla usta­
lenia wspólnej linii działania w 
w sprawach, które występują w 
catej gospodarce.

Frak odświętności w formie 
nie odebrał jednakże tej nara­
dzie bardzo poważnego znacze­
nia dla życia całego kraju; na­
wet przeciwnie — jeszcze je 
podkreślił.

Tu warto przypomnieć, że sa­
ma idea udziału załóg w zarzą­
dzaniu zakładami pracy wyszła 
od robotników, którzy chcieli w 
Polsce Ludowej mieć bezpo­
średni wpływ na gospodarkę, i 
że narodziła się zaiedwie przed 
trzema laty. Wybrane wówczas 
rady robotnicze przeszły w cią­
gu pierwszego roku okres ek­
sperymentalny. z którego wy­
szły na ogół zwycięsko,wnosząc 
dc gospodarki zdrową inicjaty­
wo ludzi znających tajniki war­
sztatu pracy, przyczyniły się do 
poprawy organizacji pracy i za­
ostrzenia dyscypliny w zakła­
dach. Lecz te pierwsze doświad­
czania z ich pracy wykazały 
również, że rady r botnicze nie 
mogą działać w oberwaniu od 
organizacji społecznych — par­
tyjnej i związkowej ponieważ 
to grozi im oderwaniem się od 
załogi.

Sygnałem tej groźby były 
nierzadkie wypadła, gdy radv 
robotnicze stawały się czymś 
w rooząju przybudówki do 
kierownictwa zakładu i nie 
spełniały w stosurinu do niego 
roli kontrolnej, nie przenosiły

do niego słusznych uwag i kon­
cepcji robotników. Na tle tej 
sytuacji wyłoniła się potrzeba 
zwoływania Konferencji Samo­
rządu Robotniczego z udziałem 
rady robotniczej, egzekutywy 
organizacji partyjnej i rady za­
kładowej, zbierających się co 
kwarta: dla oceny aktualnej 
sytuacń w zakładzie. Ustawowe 
wprowadzenie konferencji sa­
morządu robotniczego zabezpie­
czyło szerszy udział załóg w za­
rządzaniu zakładami (przed 
każdą sesją KSR dyskutuje się 
z załogą zagadnienia, mające być 
przedmiotem obrad; oraz umoc­
niło samorząd wobec dyrekcji, 
która musi składać na konfe­
rencji sprawozdania ze swych 
poczynań i stosować się do jej 
uchwał- Okres eKsperymento- 
:wania został zakończony. I 
właśnie powszedniość tegorocz­
nej II Narady Działaczy Samo­
rządu Robotniczego podkreśliła 
jeszcze fakt stabilizacji tej de­
mokratycznej formy zarządza­
nia naszą gospodarką — istot­
nego elementu w naszym „mo­
delu” ludowego państwa.

„Konferencję konferencji” sa­
morządu robotniczego zapocząt­
kował referat prze >.odnicząćego 
Kom;sji Pla iowania brzy Ra­
dzie Ministrów. St dana Jędry- 
chi-wskiego, dyskusji przyslu- 
cłrwał sie przez cały czas I se­
kretarz Komitetu Centralnego 
PZPR — Wfadysław Gomułka. 
Świadczy to najwymowniej o 
znaczeniu, jakie do tej narady 
przypisujr i partia, i rząd. 
Przedstawiciel rząau zapoznał 
zebranych z sytuacją gospodar­
czą kraju, ogólnym kierunkiem 
poczynań, mającv"h na celu 
wyjście z obecnych trudności, 
uporządkowanie naszej gospo­
darki, wejście pcr.ov.mie na 
drogę podnoszenia stopy życio­
wi mas pracującyrh. Przedsta­
wił to wszystko ludziom którzy 
te zadania będą realizowali, od 
których zależy prawidłowy 
przebieg „generalnych porząd­
ków” w'zakładach, a w konsek­
wencji — w całym życiu nasze­

go kęaju. Z drugiej strony dzia­
łacze samorządu przekazywali 
kierownictwu partu i rządu na­
stroje mas, czynili uwagi co do 
tego, jak w zakłaiach pracy 
widzi się pewne ogóme posunię­
ci?. co przeszkadzała co poma­
ga pracować. I tak na przykład 
wszyscy byli zgodni co do tego, 
że uchwały III Pienum KC 
PZPR znacznie pesurięły na­
przód rozpoczęte już po XI Ple­
num prace nad poprawą orga­
nizacji pracy Dążąc do wzrostu 
wydajności pracy podjęto rów­
nież n? nowo usuwanie przero­
stów w zatrudnieniu. Jak reali­
zacja uchwał po III Plenum już 
pomogła w pracy zakładów, o 
tyrn świadczyć może przytoczo­
ny na naradzie przykład z huty 
„Kościuszko”: w tym krótkim 
czasie zdołano zmniejszyć stan 
zatrudnienia o 400 osób, usuwa­
jąc pr reszkadzających w pracy 
bumelantów; zmniejszyć fun­
dusz plac w skali miesięcznej o 
ponad 1 200 tys zł. a wskaźnik 
wydajności pracy w październi­
ku podniósł się wyiaźnie i huta 
dała dodatkowo . przy tym 
zmniejszonym stanie załogi po­
nad 5 000 ton surówki oraz po­
ważne nadwyżki w wyrobach 
walcowanych.

Przeprowadzanie tych zmian 
wvmaga jednak wielu starań, 
przede wszystkim ze strony sa­
morządu robotniczego. Zapo- 
wiadara od dawna, a obecnie 
energiczniej prze prowadzana 
zmiana norm pracy na technicz­
ne dostosowane do rzeczywistej 
wydajności maszyn i agregatów 
— może spotkać się ze sprzeci­
wem tych, którym dotychczas 
obliczano czas pra.-y i zarobki 
„na oko”. Takie same reakcje 
może wywołać niezbędne rów­
nież zmniejszanie ,przerośnię- 
tych” załóg, chcć zasadą jest 
zwalnianie ludzi nie wypeł­
niających dobrze swoich obo­
wiązków, jeśli cała zalęga nie 
będzie wiedziała i rozumiała, 
o eb chodzi — a zdarza się, że 
wprowadza się nowe normy 
(nawet dobrze opracowane, pra­

widłowe)— bez uprzedzenia za­
łogi, bez "wytłumaczenia jej, na 
czvm polega konieczność prze­
prowadzenia tej cperacji.

Oczywiście tłumaczenie tych 
spraw' nie jest łatwe. Część ak­
tywu partyjnego, = zwłaszcza 
kierownictwo zakładów, często 
zdradza tendencje io uchylania 
sie od 'ozrnów na te tematy. Ba, 
zdarzyło się naw'et, że dyrektor 
jedneg.i z zakładów aał pracow­
nikowi zwolnienie na piśmie o 
takiej treści: „Zgodnie z zalece- 
niern III Plenum KC PZPR wy­
powiadamy obywatelowi z 
dniem 1 grudnia pracę...” Łatwo 
so.tie wyobrazić skutki takiego 
„usprawiedliwiania”, zamast 
naradzenia się z całą . załogą, 
kogo zwolnić należy, kto — jej 
zdaniem — jest niepotrzebny, 
przeszkadza w pracy, bumełu- 
,je.. A że takie szczere rozmo­
wy dalą dobre rezultaty, o tym 
świadczy przytoczony na nara­
dzie przykład z huty im. Dzier­
żyńskiego. gdzie załoga dosko­
nałe zrozumiała potrzebę zmiany 
noim i uznała za sprawiedliwe 
zniesienie t.zw. kominów w 
płscach oraz sama decydowała 
o zwćónieniu niektórych ludzi.

Sekretarz ekonomiczny Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR w 
Katowicach. Ryszard Trzcionka. 
mówił właśnie o tym. że w tych 
trudnych sprawach n:e wolno 
niczego narzucać, aie każde za­
gadnienie przedyskutować, wy­
słuchać odmiennych zdań i 
preekonywać o słuszności posu­
nięć partii. Odpowiedzialność za 
wykonanie uchwa: Komitetu 
Centra’nego spoczywa bowiem 
na członkach oartii w zakładzie, 
a ich kierownicza rola w samo­
rządzie robotniczym powinna 
byr realizowana poprzez od­
działywanie polityczne na in­
nych członków samorządu i na 
całą: załogę.

Można by pordedzieć, że 
znaczna część II Na' ady Działa­
czy Samorządu Robotniczego 
poświęcona była dalszemu po­
głębianiu demokratycznej treści

idei samorządu, wciągania co­
raz szerszego grona ludzi do je­
go prac. I tu jeden z dyskutan­
tów. Ignacy Wotelci, dyrektor 
Miejskiego Zjednoczenia Bu­
dowlanego w Nowych Tychach, 
zwrócił uwagę na szczególnie 
ważny moment: na ogólny po­
ziom załóg. W pracach samo­
rządu robotniczego w budowni­
ctwie bierze udział stosunkowo 
wąski krąg ludzi: z reguły pra­
cownicy techniczno-inżynieryjni, 
majstrowie wysoko wykwalifi­
kowani robotnicy Nie udaje się 
do nich wciągnąć ogółu robot­
ników budowlanych, a to głów­
nie dlatego, że większość z nich 
nie posiada nawet podstawowe­
go wykształcenia, wskutek czego 
mają duże trudność1 w zapozna­
waniu się z ekonomiką przed­
siębiorstwa. Dyr. Wolski wysu­
nął przeto konkretny wnioseik, 
żeby wprowadzić obowiązek 
uzupełnienia wykształcenia za­
łóg budowlanych, a przy rekru­
tacji nowej kadry sięgać przede 
wszystkim po absolwentów, 
szkół budowlanych.

Tu doszliśmy do punktu, w 
którym zazębiają sie sprawy sa­
morządu robotniczego z działal­
nością pedagogiczny nauczyciel­
stwa. Sprawa podniesienia ogól­
nego poziomu załóg nie posunie 
sie naprzód bez czynnego 
udziału pracowników oświaty. 
I to zarówno ludzi biorących 
bezpośredni udział w naucza­
niu dorosłych, jak i tych, któ­
rzy muszą przygotować odpo­
wiednie programy tej nauki.

Działalność samorządu robot- 
i niczego nie może oyć dla rńko- 
kc sprawą, obojętną W rękach 
ludzi biorących udział w zarzą­
dzaniu produkcją spoczywa 
klucz do rozwiązania obecnej, 
niełatwej sytuacji. To w zakła­
dach pracy będą realizowane 
wskazania partii, zmierzające 
do uporządkowania naszej go­
spodarki, do wejścia ha drogę 
normalnego rozwoju, a tym sa­
mym do poprawy sytuacji każ­
dego z naś.

K. W.

w oświacie dorosłych
wet na rynku księgarskim jest ’ 4 Z kolei trzeba postawić pyta- 
niełatwa nawet dla starszego, nie: jak przygotować przyszłych 
doświadczonego nauczyciela. • nauczycieli do pracy w oświa- 
Zaczyna jednak z konieczności I cie dorosłych. Jakie zagadnienia 
sam sobie tworzyć dydaktykę | przerobić tylko teoretycznie, 
oświaty dorosłych. Żałosne czę-’ które zaś wymagają poznania 
sto rezultaty tej pracy nie po- praktycznego? Jaka lektura po­
winny nikogo dziwić. ; winna być drogowskazem dla

pedagogów? Są to bardzo tru­
dne zagadnienia. Trzeba by 
więc z zagadnień oświaty doro­
słych ustalić dla zakładów 
kształcenia nauczycieli wyka* 
pozycji bibliograficznych. Część 

nich interesowałaby przede 
wszystkim wykładowców peda­
gogiki. Niektóre z pozycji bi­
bliograficznych wraz z czaso­
pismem „Oświata Dorosłych" o- 
bowiązywalaby też uczniów li­
ceum pedagogicznego. Przydał­
by się też w tzw. „wyprawce 
pedagogicznej” absolwenta lice­
um pedagogicznego wykaz bi­
bliografii dotyczącej szkolni­
ctwa dla pracujących. Szczegól- 

wskazane byłoby prak­
tyczne wdrożenie licealistów do 

w oświacie dorosłych 
chociaż w' pewnym, minimal­
nym zakresie. Można to uczynić 
w różny sposób. Wydaje mi się, 
że należałoby przemyśleć, jak 
zapoznać uczniów liceum peda­
gogicznego (i słuchaczy SN) z 
różnymi formami oświaty do­
rosłych. W każdym razie nale­
żałoby podjąć dyskusję na ten 
temat na lamach prasy pedago­
gicznej. Wydaje mi się. że pro­
gramy nauczania liceów peda­
gogicznych 
niać różne 
dorosłych.

Uczniowie
nego powinni je znać i umieć o- 
gólnie scharakteryzować. Po­
nadto należałoby ich przygoto­
wać do realizacji niektórych 
form.

Metody pracy pedagoga z li­
cealistami, jak również zakres 

i przygotowania wymagałyby o- 
czywiście osobnego szczegóło­
wego omówienia. Widzę możli­
wości teoretycznego przerobie­
nia tych zagadnień w taki spo­
sób, aby nie przeciążać progra- 

j mu pedagogiki. Nie wahałabym 
| się też części zagadnień oświa­
ty dorosłych włączyć w plan 
praktyki pedagogicznej, zwła- 

’. Skonkretyzo- 
w formie wstawki 
planu praktyki pe- 
liceum pedagogicz-

Nie można zresztą powiedzieć, 
że we wszystkich liceach peda­
gogicznych przygotowanie do 
pracy w oświacie dorosłych jest 
tak słabe. IV niektórych woje­
wództwach dość starannie przy­
gotowuje się przyszłych nau­
czycieli do tej pracy. Są to je­
dnak wypadki raczej spora­
dyczne. Przyczyny takiego sta­
nu rzeczy są róż.ne. W dużym 
stopniu zależy to — między in­
nymi — od podejścia do tego 
problemu oddziałów szkolenia 
nauczycieli i inicjatywy oddzia­
łów oświaty dorosłych kurato­
rium.

Problematyka oświaty doro- nse 
słych winna znaleźć prawo oby­
watelstwa zarówno w progra- pracy 
mie pedagogiki, jak i w pla­
nach praktyki pedagogicznej li­
ceum pedagogicznego. Analiza 
programów przedmiotów peda­
gogicznych. które — jak wiado­
mo — mają dwa warianty, wy­
kazuje, niestety, że zagadnienie 
przygotowania przyszłych nau­
czycieli do pracy w oświacie 
dorosłych zostało w nich spły­
cone. W pierwszym wariancie 
programu jest tylko taka pozy­
cja: „Rola społeczno-kulturalna 
szkoły i nauczyciela w środowi­
sku w dziedzinie oświaty doro­
słych, oświaty rolniczej, życia 
kulturalnego i organizacji spo­
łecznych”. Jest to zupełnie nie­
wystarczające, bo nie można się 
ograniczyć do uświadomienia 
przyszłym nauczycielom roli 
oświaty dorosłych, ale trzeba 
ich przede wszystkim zapoznać 
z podstawowymi formami 
tej pracy i to nie tylko teore­
tycznie, ale i praktycznie.

Lepiej można realizować pro­
blematykę oświaty dorosłych 
vg drugiego wariantu programu, 

bo tu wyznaczone są ramy o- 
gólne i mówi się o poznawaniu 
działalności niektórych instytu­
cji oświatowo-wychowawczych, 
zwłaszcza tych, które mogą być , 
poznane w drodze hospitacji i szcza terenowej.

powinny uwzględ- 
formy oświaty

liceum pedagoglcz-

wycieczek, a przy zagadnieniu 
powszechności nauczania jest 
też mowa o dokształcaniu mło-
dzieży pracującej. Takie ujęcie 
daje więcej możliwości dokład­
niejszego opracowania zaga­
dnień oświaty dorosłych, cho­
ciaż tak ogólnikowo ujęte ramy 
pozostawiają nauczycielom mo­
że za dużo swobody i lepiej by­
łoby chyba, aby zagadnienia o- 
światy dorosłych były w pro­
gramach pedagogiki bardziej 
skonkretyzowane.

Sądzę, że zagadnienie oświa­
ty dorosłych zostało w nowych 
programach pedagogiki potrak­
towane „po macoszemu”, cho­
ciaż postępem jest już samo u- 
mieszczenie go. Taki program 
minimum musi jednak budzić 
zastrzeżenia, jeżeli uświadomi­
my sobie, że państwo wydaje 
bardzo duże sumy na oświatę 
dorosłych doceniając jej wiel­
kie znaczenie w procesie kul­
turalnego podniesienia umysło­
wego mas. Ale żadne, nawet 
najwyższe dotacje finansowe nie 
pomogą, jeżeli nie będzie nau­
czycieli umiejących postawić 
pracę w oświacie dorosłych na 
właściwym poziomie. Nie moż­
na przecież liczyć wyłącznie na 
starych nauczycieli, należy 
przygotować do tej pracy mło­
de pokolenie.

srałabym to 
do rocznego 
dagogicznej
nego.

Wszelkie próby rozszerzenia 
programów budzą na ogół 
sprzeciwy nauczycieli. A jed­
nak w tym wypadku nie widzę 
słuszności dalszego „macosze­
go” traktowania oświaty doro­
słych w programach pedagogi­
ki. Włączenia problematyki o- 
światy dorosłych wymaga spo­
łeczna rola tego zagadnienia. 
Oświata dorosłych podejmuje 
bowiem szereg ważnych zadań 
społecznych. Pomaga ona w 
wyrównaniu krzywd i zanie­
dbań oświatowo-kulturalnych 1 
zaspokaja zapotrzebowania in­
dywidualne i społeczne w tej 
dziedzinie. Dynamizm wspólcze. 
snego życia, wymaga od każde­
go człowieka stałego uczenia 
się, nadążania za rosnącymi 
potrzebami życia. Żadne wy­
kształcenie nie może być w 
dzisiejszych czasach uznane za 
zakończone. Stąd niczym nie 
daje się uzasadnić marginesowe 
traktowanie przygotowania 
przyszłych nauczycieli do pra­
cy w oświacie dorosłych, 
względnie zupełny brak tego 
przygotowania.

REGINA KNAPIK 
Gdańsk

PREZYDIUM POLSKIEJ AKADEMII NAUK

Przejęci niespodziewaną śmiercią pioniera polskiej fi­
zyki jądrowej — członka Polskiej Akademii Nauk, pro­
fesora Andrzeja Soltana, przesyłamy Prezydium PAN 
wyrazy głębokiego żalu oraz nadziei, że dzieło Zmarłego 
będz,ie przykładem ofiarności i pracy dla przyszłych po­
koleń polskich uczonych.

Zarząd Główny i Sekcja 
Pracowników Nauki ZNP

PROFESOROWA MARTA SOŁTANOWA

Wstrząśnięci nagłą śmiercią Profesora Andrzeja Solta­
na przesyłamy Pani wyrazy szczerego współczucia i za­
pewniamy, że pamięć o dziele i pracy Profesora pozo­
stanie na zawsze w naszej świadomości.

Zarząd Główny I Sekcja 
Pracowników Nauki ZNP



2 Glos Nauczgcielski Nr 51

Pamiętają o nas
Minął już prawie miesiąc od 

Międzynarodowego Dnia Kar­
ty Nauczyciela. O przebiegu u- 
roczystości organizowanych z 
tej okazji w różnych zakątkach 
kraju pisaliśmy w poprzednich 
numerach „Głosu Nauczyciel­
skiego". Dzisiaj oddajemy glos 
kolegom-emerytom, którzy w 
krótkich, ale wzruszających 
wypowiedziach dziękują swoim 
młodszym kolegom, Związkowi 
i społeczeństwu za pamięć.

*

LISTOPADA br. przybył 
do Domu Rencistów w 

Pleszewie kol. Jacużyński z de­
legacją młodzieży z PCK i mło­
dzieży szkolnej, która w imie­
niu nauczycieli szkół podsta­
wowych Pleszewa złożyła kołe- 
gom-emerytom życzenia i wią­
zanki kwiatów.

Nie zapomniano nawet o cho­
rej nauczycielce — do jej po­
koju udała się delegacja z u- 
pominkiem. Było to bardzo 
wzruszające. PZPR przysłała 
Imienne, serdeczne życzenia dla 
nauczycieli-emerytów.

Wszystkim tym, którzy o nas 
pamiętali, składamy gorące po­
dziękowania za słowa uznania 
i ocenienie naszej trudnej pra­
cy.

Wacława Maćkowska

wo — słowo otuchy. Cieszyli 
się i zdumiewali, że ognisko ZNP 
o nich pamięta. Podniesieni na 
duchu rozeszliśmy się do do­
mów bogatsi o tę jedną rados­
ną chwilę.

Zarząd Ogniska Nr 72 
(Emerytów)

Wrocław

Z^STATNIĄ imprezą z okazji 
Dnia Nauczyciela w Szcze­

cinie było spotkanie (3.XII. br.) 
emerytów z przedstawicielami 
władz szkolnych, ogniw związ­
kowych, nauczycieli szkół róż­
nych typów, b. uczniów i dzia­
twy szkolnej.

Spotkanie zagaiła przewodni­
cząca Sekcji Emerytów, kol. A. 
Brzezińska wspomnieniem zmar­
łych Kolegów, członków Sek­
cji. Powitała obecnych i po­
dziękowała im za przybycie. 
Kurator, kol. Sadaj, w serdecz­
nych słowach podziękował sta­
rym nauczycielom za ich wie­
loletni wkład w wychowanie 
młodzieży. Spotkanie urozmai­
ciły występy zespołu taneczno- 
wokalnego ze Szkoły Podsta­
wowej Nr 1. Było jeszcze wie­
le kwiatów, życzeń, zdjęć 1 
wspomnień przy herbatce.

Zarząd Sekcji Emerytów 
w Szczecinie

p Wojewódzkiej Radzie Narodowej w Katowicach \
■i i Powiatowej Radzie Narodowej w Kłobucku J

J Kpiny czy zła woła? J
Prosimy o interwencję i pomoc w następującej spra- J 

wie. Pomimo że istnieją uchwały WRN w Katowicach J 
(( i PRN w Kłobucku z 1959 roku w sprawie rewindykacji J 

budynku, mieszkań nauczycielskich oraz działek szkol- J 
nych, są one dotychczas nie tylko nie respektowane przez J 

। Powiatowy Zarząd Rolnictwa i prezydia GRN, ale bez \ 
। wiedzy władz oświatowych i kierownictwa szkoły żabie- J 
( ra się działki szkolne pod budowę domu gromadzkiego J 

i szopy Kółka Rolniczego, jak to ma miejsce w Rębieli- J 
! cach Królewskich, pomimo że do dyspozycji jest działka • 

J gromadzka 6-morgowa tzw. „okrąglik”. Robi się to ( 
( wszystko po to, by „podziękować" nauczycielstwu za je- * 

J go pracę w kółkach rolniczych i w kołach gospodyń J 
। wiejskich. Niszczy się zasiewy i ogrodzenie. ].

p Powyższa działka szkolna jest użytkowana przez nau- .) 
p czycieli od 80 lat i na niej stoi budynek szkolny. Oby- > 
J watel Józef Łyżniak, przewodniczący prezydium GRN i 
p oraz mierniczy Borowik robią sobie kpiny z artykułu J 
J prawnika w „Głosie Nauczycielskim’’ z 6 września 1959 r. 1 
(l oraz z pisma redakcji „Głosu Nauczycielskiego’’ do kie- I 
<1 rownictwa szkoły w Rębielicach Królewskich (z 23.11. j 
f 1959 r.). I
if Takich szarpiących nerwy nauczycielstwu, nieuregulo- j 
ł wanych spraw w powiecie jest sześć. Powyższe bezpra- f j wie ma być precedensem do dalszych wystąpień w in- i 
f nych gromadach. Należałoby położyć kres anarchii, gdyż i 
f nauczycieli za ich pracę społeczną nie można krzywdzić i 
» z tytułu „zachcianek" i braku odpowiedzialności pew- i 
r nych osobników. J
| ZARZĄD ODDZIAŁU POWIATOWEGO ZNP J
a w Kłobucku i

Nauczyciele nie chcą prezentów

Pleszew

/JZY LISTOPADA br. w źwiet- 
*"licy ZNP we Wrocławiu

Na marginesie pewnej sprawy
zebrało się kilkudziesięciu nau­
czycieli-emerytów ogniska nr 
72 celem uczczenia Dnia Nau­
czyciela.

Przy herbatce czas mile upły­
wał, zwłaszcza że zaszczycili 
nąs swą obecnością koledzy in­
spektorzy S. Wójciszek i S. Do­
liński, prezes oddziału wroc­
ławskiego ZNP, kol. B. Kowal­
czyk i skarbnik, kol. M. An­
drzejewski. Snuły się wspom­
nienia z lat przeszłych, wspom­
nienia dobre i złe, przeplatane 
dowcipami i śpiewem.

Ognisko nasze odwiedziło ko­
legów w Domu Starców. Prócz 
kwiatów i drobnych upomin­
ków zanieśliśmy im dobre sło-

W OSTATNICH dniach li­
stopada byliśmy w Wol­
sztynie świadkami dwóch wy­

darzeń. Bohaterami obu byli 
nauczyciele. 21 listopada obcho­
dzono uroczyście Dzień Nau­
czyciela. Z całym uznaniem 
podkreślano trud pracy peda­
gogicznej 1 ogromną rolę nau­
czycieli w życiu narodu.

W pięć dni później, 26 listo­
pada, przed Sądem Powiato­
wym w Wolsztynie odbył się 
proces o znieważenie nauczy­
ciela w czasie pełnienia przez 
niego obowiązków służbowych. 
Oskarżoną była Marta P. 5 
października Marta P. uważa­

jąc, że nauczycielka Szkoły 
Podstawowej nr 2 w Wolszty­
nie Urszula Bujaklewicz nie­
słusznie wpisała synowi uwagę 
i wysiała go do domu, wróciła 
z nim do szkoły i tu wobec 
dzieci znieważyła nauczycielkę. 
Przewód sądowy wykazał winę 
oskarżonej, wobec czego zosta­
ła ona skazana na 5 miesięcy 
aresztu z zawieszeniem wyko­
nania wyroku na okres 2 lat.

W uzasadnieniu wyroku sąd 
podkreślił ogromną szkodliwość 
społeczną czynu Marty P. 
Zwrócił uwagę na codzienną 
mrówczą i jakże często niezau­
ważoną pracę nauczyciela,

której zawdzięczamy nasze wy­
kształcenie, stanowiska, to, że 
umiemy czytać i pisać, zaw­
dzięczamy nasze wychowanie. 
Bez wątpienia jest to praca i 
trudna i odpowiedzialna. Jedy­
nie ścisły kontakt domu ze 
szkołą, ścisła współpraca, mo­
gą dać pozytywne rezultaty.

A czy można o tym mówić w 
powyżej przedstawionym wy­
padku? A jak wyglada on w 
świetle życzeń, gratulacji I za­
pewnień ze strony całego spo­
łeczeństwa w Dniu Nauczycie­
la?

Wnioski i skojarzenia są pro­
ste i jednoznaczne. Zastanów­
my się. W ciągu całego, długie-

.'W'*
go roku jest tylko jeden Dzień 
Nauczyciela. Czy tylko w tym

Szkoła tysiąca maturzystów
Liceum Ogólnokształcące dla 

Pracujących w Gdańsku- 
Wrzeszczu, wchodzi w b. roku 
szkolnym w 13-lecie swego ist­
nienia. O pracy tej uczelni 
świadczy najwymowniej fakt, że 
wypuściła or.a od swego zało­
żenia, tj. od roku 1946 — 966 
maturzystów, którzy zajmują 
na terenie Trójmiasta 1 na Wy­
brzeżu odpowiedzialne stano­
wiska w administracji, handlu 
i w urzędach oraz w szkolnic­

twie. Wielu z nich skończyło 
studia wyższe jak medycynę, 
politechnikę, biologię itp.

Cztery razy tygodniowo roz­
brzmiewają mury tej szkoły 
gwarem dorosłych. Lekcji u- 
dzielają przeważnie doświad­
czeni pedagodzy, wśród których 
od samego początku założenia 
placówki pracują kol. kol.: An­
toni Kuźniar, Kazimierz Ka­
miński, mgr Jadwiga Pawliko- '

wa, Kazimiera Łopatecka 1 Jad­
wiga Wasilewska.

Liceum posiada swoie klasy 
filialne w Kościerzynie, Lę­
borku, Pucku i w Kwidzyniu, 
nad który, i otacza opiekę . ,i 
ustala budżet wydatków. W b. 
roku szkolnym Liceum Ogólno­
kształcące dla Pracujących w 
Gdańsku - Wrzeszczu osiągnie 
liczbę tysiąca maturzystów.

A. WYSOCKI
Gdańsk

dniu zasługuje on na pochwały, 
kwiaty, na słowa uznania, być 
może tylko konwencjonalne?

Nie chcemy życzeń i kwia­
tów, które są tylko konwencjo­
nalne, nie chcemy uznania i 
pochwał, jeżeli nie płyną one 
z serca i gdy nie są prawdziwe 
i szczere. Chcemy, by nauczy­
ciela szanowano i uznawano je­
go zasługi nie tylko w Dniu 
Nauczyciela, ale w ciągu całe­
go roku. Tylko bowiem wtedy, 
W ścisłej współpracy z rodzica­
mi, w atmosferze serdeczności, 
szczerości i pełnego zaufania 
może nauczyciel wypełniać 
swoją misję, misję kształtowa­
nia powierzonych mu młodych 
charakterów.

ZENON WITCZAK
Wolsztyn

,7.-7Zfc'r

W WALCE Z WERBALIZMEM

IT7 programie klasy IV czytamy: „W 
klasie IV wprowadza się słowniczek 
ortograficzny...". Ale jak wprowa­

dzać, skoro nie można go kupić. Domy 
Książki nie dysponują tą pozycją. Stale 
interweniuję u kierownictwa księgarni, 
uczniowie nieprzerwanie nachodzą księga­
rzy. Wszystko bezskutecznie. Podobnie jest 
z fizycznymi mapkami Polski.

I tu wkraczamy w sprawę polityki wy­
dawniczej. Czynniki odpowiedzialne za 
ten stan rzeczy będą usiłowały znaleźć wy­
tłumaczenie. Ale, moim, zdaniem, takie 
wytłumaczenie nie istnieje. Wystarczy 
przecież orientować się, ilu uczniów corocz­
nie będzie potrzebowało słowniki czy map­
ki, aby w odpowiednim czasie przystąpić 
do drukowania nowego nakładu.

Władze wydawnicze powinny tę sprawę 
wziąć sobie mocno do serca.

W. Z.

OD REDAKCJI: J»k nas Informują PZWS, 
słownik ortograficzny dla użytku szkól podsta. 
Wowych wychodzi w dużych nakładach (w uh. 
roku 550 tys. egz.). widocznie Jednak i ta ilość nie 
zaspokaja zapotrzebowania. Nieco inaczej jest 
z fizycznymi mapkami Polski. W magazynach 
państwowego Przedsiębiorstwa Wydawnictw 
Kartograficznych leży ich tyle, że można by 
a powodzeniem obdzielić każdego ucznia. Ale 
są to pozycje groszowe i dlatego zapewne księ­
garnie nie kwapią się z zamawianiem. Obowiąz­
kiem ich Jednakże jest na życzenie nauczycie­
la zamówienie takie zrobić. Można również, i na 
pewno z lepszym skutkiem, zwracać się bez­
pośrednio do Państwowego Przedsiębiorstwa 
Wydawnictw Kartograficznych, Warszawa, So­
lec 18.

POTRZEBNA REORGANIZACJA

Twierdzi się, iż w Liceum Muzycznym 
powinna znaleźć miejsce młodzież naj­

zdolniejsza. Tymczasem dzieje się odwrot­
nie. Najzdolniejsi muzycznie uczniowie 
ni mogą dać sobie rady z nauką, ponie­
waż dominujące w nich zdolności muzycz­
ne przegłuszają wszelkie inne. Ci zaś, któ­
rzy mają zadatki na intelektualistów, po­
rzucają muzykę, bo żal im czasu na wie­
logodzinne ćwiczenia na instrumencie. 
Jedni przechodzą do Państwowej Średniej 
Szkoły Muzycznej, która zachowuje w 
dalszym ciągu charaker ściśle zawodowy 
— drudzy do innych szkół. W rezultacie 
w Liceum Muzycznym pozostaje młodzież 
miernie uzdolniona muzycznie i intelektu­
alnie.

Podobnie rzecz ma się w Liceum Sztuk 
Plastyczny h, obok którego też od kilku 
lat istnieje Społeczne Ognisko Kultury 
Plastycznej. Zasadnicza różnica pomiędzy 
Liceum Muzycznym a Liceum Sztuk Pla­
stycznych polega na tym, że o ile Państ­
wowa Wyższa Szkoła Muzyczna dołącza 
Liceum Muzyczne do swojej bazy rekru­
tacyjnej, o tyle Wyższa Szkoła Sztuk Pla­
stycznych nie chce znać swojego młodsze­
go rodzeństwa z drugiej matki. Uważa je 
wręcz za zmanierowane i woli mieć do

czynienia z inteligentnym i zdolnym ab­
solwentem szkoły ogólnokształcącej.

Jest więc nieporządek w państwowym 
szkolnictwie artystycznym.

Liceum Muzyczne powinno albo znacz­
nie okroić swoje rozmiary, przy równo­
czesnym zlikwidowaniu szeregu przedmio­
tów ogólnokształcących oraz niektórych 
teoretycznych, co wpłynęłoby na, lepsze 
przygotowanie absolwenta do studiów w 
Wyższej Szkole Muzycznej, która liczy 
ponad pięć wydziałów, albo przejść na 
fundusz społeczny. Wtedy może istnieć ja­
ko szkoła umuzykalniająca wraz z całym 
kompletem przedmiotów ogólnokształcą­
cych i teoretycznych, dzięki którym mło­
dzież będzie mogła iść na medycynę, far­
mację i każdy inny wydział.

D. B.
Poznań

CZY TAK JEST SPRAWIEDLIWIE?

Bywa, że głównym kryterium oceny 
niejednego nauczyciela nie są wyniki 

jego pracy, lecz po prostu sympatia czy 
antypatia kierownictwa.

Weźmy taki przykład. Koleżanka po stu­
diach z tytułem magistra, z kilkuletnim 
stażem pracy nie otrzymuje wychowawst­
wa w kl. IX. Dostaje je natomiast młoda 
absolwentka liceum pedagogicznego, bez 
praktyki, stawiająca pierwsze kroki w za­
wodzie nauczycielskim. Która z nich jest 
bardziej przygotowana do objęcia funkcji 
wychowawcy w starszej klasie? Pytanie to 
nie wymaga chyba odpowiedzi.

Innej koleżance również z wyższym 
wykształceniem i kilkuletnią praktyką 
proponuje się ku jej zadowoleniu wycho­
wawstwo w internacie. Ma zająć się mło­
dzieżą, uczyć jej kultury dnia codzienne­
go, organizować rozrywki kulturalne, pro­
wadzić świetlicę. Z funkcją tą związana 
jest możliwość zamieszkania w internacie, 
co w warunkach tej koleżanki nie jest 
również do pogardzenia. Nic też dziwnego, 
że nauczycielka cieszy się i układa sobie 
plan pracy.

Tymczasem wbrew oczekiwaniom wycho­
wawstwo internatu obejmuje młoda siła, 
pracująca, pierwszy rok w szkole po ukoń­
czeniu liceum pedagogicznego. To nic, że 
jesL prawie w wieku młodzieży, bez żad­
nego doświadczenia, że w przeciągu krót­
kiego czasu zdążyła popaść z młodzieżą 
i rodzicami w dość przykre konflikty. Ta­
ka, jest decyzja kierownictwa i to wystar­
cza. Sądzę, że przez zbyt pochopną chęć 
ułatwienia młodej koleżance życia, zrobio­
no jej krzywdę powierzając obowiązki, do 
których nie jest jeszcze przygotowana 
i którym nie będzie jej łatwo podołać.

Maria Kusz
Stoczek Łukowsk

OD REDAKCJI: Rolą naszą jest bronić nau­
czyciela przed niesprawiedliwymi atakami śro 
dowiska i biurokracją różnych miejscowych ka­
cyków. Ale... ezy mamy ich bronić również na­
wzajem przed sobą; Gdzie jak gdzie ale w

środowisku nauczycielskim sprawiedliwość po­
winna święcić największe triumfy.

WCZASY LECZNICZE
I LECZENIE SANATORYJNE

TI? czasie leczenia astmy i reumatyz- 
rr mu doświadczyłem sam i obserwo­

wałem u drugich warunki leczenia wcza­
sowego i sanatoryjnego. Sprawa wczasów 
wygląda rozmaicie.

Przede wszystkim okres wakacyjny, niby 
przeznaczony na leczenie nauczycieli, 
wszędzie jest przepełniony kuracjuszami, 
którzy mają właściwe warunki na leczenie 
się poza wakacyjnymi miesiącami a dla 
skierowanych przez FWP brakuje miejsc. 
Wówczas otrzymuje się przydział w mar­
nych lokalach, a nawet w odległych pen­
sjonatach. Spraw tych może nikt nie po­
rusza, bo za każdą cenę chce się leczyć 
i nie zrażać sobie pracowników zdrowia 
w uzdrowiskach, jednak często leczenie 
jest udręką.

Pobyt w sanatorium poza zarejestrowa­
niem i przydziałem zabiegów przez leka­
rza nie daje często możliwości zbadania 
zdrowia leczącego się i stosowania krót­
kich zabiegów chirurgicznych. Przecież 
niejedni z nas liczą na to, że w ciągu mie­
sięcznego pobytu w sanatorium starczy im 
czasu na wyleczenie dolegliwości (polipy, 
zęby itp.). Nie robi się dokładnych analiz, 
prześwietleń, nie zaopatruje się chorych 
w potrzebne im leki, aparaty itp. Chory 
nie jest zorientowany, na co może liczyć, 
bo leczenie pracownicze nie jest uregulo­
wane jednolitymi przepisami, które są w 
różnych miejscowościach różne. Nieraz po 
kilku tygodniach pacjent dowiaduje się, że 
zmarnował wiele dni. Zdarza się i tak, ze 
brakuje miejsc mimo skierowania. Gdzie 
się one podziały?

Moim zdaniem, ulepszyć należy nadzór 
ze strony CRZZ w uzdrowiskach. Propo­
nuję:

— systematycznie, w każdym turnusie 
sprawdzać i warunki leczenia skierowa­
nych przez FWP, i ich miejsce zamiesz­
kania.

— sprawdzać, czy po zabiegach wieczo­
rami leczący się mają zapewniony spokój 
(nieraz bowiem w sanatoriach mieszkają 
zdrowi ludzie, którym się przykrzy),

— zobowiązać leczących się do wypeł­
nienia ankiety CRZZ z pytaniami o wa­
runkach leczenia, wyżywienia, pomieszcze­
nia, badania lekarskiego, kiedy otrzymał 
miejsce itp. i w ciągu 3 dni po przybyciu 
do sanatorium wysłania jej do swego 
związku.

Drugą ankietę należałoby wysłać na 
3 dni przed wyjazdem, gdzie znowu ku­
racjusz wypowie się o warunkach pobytu, 
ile kosztowały go leki, jak organizowano 
życie towarzyskie itd. Z pewnością przy­
czyniłoby się to do lepszej organizacji 
wczasów leczniczych i leczenia sanatoryj­
nego.

Jan Kawecki
Ełk

IM’ IE po raz pierwszy — ale 
pragnęlibyśmy gorąco, aby 

to było po raz ostatni — poru­
szamy na łamach naszego pis­
ma sprawy, które godzą nieza- 
służenie w dobre imię całego 
nauczycielstwa i obniżają jego 
autorytet.

I właśnie dlatego, ażeby od­
ciąć się w sposób jak najbar­
dziej kategoryczny od praktyk 
stosowanych przez nieliczne 
wśród ogromnej masy nauczy­
cielskiej jednostki, zabieramy 
głos w tej sprawie.

Dopóki o składkach w szko­
le, prezentach imieninowych 
dla nauczycieli, podarunkach od 
rodziców w Dniu Nauczyciela 
pisali krytycznie sami nauczy­
ciele, dopóty załatwialiśmy te 
listy we „własnym zakresie”. 
To znaczy albo perswadowaliś­
my, że nie ma potrzeby publi­
kować sporadycznych i przecież 
nie obciążających ogółu nauczy­
cieli wyczynów jednostek, albo 
umieszczaliśmy fragmenty od­
powiednio stonowanych listów 
na łamach „Głosu”. Z chwilą 
jednak, gdy z tymi sprawami 
wychodzą na forum publiczne 
rodzice, z chwilą, gdy nie 
chcąc czy nie potrafiąc tych 
spraw zlokalizować rozszerzają 
ich zasięg, jesteśmy upoważnie­
ni do zajęcia się tym — w in­
terpretacji rodziców — proble­
mem.

Jako podstawę do rozważań 
bierzemy dwa listy. Jeden z 
Ostrowca (Szkoła nr 3) skiero­
wany do Biura Listów „Pol­
skie Radio” i przez to Biuro 
przekazany Zarządowi Głów­
nemu ZNP, drugi z Ostródy.

Cytujemy fragmenty pierw­
szego listu.

„Droga Falo. Zdecydowałem się 
napisać list w sprawach, które z 
pewnością nurtują wielu ludzi, a w 
szczególności rodziców, którzy po­
siadają dzieci w wieku szkolnym...

...Wystarczy, by ktoś spośród 
nauczycielstwa obchodził imieniny 
czy uroilziny, a wtedy poprzez 
dzieci zmusza się rodziców do 
świadczenia na prezent. Zbliżają sie 
imieniny — trzeba dać 5 zł, koniec 
roku — trzeba dać, gwiazdka — to 
samo 1 okazji w ciągu roku jest 
coraz więcej w miarę, jak władze 
szkolne i terenowe tolerują ten 
stan rzeczy...

...Ostatnio przed Dniem Nauczy­
ciela ostentacyjnie ogłoszono w 
szkole, ażeby każde dziecko przy­
niosło 5 zł. Ciekaw jestem, czy to 
było podyktowane zarządzeniem 
władz szkolnych, czy też nauczycie­
le chcą w ten sposób podkreślić 
swoją pozycję w spolecaeństwle.

...Niech list ten będzie sygnałem 
dla władz szkolnych, że 1 wśród 
nauczycielstwa znajdzie się „par­
szywa owca”, która hańbi dobre 
imię patriotycznego polskiego nau­
czycielstwa...

...Czas Już najwyższy, aby z try­
buny „Fali” padły gorzkie słowa 
prawdy pod adresem tej garstki wy. 
chowawców i nauczycieli, którzy 
swoim postępowaniem przynoszą 
wstyd szkole i obniżają zaufanie do 
tak poważnej Instytucji”.

Gorzki jest ten list I jeżeli 
tylko w części odpowiada praw­
dzie — rady pedagogiczne i 
ogniwa związkowe powinny 
wyciągnąć konsekwencje w sto­
sunku do tych nielicznych grup 
nauczycieli, którzy jak gdyby 
milcząco aprobują takie meto­
dy. Nauczycielstwo w masie i 
ZNP jako organizacja zawodo­
wa surowo potępiają, jak i w 
przeszłości potępiały fakty 
przedstawione w cytowanych 
wyżej fragmentach listu. Ale 
obok słusznego oburzenia auto­
ra listu uderza ton wypowiedzi 
— przykry, miejscami wprost 
nienawistny, pogardliwy w sto­
sunku do zawodu nauczyciel­
skiego i przekraczający granice 
przyzwoitości.

Dlaczego autor nie podkreślił, 
że inicjatorami i organizatora­
mi takich niebudujących imprez 
są wyłącznie rodzice, komitety, 
trójki klasowe i w tej akcji po­
przedzającej ofiarowanie upo­
minku nie było nauczyciela. Że 
działo się to poza nim. Że wina

jego ograniczyła się tylko do 
tego, że nie umiał, choćby na­
wet w sposób — jeśli tego za­
chodziła potrzeba — szorstki, 
bezwzględny odmówić przyjęcia 
upominku. Że często jakaś źle 
pojęta delikatność z jego stro­
ny podyktowała mu ugięcie się 
przed natarczywością rodziców. 
To źle, że uległ prośbom i o to 
można mieć do niego pretensję 
Ale można mieć głęboką pre­
tensję do autora listu, który 
twierdzi, że nauczyciel apelo­
wał do dzieci o składki. To jest, 
mówiąc oględnie, mijanie się z 
prawdą. I jeśli pisze: „dopraw­
dy dziwię się, dlaczego o tak 
perfidnym wyłudzaniu pienię­
dzy przez nieuczciwych nau­
czycieli nie słyszało się w 
pierwszych latach po wyzwo­
leniu...” — to o „perfidię” moż­
na śmiało posądzić autora listu.

Inne określenia: „nieuczciwy 
nauczyciel”, „parszywa owca” 
„hańbi dobre imię patriotycz­
nego nauczycielstwa”, „jak się 
daje. to się kraje” — świadczą 
o jakiejś obsesji, pogardzie i 
nienawiści do nauczyciela. A 
przecież, jak sam autor pisze, 
takich nauczycieli jest tylko 
garstka. Tymczasem — mimo 
wszelkich zastrzeżeń autora — 
epitety są uogólniające. Obwi­
nia wszystkich: nauczyciela, 
trójki klasowe, władze oświato­
we i inne władze terenowe.

Władze oświatowe od mi­
nisterstwa począwszy a na 
inspektoracie oświatowym 
skończywszy kategorycznie za­
broniły nauczycielom przyjmo­
wania podarunków w Dniu 
Nauczyciela. I zresztą nie tyl­
ko w Dniu Nauczyciela.

Ogół nauczycielstwa może 
mieć słuszny żal do tej nielicz­
nej garstki nauczycieli, którzy 
stwarzają „okazję” do formuło­
wania takich sądów, jakie 
przytoczyliśmy wyżej.

Drugi list z Ostródy podpisa­
ny K. Metelicki nie wymaga 
dokładnego omówienia, gdyż ar­
gumenty są podobne do użytych 
przez pierwszego autora. Z tą 
tylko różnicą, iż pierwszy 
twierdzi, że dzieci dają 4 razy 
w roku po 5 zł „na nauczycie­
la”, a drugi, że 5 razy po 5 zł.

Obywatel Metelicki <we 25 zł 
od dziecka „ofiarowywane” na 
prezenty dla nauczyciela uwa­
ża za „ordynarną łapówkę”. 
Twierdzi, że sprawa tych „ła­
pówek” — to problem. Wysuwa 
pod adresem redakcji pięć py­
tań i chciałby — jak pisze — 
otrzymać na łamach „Głosu” 
odpowiedź. Ze względu jednak 
na to, że sam jest, jak to liry­
cznie określa, „byłym praco­
wnikiem na niwie pedagogicz­
nej”, a także i dlatego, że py­
tania jego zawierają same w 
sobie odpowiedź na dręczące go 
wątpliwości, nie będziemy ich 
komentować.

Podajemy dwa najbardziej 
charakterystyczne wyjątki z 
pytań:

1) nie mołe by6 taki prezent 
rozumiany przez dzieci i rodziców 
jako asekuracja przed niepowodze­
niem rakolnym? 2) Czy ten może 
skądinąd szlachetny w swych in­
tencjach i pobudkach proceder nie 
przynosi więcej szkody aniżeli po­
żytku i dobra moralnego?

Autor tych pytań uogólnia 
swoje osobiste doświadczenia i 
czyni z nich problem w skali 
krajowej. Czy zasłużyło sobie 
na to nauczycielstwo? Choćby 
tylko z Ostródy? Czy do pomy­
ślenia są na wsi prezenty imie­
ninowe poza skromnymi kwia­
tami, odśpiewaniem sto lat i 
recytacją wierszy. Czy zasłużył 
sobie ną to nauczyciel, który 
w deszczowy, zimny 'wieczór 
trzymając w jednej ręce laskę 
(dla obrony przed psami) a w 
drugiej latarkę wędruje z soł-

tysem po wsi, by przypominać 
o składkach na SFBS.

Nieliczna grupka nauczycieli 
przyjmująca te prezenty dala 
ob. Metelnickiemu argumenty 
upoważniające go (w jego mnie­
maniu) do obrzucania nauczy­
cieli nawet obelgami („ordy­
narna łapówka”).

A co o tym problemie sądzą 
nauczyciele? Co o tym pisali?

Jadwiga Kamińska z Świę­
tochłowic:

„Nie chcemy występować w roli 
ubogich krewnych... To nie pod no 
si naszego autorytetu, nie dodaje 
nam szacunku, a raczej wyrządzi 
krzywdę, na którą na pewno nie 
zasłużyliśmy. Myślę, że nie powin 
no się organizować w szkołach 
Dnia Nauczvciela za wszelką cenę. 
A w każdym razie nie za cenę au­
torytetu nauczyciela”.

Józef Sobieraj z Lublina.
„Nauczyciel szanuje swoją god­

ność wychowawcy, dlatego trudno 
mu przyjmować upominki chociaż­
by płynęły ze szczerych serc rodzi­
ców... Nauczyciel ceni wyróżnienia 
i nagrody, ale tylko państwowe. To 
mu daje nuinóść zachowania swej 
niezależności od rodziców i peł­
nej obiektywności w oczach ucz­
niów”.

Roman Wlazły z Kocka.
„Młodzież szkolna w Dniu Nau­

czyciela odświętnie ubrana z wią­
zankami kwiatów maszerowała w 
kierunku szkoły, gdzie podczas 
spotkania z nauczycielami serdecz­
nie podziękowała im za dotychcza­
sowy trud, składała życzenia i 
kwiaty. Tegoroczne święto przebie­
gało w należytej atmosferze i po­
zostawi na długie lata radosne 
wspomnienie”. (Właśnie dlatego, że 
nie było upominków, prezentów, 
składek — właśnie dlatego ten dzień 
„pozostawi na długie lata radosne 
wspomnienie”).

Stanisław Wirski, Łuków.
„Zdarzają się jeszcze wypadki, że 

członkowie komitetu rodzicielskie­
go próbują przy pomocy dzieci or­
ganizować składki na upominki ale 
nauczycielstwo protestuje przeciw 
ko tym metorWim ubliżającym god­
ności wychowawcy”.

Można by przytoczyć wiele 
podobnych listów świadczących 
o stosunku nauczycieli do upo­
minków ze strony rodziców. 
Sądzimy, że zacytowane frag­
menty wystarczą. Nie mamy 
zamiaru wszczynać na ten te­
mat dyskusji na łamach nasze­
go pisma. Pragniemy tylko, by 
wiadomym było, że władze 
oświatowe. Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego i ogół nauczy­
cieli potępia ten, jak się wy­
raził jeden z autorów listu, 
„proceder” składek na prezen­
ty dla nauczyciela.

Równocześnie jednak należy 
zaprotestować przeciwko obrzu­
caniu nauczycieli obelgami w 
rodzaju takich jak „ordynarna 
łapówka", „perfidne wyłudza­
nie pieniędzy”, itp. Świadczą 
one o poziomie moralnym au­
torów listów, którzy występują 
,,w obronie godności nauczycie­
la”.

Rady pedagogiczne, ogniwa 
związkowe, wszyscy nauczyciele 
powinni sami zająć się obroną 
godności nauczyciela. Zarządze­
niami administracyjnymi tego 
się nie zrobi. Potrzeba do tego 
mądrej, rozsądnej pracy wy­
chowawczej, akcji uświadamia­
jącej, dobrej atmosfery kole­
żeńskiej i dobrych chęci sa­
mych nauczycieli.

ST. BRZOZOWSKI

Psychologia o szkole
ć WIATOWA Organizacja Zdro- 
° wia przy ONZ ogłosiła rok 
19fi0 —- Światowym Rokiem Zdro» 
‘Wia Psychicznego, w związku ■ 
tym reaktywowane przed dwoma 
laty Polskie Towarzystwo Higieny 
Psychicznej na specjalnej konfe­
rencji zaznajomiło przedstawicieli 
prasy z celami oraz pracą towa­
rzystwa.

Przewodniczący THP prof. dr K. 
Dąbrowski przedstawił w zarysie 
wyniki badań dokonanych w wie­
lu krajach, wśród przedstawicieli 
różnych klas społecznych 1 zawo­
dów.

Ciekawe rezultaty uzyskano prtty 
badaniach przeprowadzonych w 
szkołach i wśród młodzieży. Pod­
ważają one słuszność wielu stoso­
wanych w szkolnictwie przepisów 
i zasad. Jednym z nich jest cho­
ciażby sprawa rekrutacji uczniów 
do klasy pierwszej. W wyniku ba­
dań psychologowie postulują, że 
wiek dziecka nie powinien być 
podstawą rekrutacji szkolnej, gdyż 
nie jest on przeważnie zgodny i 
tzw. „wiekiem inteligencji”, który 
u dziecka siedmioletniego waha się 
w granicach od 3—10 lat. IV związ­
ku z tym w naszym obecnym sy­
stemie już w pierwszej klasie pow­
stała między uczniami poważne 
różnice poziomu, które ciągną się 
później przez cały okres nauki.

Innym postulatem wysiiwanm 
przez THP Jest utworzenie dwóch 
typów szkół. Jeden rodzaj prze­
znaczony byłby dla dzieci o Inteli­
gencji typu werbalnego, drugi za# 
dla dzieci o inteligencji bezsłow­
nej ..czynnościowej”. Nasze szko­
ły dotychczas zunełnie nr uwzględ­
niają tero drugiego rótL.ajii dzie­
ci. skazując je z góry na niepowo­
dzenia. Badania przeprowadzone 
wśród drugorocznych wykazały, łe 
wiekwość z nich to właśnie ucz­
niowie o Inteligencji niewerbalnej.

Należy zapewnić każdemu dziec­
ku powodzenie w pracy choćby w 
minimalnym stopniu. Aby zaś to o- 
siarnać. należy poważnie zrewido­
wać zarówno nroeramy szkolne. Jak 
i svstem rekrutacji 1 system nauki. 
Należy wnrowadzlć do szkół psy­
chologa, który czuwałby nad pra­
widłowym rozwojem dziecka, któ­
ry pomógłby opracować snosób 
sprawdzania i oceniania wyników 
nauki i ułatwił młodzieży w kla­
sach starszych wybór odpowied­
niego zawodu.

Nie wolno zapominać, że n źró­
deł większości chorób psychicz­
nych, coraz bardziej szerzących się 
w świecie, leży pozbawienie czło­
wieka możliwości realizacji Jego 
pragnień i założeń. Właściwe kie­
rowanie młodzieżą to gwarancja 
zdrowego psychicznie gpołeczeń- 
stwa.

Jest jeszcze 
do nabycia 

KALENDARZ 
nwrólskl 

NA ROK SZKOLNY 1959/60 
zawierający wiele materiałów 
przydatnych nauczycielom w 
pracy szkolnej, związkowej, 
społecznej (działy: Mała ency­
klopedia pedagogiczna, Nasza 
organizacja związkowa. Płace 
pracowników szkolnictwa, Na 
drogach postępu nauki i techni­

ki, Czy pamiętasz?)
Można go nabyć w oddziałach 

powiatowych ZNP lub wpłaca­
jąc należność na konto Zarządu 
Głównego ZNP w PKO nr 
1-9-120009 Warszawa, Spasow- 
skiego 6/8. Cena 13 zł.

Kronika związkowa

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Z. K. List „Piotrusia” dostaliśmy 

Już po zamknięciu numeru I dla­
tego nie poszedł. Poprzedni umieś­
ciliśmy. Prosimy o dalsze.

St. M. Brzeg Dolny. Materiał o- 
trzymaliśmy po zamknięciu nume­
ru. Umieszczać obecnie za późno.

L. G. Nałęczów 1 H. P. — Kras­
nystaw — jak wyżej.

E. Kupczyk — Opole 1 „Stary 
Związkowiec”. Data obchodu Mię­
dzynarodowego Dnia Karty Nau­
czyciela została ustalona praez Ko­
mitet Porozumiewawczy międzyna­
rodowych federacji nauczycielskich 
FISE, FIAI, FIPESO. Obchód tego 
Dnia świadczy o jedności ruchu 
nauczycielskiego, byłoby dziwne, 
gdyby ZNP wyłamywał się z tej 
jedności. Realizacja zasad „Karty 
Nauczyciela” wymaga utrzymania 
tej jedności, poszerzania Jej i po­
głębiania.

„Stary Związkowiec”. „Czego 
oczekuję od Zjazdu Delegatów” — 
wykorzystamy w artykule redak­
cyjnym. W ujęciu Waszym — jako 
całość nie nadaje się do opubliko­
wania.

ZHP. Nowy Tomyśl. Nie wyko­
rzystamy, ponieważ otrzymaliśmy 
zbyt późno 1 notatka straciła na 
aktualności.

„Czytelnik”. Nie wykorzystamy 
nadesłanego artykułu, ponieważ to 
samo zagadnienie poruszone zosta-

lo w nrae 50 „Głosu" w notatce pt. 
„Czy nie można by inaczej”.

Domin — wasze uwagi wykorzy­
stamy w artykule redakcyjnym. W 
obecnej formie artykuł Wasz nie 
nadaje się do druku.

A. Zawadzki — Zegiestów-Zdrój. 
Wasze uwagi przekazaliśmy Wy­
działowi Wczasów ZG ZNP.

T. Stachurski — Łódź. O tym, źe 
w kierowaniu warsztatami szkol­
nymi powinno się unikać rozrzut­
ności, mówił wiceminister oświaty 
M. Godlewski na Zjeździe wiceku­
ratorów. Nie chcemy powtarzać 
tych samych argumentów.

Czytelniczkę z pow. częstochow­
skiego. Niedopuszczalna jest dy­
skryminacja pracownika, którego 
rodzice w okresie okupacji podpi­
sali na Śląsku volkslistę. Ustawa 
z dnia 20. 7. 1950 r. o zniesieniu 
sankcji ograniczeń w stosunku do 
obywateli, którzy zgłosili swą przy­
należność do narodowości nlemiec- 
klei IDz. ir. Nr 29, poz. 270), nie 
zawiera przepisów specjalnych o 
ochronie volksdeutsehów 1 takiej 
ustawy nie ma i być nie może. 
Jeśli w stosunku do obywatela, 
którego rodzice zgłosili przynależ­
ność do narodowości niemieckiej, 
wysuwa się z tego tytułu zarzuty 
obrażające go lub zniesławiające, 
może on skorzystać z ochrony kar­
nej przewidzianej w art. 256 lub
255 K. K.

25 wierszy o nauczycielach świata

• RZYM — Jak podają źródła włoskie, w Italii żyje 5 mi­
lionów analfabetów, w tym samym czasie 131 tysięcy nauczy­
cieli pozostaje bez pracy. We wrześniu na 8600 wakatów 
w szkolnictwie zgłosiło kandydatury 123 tysiące bezrobotnych 
nauczycieli

© WASZYNGTON — W USA biją na alarm z powodu za­
lewu literatury pornograficznej. Na 500 milionów dolarów oce­
nił minister poczt Summerfield wartość pornograficznej lite­
ratury i rycin, kolportowanych rocznie drogą pocztową mię­
dzy czytelnikami, głównie młodzieżą.

0 ROSTOCK (NRD) — Kosztem 2 milionów marek wybu­
dowano tu jedną z najnowocześniejszych szkół sportowych 
w Europie. Jest to szkoła dla dzieci i młodzieży.

0 SOFIA — Wciąż odczuwa się tu skutki wojny. W do­
mach dziecka wychowuje się w Bułgarii 6500 pełnych sierot 
z okresu wojennego. Koszt utrzymania jednego dziecka w za­
kładzie wynosi 3600 lewów rocznie.

(mk.)

• 11 listopada br. odbyło się 
plenarne zebranie sprawozdaw­
czo-wyborcze Sekcji Pracy 
Społeczno-Oświatowej przy Za­
rządzić Głównym ZNP. W dys­
kusji, po referacie sprawozdaw­
czym, zabrało głos 16 kolegów 
na ogólną liczbę 64 obecnych. 
Uchwalono szereg wniosków w 
zakresie spraw organizacyjnych, 
doskonalenia, dokształcania i 
kształcenia pracowników oś­
wiaty do-rosłych, organizacji 
szkolnictwa dla do-rosłych, prac 
badawczych, wydawnictw, treści 
działalności społeczno-oświ'ato- 
wej. Plenum dokonało wyboru 
nowego zarządu sekcji i delega­
tów na Krajowy zjazd sprawo­
zdawczo-wyborczy ZNP.
• W Lesznie Wielkopolskim 

odbyła się narada nauczycieli 
działaczy kulturalno-oświato­
wych z miasta i powiatu. Z ob­
szernej dyskusji wynikało, że 
władze terenowe nie wszędzie 
pomagają w organizacji punk­
tów oświaty dorosłych. W zbyt 
małym stopniu włącza się do 
tej pracy inteligencja z innych 
zawodów. Mimo dużych osiąg­
nięć powiatu (52 punkty czy­
telnictwa kierowanego, 3 kursy 
czytelnicze, kilka kursów eks­
ternistycznych w zakresie od 
5—7 klasy, 13 kursów ogólno­
kształcących, 1 kurs problemo­
wy, 1 kurs dla pracowników 
rolnych, 2 uniwersytety pow­
szechne i 8 SPR) jest jeszcze 
dużo do aa-obienia. W związku 
z tym zaproponowano zorgani­
zowanie wrpólnej narady na­
uczycieli oświatowców z akty­
wem Związku Zawodowego Ro­
botników i Pracowników Rol­
nych.
• Inspektorat Oświaty w Wo­

łominie organizuje systematycz­
nie przy pomocy Oddziału ZNP 
wycieczki krajoznawcze do róż­
nych zakątków kraju. W wy­
cieczkach tych wzięło udział łą­
czni® 300 osób — na ogólną 
liczbę 600 nauczycieli w powie­
cie. Inicjatywa Inspektoratu 
Oświaty spotkała się z uzna­
niem nauczycieli.
• 22 listopada br. młodzież 

Zasadniczej Szkoły Górniczej w 
Chorzowie pojechała wraz z 
wychowawcami do Oświęcimia, 
by uczcić pamięć nauczycieli 
zamordowanych w obozach 
koncentracyjnych. Młodzież 
przygotowywała się kilka ty­
godni do tego wyjazdu. Zespół

krajoznawczy zebrał pieniądz^ 
zespół plastyczny przygotował 
wieniec z kwiatów z napisem 
„Nauczycielom męczennikom —• 
młodzież ZSG w Chorzowie”, a 
zespół czytelniczy przygotował 
fragmenty książki Rawicza 
„Dno” i wiersze, które zostały 
odczytane w Oświęcimiu.
• W listopadzie br. odbyła 

się w Zielonej Górze przy 
współudziale Komisji do spraw 
Kultury i Oświaty Woj. Kom. 
Stronnictwa Demokratycznego 
narada działaczy kulturalno-oś­
wiatowych poświęcona omó­
wieniu zadań Stronnictwa De­
mokratycznego na odcinku kul­
tury, oświaty i upowszechnie­
nia wiedzy rolniczej r.a wsL 
Omówiono również dotychcza­
sowe osiągnięcia Stronnictwa w 
tej dziedzinie.

9 Ostatnia konferencja rejo­
nowa ogniska Uniejów, pow. 
Podębice, odbyła się w Stemp- 
lewie. W wyniku dyskusji nad 
nauczaniem rysunku w szko­
le podstawowej zaproponowano 
zorganizowanie przy pomocy 
Zarządu Oddziału ZNP spotka­
nia z artystą malarzem, który 
miałby prelekcję na temat: 
„Treść i wartości plastyczne ob­
razów”. Drugi wniosek dotyczył 
konieczności lepszego przygoto­
wywania w liceach pedagogicz­
nych do prowadzenia przedmio­
tów artystycznych. Poza tym 
uczestnicy konferencji wysłu­
chali referatu pt. „W. Dawid i 
jego twórczość”.

© 29 listopada br. Liceum 
Ogólnokształcące w Opolu Lub. 
obchodziło 15 rocznicę swego 
istnienia. W uroczystości wzię­
li udział przedstawiciele Kura­
torium, Komitetu Powiatowego 
PZPR, Prezydium PRN, przed­
stawiciele zakładów pracy, 
członkowie b. Komitetu Odbu­
dowy, aktywiści komitetów ro­
dzicielskich. Dyrektor szkoły 
kol. Kalinowski i przewodniczą­
cy Komitetu Odbudowy, o’o. 
Koziński przypomnieli zebra­
nym historię szkoły, po czym 
odbyła się uroczystość nadania 
Szkole imienia Adama Mickie­
wicza. Komitet Rodzicielski 
p~'ekazał ufundowany przez 
rodziców' sztandar szkolny. Po 
zasadzeniu drzewek pamiątko­
wych odbyło się spotkanie to­
warzyskie.

KRONIKARZ
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(przemówienie ministra oświaty Wacława Tułodzieckiego w Sejmowej Komisji Oświaty i Nauki}

PROJEKT planu I budżetu Mi­
nisterstwa Oświaty, na rok 
1960. terenowego i centralne­
go, jest dalszym Krokiem na­
przód w porówna .iu z rokiem 
bieżącym, krokiem w kierun­

ku pełniejszego i lepszego zaspokajania 
potrzeb ludności w zakresie oświaty, wy­
chowania i szkolnictwa zawooowegó.

Co upoważnia oo takiego stwierdzenia?
Po pierwsze: wzrost w budżecie na rok 

1960 wydatków na oświatę, wychowanie 
i szkolnictwo zawodowe; wydatki na po­
wyższe cele wzrastają ż 11 243 min zł w 
roku bieżącym na 11 958 min zł w roku 
1960, tj. o 6 4"o.

Po drugie: znaczny wzrost w r. 1960 
liczby uczniów i wychowanków we 
wszystkich szkołach i placówkach wycho­
wawczych, w tvm w przedszkolach o 6.5%, 
w szkołach podstawowych o 5,1%, w szko­
łach średnich ogólnokształcących o 11,5%, 
w szkołach zawodowych o 28,6%, w za­
kładach wychowawczych i szkołach spe­
cjalnych o 9,0%. w zakładach kształcenia 
nauczycieli o 1.0%.

Założony w planie i w budżecie na rok 
1960 wzrost usług we wszystkich działach 
naszego szkolnictwa, a w związku z tym 
wzrost nakładów na oświatę, wychowanie 
i szkolnictwo zawodowe, mimo trudnej 
sytuacji gospodarczej, świadczy o dążeniu 
Rządu do ę.craz pełniejszego zaspokajania 
narastających potrzeb w zakresie oświaty, 
wychowania i szkolnictwa zawodowego. 
Dalszy, jeszcze szybszy wzrost nakładów 
budżetowych w dziale oświaty wychowa­
nia i szkolnictwa zawodowego w latach 
następnych — w latach 1961-1965 — jest 
konieczny, zależeć on będzie jednak w 
dużej mierze:

— od potnego wykonania przez resort oświa­
ty budżetu i pian u usług w r. ItMiO. które bę­
dzie świadczyło nie tylko o potrzebach, ale 
i możliwościach pełniejszego ich zaspokajania,

— od zaprowadzenia prawidłowej i oszczędnej 
gospodarki środkami materialnymi, etatami, 
godzinami nadliczbowymi i kontraktowymi we 
wszystkich ogniwach administracji szkolnej, w 
szkołach i placówkach wychowawczych: lepsze­
go wykorzystania środków i etatów będących 
w dyspozycji resortu oświaty w r. 1990.

Pragnę podkreślić także, że nie są czy­
nione. że nie są zamierzone oszczędności 
na oświacie, o czym świadczy zresztą wy­
raźnie projekt budżetu na rok 1960, na­
tomiast Ministerstwo Oświaty podjęło 
pewne kroki i będzie na przestrzeni roku 
19G0 podejmowało dalsze kroki zmierza­
jące do uporządkowania gospodarki finan­
sowej i inwestycyjnej w resorcie oświa­
ty. do zapewnienia większej dyscypliny 
pracy w aparacie administracji szkolnej, 
do zlikwidowania przerostów i usunięcia 
nieprawidłowości w gospodarowaniu eta­
tami i godzinami nadliczbowymi we 
wszystkich ogniwach administracji szkol­
nej oraz w szkołach i placówkach wy­
chowawczych.

Zachodzi na pewno potrzeba bardziej 
celowego, bardziej prawidłowego i 
oszczędnego .wydatkowania środków 
finansowych na /inwestycje Szkolne, ha 
wydatki rzeczowe szkół i placówek wy­
chowawczych. na pomoce naukowe; le­
pszego równom:ernego wykorzystania izb 
szkolnych we wszystkich działach nasze­
go szkolnictwa; zlikwidowani? przerostów 
w administracji szkolnej, w administracji 
szkół i placówek wychowawczych (np. 
ograniczenia zbyt rozbudowanego perso­
nelu administracyjnego w szkołach), ogra- 
niczenia stale rosnącej liczby zastępców 
kierowników (dyrektorów) sziiół ograni­
czenia ilości działów i kierowników tych 
działów przy malej liczbie uczniów w 
szkole lub wychowanków w zakładzie; za­
prowadzenia prawidłowej gospodarki eta­
tami'i godzinami nadliczbowymi w szko­
łach (rp. bardziej równomierny podział 
godzin nadliczbowych pomiędzy wszyst­
kich pracujących w szkole) a nie tak, aby 
jeden nauczyciel często kierownik, miał 
po kilkanaście czy kilkadziesiąt godzin 

.nadliczbowych, a inny wcale; przydział 
etatów i godzin uzasadniony organizacją 
i potrzebami szkoły, zlikwidowanie wie­
lce ta towości itp.

Wszystkie powyższe poczynania nie 
wpłyną na pogorszenie warunków pracy 
dzieci w klasie czy ogółu nauczycieli w 
szkole, dotyczą bowiem jednostek nie- 
s’usznie uprzywilejowanych. Odwrotnie, 
likwidując nieprawidłowości i zwiększa­
jąc gospodarność. Ministerstwo Oświaty 
zmierza do usprawnienia i uooskcnalenia 
pracy w szkole, pracy administracji szkol­
nej i administracji szkoły, do polepszenia 
wyników tej pracy, do przeznaczenia wy­
gospodarowanych środków na zwiększenie 
usług i polepszenie pracy w szkolnictwie 
w tych działach, gdzie taka potrzeba 
istnieje.

Pro jelit planu i budżetu Ministerstwa 
Oświaty na rok 1960, ustalając ogólne 
liczby i szczegółowe wskaźniki, stanowi 
program działania Ministerstwa Oświaty 
na ten okres. W oparciu o te liczby i 
wskaźniki pragnę wskazać kierunki dzia­
łania Ministerstwa Oświaty w r. 1960.

1. SZKOLNICTWO 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCE

*}. Przedszkola

Ministerstwo Oświaty planuje dalszy 
rozwój przedszkoli, uporządkowanie od­
płatności za korzystanie z przedszkoli oraz 
skupienie w resorcie oświaty całego pro­
blemu wychowania przedszkolnego, wy­
chowania dzieci 5—6-letn:ch. Stopniowe 
objęcie planowym oddziaływaniem wy­
chowawczym dzieci 5—6-letnich • jest za­
mierzeniem wynikającym ze stwierdzeń 
współczesnej psychologii i pedagogiki; 
okres ten w życiu dziecka po-.iada ważne, 
niekiedy nawet decydujące znaczenie dla 
dalszego przebiegu procesów wychowaw­
czych.

W roku 1958 przedszkola miejskie i wiej­
skie oraz ddecińce i ogniska wiejskie 
obejmowały tucznie 385 403 dzieci, w ro­
ku bieżącym 436 670 dzieci, w roku 1960 
obejmą 464 980 dzieci: następuje wzrost 
o prawie 80 tvs. dzieci w stosunku do ro­
ku 1958 (o 20.6%). a o przeszło 28 tys. 
dzieci (6,5%) w stosunku do roku bieżą­
cego.

Wzrost ten wskazuje na stały rozwój 
przedszkoli. Obecnie już 16.1% dzieci w 
wieku przedszkolnym chodzi do przed­
szkoli (przed wojną chodziło do przed­
szkoli poniżej 3,0% dzieci).

Pełniejsze zaspokojenie potrzeb w tym 
zakresie w latach 1960—1965. co zakłada 
w swoich planach Ministerstwo Oświaty, 
uzależniane będzie od rozwiązania trud­
ności w’ dziedzinie inwestycyjnej. W la­
tach 1956—1957 wybudowano 122 przed­

szkola. w latach 1958—1959 plan zakładał 
wybudowanie 94, pian na lata 1960—1961 
zakłada wybudowanie 38 przedszkoli.

Wobec konieczności stałego rozszerzania 
usług w tym dziale szkolnictwa oraz ko­
nieczności nasilenia wychowawczej dzia­
łalności ’ przedszkoli jako pierwszego 
szczebla w jednolitym systemie wychowa­
nia, Ministerstwo Oświaty:

— podjęło starania o zabezpieczenie odpo­
wiednich środków inwestycyjnych na rozbudo­
wę przedszkoli w resorcie oświaty i w resor­
tach gospodarczych;

— przygotowało wspólnie z KUA zarządzenie 
w sprawie zabezpieczenia w miastach terenów 
pod budowę przedszkoli w latach następnych;

— opracowuje projekt typowego budynku 
szkoły podstawowej, połączonej z przedszko­
lem, co pozwoli na szybszy rozwój przedszkoli 
na wsi;

— rozwija przede wszystkim na wsi, uprosz­
czone, tańsze formy placówek przedszkolnych 
(oddziały przedszkolne przy szkołach, ogniska 
przedszkolne) w lokalach szkolnych adaptowa­
nych w tym celu.

Realizacja tych zamierzeń wpłynąć po­
winna na zwiększenie w latach następ­
nych liczby dzieci w przedszKolach. Rów­
nocześnie przez przebudowę programu za­
jęć w przedszkolu i - podniesienie stopnia 
przygotowania zawodowego nauczycieli 
przedszkoli, następować powinno nasile­
nie pracy wychowawczej w przedszkolu. 
Przedszkola powinny stać się placówka­
mi wychowawczo-opiekuńczymi a nie wy­
łącznie opiekuńczymi.

b) Szkoły podstawowe

Węzłowe zadania szkolnictwa podsta­
wowego stojące przed Ministerstwem 
Oświaty, to przede wszystkim;

ą) zapewnienie miejsc w szkołach wszyst­
kim dzieciom w wieku obowiązku szkolnego, 
w miarę możliwości w szkołach 7-klasowych;

b) wydatne zmniejszenie odsiewu i drugo- 
roczności,

c) stworzenie szkole lepszych warunków pra­
cy (podwyższenie stopnia organizacyjnego szkót 
niżej zorganizowanych, zwiększenie normy 
na wydatki rzeczowe na oddział, rozwój bu­
downictwa szkolnego),

d) zmiana treści programowych; podniesienie 
poziomu pracy wychowawczej i dydatktycznej 
szkoły.

Z raku na rok wzrasta liczba dzieci w 
wieku szkolnym; zapewnienie tym dzie­
ciom miejsc w szkołach uwarunkowane 
jest rozbudową sieci szkół i szkól (nowe 
szkoły i nowe oddziały); przygotowaniami 
dodatkowych izb lekcyjnych, zwiększe­
niem liczby nauczycieli.

W roku 1959 liczba szkół podstawowych 
powiększyła się o 540 (2,2%) a liczba 
uczniów w szkołach o 320 t'.rs.; otwarto 
9 520 nowych oddziałów, zatrudniono 
12 000 nowych nauczycieli; w roku 1,960 
liczba szkół podstawowych powiększy, się 
o 437 (będzie czynnych ogółem 26 232 
szkoły), czyli zostaną zorganizowane nowe 
punkty szkolne, w celu ułatwienia dzie­
ciom wypełnienia obowiązku szkolnego. 
Liczba uczniów w szkołach wzrośnie o 232 
tys. (o ok. 5,1%), zostanie otwartych 7 530 
nowych oddziałów oraz zatrudnionych do­
datkowo z tego tytułu 7 400 nauczycieli.

Równocześnie jednak Ministerstwo 
Oświaty zmierzać będzie przez poprawę 
sieci szkół, podnoszenie stopnia organiza­
cyjnego szkół niżej zorganizowanych i po­
lepszenie pracy szkół do Objęcia naucza­
niem także i tych dzieci, które dotychczas 
nie wypełniały obowiązku szkolnego, oraz 
do zwiększenia ogólnej liczby uczniów w 
szkołach podstawowych 7-klasowych.

Liczba uczniów w szkołach 7-klasowych 
wynosiła w r. 1958 — 3 872 tys. (91.3%), w 
roku, bieżącym powinna wzrosnąć do 
4 220 tys. (92,5%) a w roku 1960 — do 
4 500 tys. (92.7%—92,0%). W oparciu o 
obecną sieć szkolną i w obecnych warun­
kach organizacyjnych i lokalowych szkol­
nictwa podstawowego jesieśmy w stanie 
zapewnić 96% ogółu uczniów szkół pod­
stawowych ukończenie pełnej 7-klasowej 
szkoły. Troska o osiągnięte tego wskaź­
nika powinna wytyczać kierunek działa­
nia władzom szkolnym i radom narodo­
wym w roku 1950.

Na stopień realizacji powszechności na­
uczania w zakresie pełnej szkoły podsta­
wowej wpływa także wysoka drugorocz- 
ność oraz duży stosunkowo odsiew rocz­
ny w szkołach podstawowych. W roku 
szkolnym 1958/59 nie promowano w szko­
łach podstawowych 11.5% ogółu uczniów 
a odsiew roczny wyniósł ponad 2%. W 
przeważającej ilości wypadków drugorocz- 
ność i odsiew szkolny są soowodowane 
niepowodzeniami ucznia w nauce szkolnej, 
często jednak także pozostawianiem dziec­
ka w dómu do prac w gospodarstwie, roz­
padem rodziny brakiem opieki i niepo­
radnością rodziców w wychowaniu dzieci.

W celu zmniejszenia drugciroczności i 
odsiewu Ministerstwo Oświaty podjęło 
pracę zmierzającą do:

Ta młodzież nie będzie wałęsać się bezczynnie w okresie świątecznym — t» do­
brze zaopatrzonej w czasopisma świetlicy znajdzie wiele pasjonujących ją wiado­
mości oraz godziwie spędzi na zajmującej rozrywce chwile świątecznego odpo­
czynku.

Również i m tej bibliotece szkolnej będzie miała młodzież okazję podczas ferii 
świątecznych poszukać ulubionych książek i pogłębiać swoją wiedze o świacie,

Foto; Cz, Górski
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J) dostosowania programów nauki do możli­
wości uczniów,

2) otoczenia dzieci w szkole i w domu więk­
szą opieką; organizowanie pomocy w nauce 
słabszym uczniom,

3) uświadamiania rodziców o potrzebie za­
bezpieczenia dziecku w domu warunków, 
umożliwiających 1011 odrabianie lekcji i regu­
larne uczęszczanie do szkoły.

Wydatki na szkolnictwo podstawowe 
Wyniosą w roku 1960 (bez §§ 15 i 17) 
4 703.5 min zł, co oznacza wzrost w po­
równaniu z rokiem bieżącym o 127,5 min 
zł. tj. o około 3%, przy czym wzrasta nor­
ma na wydatki osobowe na oddział a 
maleje norma na wydatki rzeczowe na od­
dział' (z 4 385 zł na 4 126 zł). Rady naro­
dowe. które zaniżyły normę na wydatki 
rzeczowe, powinny ■— zdaniem Minister­
stwa Oświaty — wygospodarować w bud­
żecie r. 1960 dodatkowo niezbędne kwoty 
na utrzymanie normy na wydatki rzeczo­
we na oddział na poziomie roku bieżące­
go.

Liczba nauczycieli pełnozatrudn jonych 
w szkolnictwie podstawowym wzrośnie w 
roku 1960 do 152 543 a więc o 7 411, tj. 
o 5%l Liczba uczniów przypadająca na 
nauczyciela utrzyma się więc na poziomie 
roku bieżącego (31,4 uczniów na 1 nauczy­
ciela).

Pełna realizacja powszechnego obowiąz­
ku nauczania w zakresie 7-klasowej szko­
ły oraz, szybki wzrost usług we wszystkich 
działach naszego szkolnictwa, stwarzają 
konieczność jak najszybszego rozwinięcia 
budownictwa szkolnego, w tym również 
i budownictwa ze środków społecznych.

W latach 1956—1959 wybudowaliśmy 
12 148 izb lekcyjnych, w roku 1960 wybu­
dujemy 5 648 izb lekcyjnych; łącznie w 
okresie obecnego olanu 5-letniego zostanie 
wybudowanych 17 796 izb lekcyjnych, a 
łącznie z rewindykacją budynków szkol­
nych — szkolnictwo uzyska prawie 20 
tys. izb lekcyjnych.

Przeciętne obciążenie na 1 izbę lekcyj­
ną wynosi w br. 40.5 uczniów; w roku 
1960 utrzyma się na poziomie roku bieżą­
cego, w latach następnych obniży się do 
39,0. Mimo to jednak w r. 1960 nadal jesz­
cze 58 500 izb szkolnych będzie wykorzy­
stywanych na 2 zmiany, a 1273 izby szkol­
ne nawet na 3 zmiany.

W latach 1961—1965 zakładamy wybu­
dowanie 35 tys. izb lekcyjnych, w tym 14 
tys. izb lekcyjnych ze środków społecz­
nych. Pozwoli to na zaspokojenie potrzeb 
wynikających ze wzrostu usług, na wy­
mianę izb starych, nie nadających się do 
dalszego użytku, a przy racjonalnym, wy­
korzystaniu wszystkich pomieszczeń szkol­
nych, może nawet na zlikwidowanie 3 
zmiany oraz na nieznaczne zmniejszenie 
obciążenia izb lekcyjnych w niektórych 
szkołach pracujących na pełne dwie zmia­
ny.

Znaczne powiększenie planu usług w 
szkołach średnich licealnych i zawodo­
wych. w szkołach specjalnych i w zakła­
dach kształcenia nauczycieli wymaga roz­
budowy bazy lokalowej także i" tych szkół 
oraz jeszcze oszczędniejszego zagospoda­
rowania posiadanych obiektów szkolnych 
w tych działach szkolnictwa.

Aby lepiej i oszczędniej budować, a tak 
przecież budować należy, pojąć trzeba 
jednym planem inwestycyjnym całość bu­
downictwa szkolnego zarówno ze środ­
ków społecznych jak i państwowych oraz 
jak najszerzej stosować projekty typowe 
i powtarzalne. Adaptacja projektu typo­
wego powinna ograniczać sie w zasadzie 
tylko do usytuowania budynku na okre­
ślonym terenie. W związku z tym zacho­
dzi potrzeba opracowania nowych dodat­
kowych projektów typowych, między in­
nymi dla szkół o 1, 2, 3, 4 nauczycielach, 
dla szkól podstawowych i zawodowych, 
dla szkól specjalnych itp.

A jaik kształtuje się sytuacja na odcin­
ku izb lekcyjnych na Ziemiach Zachod­
nich?

W szkołach podstawowych na Ziemiach 
Zachodnich uczy się 1 139 700 uczniów, co 
stanowi 26,9% ogółu uczniów szkół pod­
stawowych w całym kraju; szkoły te dy­
sponują 30 592 izbami lekcyjnymi, co sta­
nowi 28,4% wszystkich izb sikół podsta­
wowych w Polsce. Z tego na jedną zmia­
nę jest wykorzystywanych 47.8% izb lek­
cyjnych (przy przeciętnej krajowej 44.5%), 
na 2 zmiany — 51,2% izb lekcyjnych (przy 
przeciętnej krajowej 54,3%), na trzy 
zmiany 1,0% izb lekcyjnych (przy 
przeciętnej krajowej 1,1%) Powyższe 
wskaźniki dowodzą, że sytuacja na odcin­
ku izb i zmianowości na Ziemiach Za­
chodnich jest korzystniejsza w porówna­
niu z przeciętną krajową. Należy pod­
kreślić również, że liczba uczniów na 1 
izbę lekcyjną dla Ziem Zachodnich wyno­
si 37,2 uczniów, podczas bdy wskaźnik 
ogólnokrajowy wynosi 40.5. Mimo to, na­
kłady na inwestycje szkolne na Ziemiach 
Zachodnich w bieżącej 5-latce stanowią 
24,1% wszystkich nakładów na inwestycje 
szkolne w Polsce.

W miarę wzrostu liczby uczniów w 
szkołach rozbudowywane są także pla­

cówki oświaty pozaszkolnej 1 placówki 
opieki nad dziacklem.

Rok 1960 przyniesie również dalszy po­
stęp w rozwoju tych placówek. Wzrośnie 
liczba dzieci korzystających ze świetlic do 
160,4 tys., wychowanków domów dziecka 
do 35,3 tys., domów wczasów dziecięcych 
do 15 tys., wzrośnie liczba Ogródków jor­
danowskich z 385 do 510, domów kultury 
dzieci i młodzieży ze 121 na 130; liczba 
dzieci korzystających z wszystkich form 
wczasów dziecięcych wyniesie w r. 1960 
prawie 920 tys. osób.

c) Szkolnictwo licealne ogólnokształcące

Szkolnictwo licealne ogólnokształcące 
wchodzi w trudny okres, spowodowany — 
w wyniku szybkiego wzrostu absolwen­
tów klasy VII szk. podst. — konieczno­
ścią znacznego zwiększenia naboru ucz­
niów do klas VIII.

Liczba absolwentów klasy VII wynio­
sła w rb. 282 tys. osób, w roku 1960 wy­
niesie 350 tys, osób, w roku 1965 aż 601 
tys. osób, zaś liczba uczniów w klasach 
VIII wynosi w rb. 74,1 tys., wzrośnie w 
roku 1960 do 87.0 tys. (o 17.4%), a w ro­
ku 1965 osiągnąć powinna według planów 
Ministerstwa Oświaty liczbę 130 tys. 
uczniów.

W związku z tym Ministerstwo Oświa­
ty widzi potrzebę rozbudowy istniejących 
szkół, otwierania nowych szkół, wzrost 
liczby uczniów i nauczycieli w tych szko­
łach.

W 833 liceach ogólnokształcących pobie­
ra w rb. naukę 213 960 uczniów) liczba 
uczniów w tych szkołach wzrośnie w ro­
ku 1960 do 238 tys., tj. o 11.5%. Dodatnim 
objawem w tym dziale szkolnictwa jest 
istnienie co najmniej jednej szkoły liceal­
nej w powiecie, wzrost liczby szkół lice­
alnych ogólnokształcących na wsi (około 
100 szkół) oraz wzrost procentu uczniów 
pochodzenia robotniczego i chłopskiego w 
tych szkołacn (około 53%); ujemnym zaś 
objawem jest nierównomierne rozmiesz­
czenie tych szkół na różnych terenach, 
np. mamy powiaty, w których szkoły li­
cealne mogą przyjąć około 15% wszyst­
kich absolwentów szkół podstawowych na 
danym terenie i powiaty, które mogą 
przyjąć do szkół licealnych ponad 70% 
absolwentów szkół podstawowych na da­
nym terenie.

Poprawa sieci szkół licealnych ogólno­
kształcących przy otwieraniu nowych 
szkół jest przeto konieczna

Liczba nauczycieli w liceach ogólno­
kształcących wynosi w bież, roku 12 428 
osób, wzrośnie w roku 1960 do 13 086 osób. 
Zabezpieczenie pokrycia wzrostu wykwa­
lifikowanej kadry nauczycielskiej po stu­
diach uniwersyteckich dla tych szkół jest 
zapewnione.

Przy niektórych szkołach ogólnokształ­
cących, istnieją internaty; w internatach 
tych przebywa 29 110 wychowanków, w 
reku 1960 liczba wychowanków wzrośnie 
do 30 430. Rozbudowa internatów przy 
szkołach ogólnokształcących umożliwi na­
ukę w tych szkołach w szerszym zakre­
sie dzieciom ze wsi i z małych środowisk 
miejskich.

Wydatki na licea ogólnokształcące w 
roku 1960 wyniosą ogółem 566 116 tys zl 
i będą wyższe od tegorocznych o około 
3%.

Zjawiskiem niepokojącym w szkolnic­
twie licealnym (w klasach VIII—XI) jest 
stosunkowo wysoki, odsiew (15.1%) i wy­
soka drugoroczność (19,3%). (Dane za rok 
szk. 1957—58).

Przyczyny d-rugoroczności i odsiewu to 
między innymi słabe przygotowanie, jakie 
wynoszą uczniowie z niektórych szkól 
podstawowych, niedostateczna selekcja 
przy egzaminach wstępnych do klasy VIII, 
obszerny materiał programowy przy bra­
ku zróżnicowania programowego w szko­
łach o różnych kierunkach, duży odpływ 
po klasie VIII—IX—X uczniów do szkół 
zawodowych itp. W latach 1957/58 i 
1958/59 szkoły licealne, mimo trudności 
programowych i zwiększonych wymogów 
przy klasyfikacji uczniów, podjęły jednak 
skuteczne środki zmierzające do zmniej­
szenia odsiewu i o wzrost ilości uczniów 
promowanych w tych szkołach.

Podniesienie poziomu i wyników na- 
ucznia w szkole licealnej, zmniejszenie 
odsiewu i drugoroczności to jedno z waż­
niejszych zadań tego działu szkolnictwa.

d) Reforma programów 1 podręczników 
szkolnych

Przed władzami szkolnymi stoi poważne 
zadanie, zadanie zbliżenia szkoły do ży­
cia, przygotowanie młodzieży — już w 
trakcie nauki szkolnej — do pracy pro­
dukcyjnej i społecznie użytecznej.

W związku z tym zachodzi potrzeba 
przebudowy programów nauczania, zmia­
ny treści wychowawczo-dydaktycznyćh 
szkoły ogólnoksżitalcącej. Zachodzi rów­

nież potrzeba przejrzenia treści obecnych 
programów szkoły ogólnokształcącej i 
usunięcia z nich tego wszystkiego, co 
obciąża nadmiernie młodzież a szerszego 
rozwinięcia tego, co pozwoli lepiej zbli­
żyć młodzież do współczesnych zagadnień 
nauki i techniki, ważnych dia rozwoju 
naszego kraju. Szkoła powinna wyraźniej 
i szerzej ukazywać młodzieży perspekty­
wy niedalekiej przyszłości, w której doj­
rzy ona swoją własną twórczą rolę, po­
przez opanowanie w teoria i praktyce 
dziedzin stanowiących dźwignię naszego 
kraju.

Dla ukształtowania się takiej postawy 
młodzieży konieczne będzie;

— wpojeni* młodzieży w procesie nauczania 
1 wychowania rozumienia zachodzących w ży- 
ciu zjawisk,

— ukształtowanie w młodzieży świadomej 
dyscypliny, systematyczności w pracy, poczu­
cia odpowiedzialności za każde powierzone za­
danie, słowem socjalistycznej postawy 1 socja­
listycznej moralności.

Szkoła obecna nie czyni tego w odpo­
wiednim zakresie, toteż trzeba pracę wy­
chowawczą i dydaktyczną w szkole ogól­
nokształcącej oprzeć o odpowiednią treść 
i nadać tej pracy odpowiedni kierunek.

W praktyce szkolnej oznaczać to powin­
no nie tylko wprowadzenie lub wzmoc­
nienie pozycji zajęć praktycznych i prac 
społecznie użytecznych, wykonywanych w 
szkole i poza nią, ale także lepsze wyko­
rzystanie takich dyscyplin jak fizyka, che­
mia, biologia, geografia dla politechnicz­
nego wykształcenia. Z tym wiąże się oczy­
wiście potrzeba lepszego wyposażenia 
szkół w pomoce naukowe pracownie i 
warsztaty oraz przygotowanie odpowied­
nio wykwalifikowanej kadry pedagogicz­
nej. Z tym wiąże się także przebudowa pro­
gramów nauczania w zakładach kształce­
nia nauczycieli, przygotowanie do tych 
potrzeb kadry nauczycielskiej. Niezmier­
nie ważnym i pilnym zadaniem stoją­
cym przed szkołą jest nasilenie pracy ide- 
owo-wychowawczej w szkole i w pracy 
pozaszkolnej, wdrażanie młodzieży do ro­
zumienia przyrody i zjawisk społecznych 
zgodnie z założeniami naukowego, mate- 
rialistycznego poglądu na świat. Nasz sy­
stem wychowania powinien w większym 
stopniu aniżeli obecnie zadbać o ściślej­
szą więź młodzieży ze współczesnością, z 
socjalizmem w każdej dziedzinie naszego 
życia gospodarczego, społecznego i kultu­
ralnego. Zarówno materiał nauczania, jak 
i cale życie szkoły powinno zapewniać 
właściwy stosunek do naszej rzeczywisto­
ści, do naszego ustroju społeczno-gospo­
darczego, do pracy i lusizi pracy.

Pod kątem widzenia tych potrzeb odby­
wa się w Ministerstwie Oświaty praca 
nad programami, podręcznikami i pomo­
cami naukowymi dla szkół ogólnokształ­
cących — podstawowych i licealnych.

t. SZKOLNICTWO ZAWODOWE

Szkolnictwo zawodowe wykazuje stały 
rozwój. W roku 1960 tempo rozwoju 
szkolnictwa zawodowego znacznie wzro­
śnie; wzrosną również nakłady na to 
szkolnictwo. Rozwój ten charakteryzuje 
się nie tylko wzrostem liczby szkolonej 
młodzieży ale także powstawaniem no­
wych form szkolenia zawodowego i no­
wych zawodów.

Zmiany ustrojowe i programowe w 
szkolnictwie zawodowym idą w kierunku 
sprostania wymogom życia gospodarczego 
kraju i jego rozwoju ludnościowego.

Liczba uczniów objętych szkoleniem za­
wodowym wynosi w roku bieżącym ogó­
łem 615 745, a w roku 1960 wzrośnie do 
779 820 tj. o 26.6%, w tym w szkołach Mi­
nisterstwa Oświaty — w 1959 r. — 480 675 
w 1960 r. — 618 457 uczniów, co stanowi 
28,6% wzrostu.

Wydatki na szkolnictwo zawodowe Mi­
nisterstwa Oświaty, wliczając w to szko­
ły kształcenia nauczycieli, wzrastają z 
1 872 211 tys. zl w 1959 r. (przew. wyk.) do 
2 001 195 tys. zł w 1960 r. tj. o 6,8%,

Z tego na budżet centralny przypada 
kwota 1 179 235 tys. zł, co stanowi wzrost 
do przew. wykonania budżetu 1959 r. o 
62 347 tys. zł tj. o 5,6%.

Ten poważny wzrost ilościowy dotyczy 
głównie zasadniczych szkół zawodowych 
oraz różnycn form szkolenia pracujących. 
W roku 1958/59 ponad 28% ogólnej liczby 
uczniów szkól zawodowych stanowili ucz­
niowie pracujący, w roku 1959/60 stano­
wią oni 33%, w roku zaś 1960'61 stano­
wić będą 35,4% ogólnej liczby uczniów 
szkół zawodowych.

Zwiększenie wagi społecznej szkolnic­
twa zawodowego nakłada na Minister­
stwo Oświaty coraz bardziej rosna.ee za­
dania. Przede wszystkim staje przed Min. 
Oświaty konieczność dalszego intensyw­
nego rozszerzania sieci szkół dla pracu­
jących w oparciu o ustawę z dnia 2 lipca 
1958 r. Ministerstwo Oświaty przeprowa­

dza gruntowną analizę działalności .yzkół 
przyzakładowych i opracowuje środki 
umocnienia ich stanu organizacyjnego 
oraz podniesienia ich poziomu dydaktycz­
no-wychowawczego; zmierza przez to do 
tego, aby stały się one szkołami dobrz« 
przygotowującymi pracowników dla za­
kładów pracy. Rozwój liczoowy szkół 
przyzakładowych i dokształcających 
przedstawia się następująco:

UCZNIOWIE SZKÓŁ FRZYZ AKŁADOWTCW
Szkoły uruchomione przez resorty &ospoilarez» 

na podstawie ustawy z dn. t. VII. Uh r.

Liczba uczniów
1958 1959 19««

Ministerstwo przew.
wyk. wyk. plan

Przemysłu Ciężkiego 2 JM S 290 8 >00
Blid. i Przem. Mat. Bud. 3 310 7 150
Przem. Lekkiego 9?. 2 400 W 850
Komunikacji 104 890 1 55>
Przem. Chemicznego IM 1 jon 2 ’0«
Przem. Spoż. i Skupu —— 140 209
Górnjctwa i Energetyki 878 t fiOO 3 350

ogółem 3 302 15 800 29 909

SZKOŁY 
URUCHOMIONE przez min. OSWIATT i 
na podstawie ustawy z dnia I. VII. ił=>» r.

I 
Liezha neznlów

195S 19S»
przew.

wyk, wyk. plan

ZSZ dla pracujących Min. 
ośw. 4- resorty (e 4- t)

Ogółem Min. Oświaty
ZSZ dokszt. 4- przyzakł,

H 411 M 

24 113 41 »Ś4

»• W

M IM

Pełna realizacja ustawy z dnia J lipes 
1958 r. stawia także przed Ministerstwem 
Oświaty zadanie rozszerzenia sieci szkół 
dokształcających zbiorczych i dostosowa­
nia ilości tych punktów szkolnych do po­
trzeb jaosaczególnych rejonów w kraju.

Rozrzut młodocianych w różnych okrę­
gach jak również charakter ich zatrud­
nienia, szczególnie w drobnych zakładach 
pracy, wysuwa konieczność podjęcia od­
powiednich kroków w kierunku powoły­
wania zbiorczych turnusowych ośrodków 
dokształcania teoretycznego młodocianych, 
pobierających praktyczną naukę zawodu 
w odległych od siebie zakładach pracy.

Ministerstwo Oświaty uważa realizację 
zadań wypływających z ustawy z dnia 
2 lipca 1958 r. za jeden z głównych punk­
tów swego planu pracy w r. 1960.

i 
Stan liczbowy uczniów z;sz preedstawta 

następująco:

Liezba ncznlów 
1S5» 1S5ł 19*0 

przew.
wyk. wyk. plan

ZSZ dla nlepracnjacyeh
Min. Ośw. + resorty 1S7 5»* IM MO 2M 49* 

ZSZ dla pracujących
(dokształcające) M4U M 04* KO SM

ZSZ przyzakładowa 3 302 13 *00 20 ooo

• g 6 ł e m 182 2»1 234 S20 31* Zif

Rojswój szkół zawodowych młodzieżo­
wych aczkolwiek w całości pomyślny; 
wykazuje jednak braki w składzie sieci 
i rozwoju liczbowym w niektórych bran­
żach i stopniach kształcenia. Szczególnie 
niedorozwój spostrzegamy w takich dzie­
dzinach, jak: górnictwo, a zwłaszcza gór­
nictwo rud, budownictwo, techniki tran- 
sportowo-motoryzacyjne itp.

Ministerstwo Oświaty wzmoże więc w 
roku 1960 wysifti i skoncentruje środki 
na poprawę tych odcinków szkolnictwa 
zawodowego.

Przed organami planującymi Minister­
stwa Oświaty i rad narodowych stoi tak­
że konieczność wypracowania takich me­
tod działania, które by pełniej i bardziej 
kompleksowo uwzględniały zmiany struk­
turalne naszego życia gospodarczego oraz 
specyfikę ludnościową i gospodarczą po­
szczególnych rejonów.

Rozwiązanie tego problemu Ministerstwo 
Oświaty stawia sobie jako drugie podsta­
wowe zadanie w dziale szkolnictwa zawo­
dowego.

Rozwój techników zawodowych jest od 
lat kilku nieco wolniejszy od rozwoju in­
nych typów szkół zawodowych, a to ze 
względu na określone potrzeby naszej go­
spodarki narodowej. Pian szkolnictwa za­
wodowego przewiduje na rok 1960 wzrost 
liczby uczniów w technikach zawodo­
wych, a mianowicie ze 193,4 tys. na 232,7 
tys. uczniów, z czego w technikach Min. 
Oświaty 146,4 tys. uczniów'.

W tym dziale kształcenia zawodowego 
pracuje kilka typów techników na podbu­
dowie klasy VII, IX i X,I a także na pod­
budowie zasadniczej szkoły zawodowej.

Zakładany jest również w planach Mi.n. 
Oświaty wzrost w r. 1960 o 17,5 proc, 
szkolnictwa zawodowego zaocznego.

Zmiany w strukturze szkolnictwa zawo­
dowego, wynikające z przedłużenia nauki 
o jeden rok w ZSZ i technikach, nie obję­
ły szkół zawodowych dla pracujących do­
rosłych.

Struktura programowa 5-letnich techni­
ków dla pracujących nie ułatwia tym kan­
dydatom podjęcia nauki od razu w wyż­
szej klasie. Ponadto 5-letni cykl naucza­
nia dla kandydatów mających przygoto­
wanie tylko w zakresie-szkoły podstawo­
wej jest niekiedy niewystarczający ze 
względów programowych a często za długi 
ze względów życiowych.

Ministerstwo Oświaty rozważa możli­
wość wprowadzenia dwustopniowego okre 
su szkolenia pracujących dorosłych, zakła­
dając kształcenie na I stopniu w zakresie 
ZSZ i na II stopniu — w zakresie tech- 
chnikum, którego program uwzględniałby 
teoretyczne i praktyczne przvgotowanie 
kandydatów.

Ministerstwo Oświaty zamierza na tej 
drodze stworzyć pełny system kształcenia 
zawodowego pracujących, obejmujący pra­
cujących młodocianych i dorosłych.

Wpływ na rontrój szkół zawodowrch posia­
da siec Internatów przy szkołach zawodowych 
i liczba miejsc w tych internatach.

W roku 1M0 wzrasta liczba miejsc w inter­
natach szkol zawodowych (w tym również i w 
zakładach kształcenia nauczycieli) ze 123.8 tys 
na 129,9 tys., a liczba korzystających ze 131% 
tys. na 13S.2 tys. wycb. (nastąpi wzrost w proc, 
zagęszczenia z 4,5 proc, na 5.3 proc.). Rozwój 
szkolnictwa zawodowego oraz wzrost procen­
tu zagęszczenia postuluje potrzebę dalsze! roz­
budowy sieci internatów przy szkołach zawo- nowych.

Stawka na wyżywienie mlodzleżv w Interna- 
I^^yśsrona z »;M ll ns. 12 zł nzienme»

(Dokończenie na rtr, 4)

rosna.ee
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Plan i budżet Ministerstwa Oświaty 

na rok 1960

Konferencje rejonowe - wielka rzecz
(x narady kierowników okręgowych wydziałów pedagogicznych)

(Dokończenie ze str. 3)
Butą porooeą ■ dla atudiujących «ą stypendia) 

ona równiei zaJbezpierzają pełną rekrutację 
mlodziety de niektórych typów szkół zawodo­
wych.

Kredyty na stypendia w budżecie centralnym 
w r. 1060 wynoszą 110 200 tys. w związku z tym 
obniży się wzrost pełnych stypendiów o oko­
ło t—3 proc.; zajidzie więc potrzeba bardziej 
■wnikliwego kwalifikowania uczniów do korzy­
stania ze stypendiów oraz przychodzenie nie­
którym' uczniom z częściową tylko pomocą.

Wzrost! liczebności roczników młodzieży 
■wchoozącćj w wiek szkoły średniej wyma­
ga maksymalnego przygotowania i wyko­
rzystania bazy lokalowej i technicznej 
szkolnictwa zawodowego.

Ministerstwo Oświaty podejmuje nie­
zbędne kr\>ki w kierunku wprowadzenia 
dwuzmiano^ej nauki tam, gdzie zajdzie 
tego potrzeba. W związku z tym zostanie 
poddana gruntownej analizie przepusto­
wość szkół i warsztatów szkolnych. Nie­
zbędne w tym'Zakresie będą prace, zmie­
rzające do wzmocnienia parku maszyno­
wego warsztatów szkolnych pracujących 
na dwie zmiany. .

Ministerstwo Oświaty wykorzysta rów­
nież w tym zakresie jak najsilniej pomoc 
przemysłu w zaopatrzeniu technicznym 
szkół i warsztatów.

Przygotowanie bazy lokalowej dla 
zwiększonych zadań wiąże się jednak tak­
że z podniesieniem gospodarności po­
szczególnych szkół. Ministerstwo Oświaty 
zamierza usuwać wszelkie przerosty i 
nieprawidłowości w organizacji pracy 
szkolnej zarówno w nauczaniu teoretycz­
nym, jak i praktycznym. Istnieją możli­
wości bez szkody dla procesu dydaktycz­
no-wychowawczego racjonalniejszego go­
spodarowania środkami pieniężnymi, ma­
terialnymi i kadrowymi. Nie możemy do­
puszczać do istnienia nadmiernie rozroś­
niętego aparatu kierowniczego jednostek 
szkolnych, do nie mającego uzasadnienia 
programowego i warunków technicznych 
podziału klas na małe grupy, do nieuspra­
wiedliwionych przestojów maszyn w war­
sztatach szkolnych i rozrzutnego gospoda­
rowania materiałami produkcyjnymi i 
energią.

Nowy system finansowania warsztatów 
szkolnych" poprawił wyraźnie wyniki pro­
dukcyjne warsztatów. Pozostają jednakże 
do wydobycia dalsze korzyści tego syste­
mu na odcinku obniżenia kosztów włas­
nych, usprawnienia działalności warszta­
tów szkolnych.

Podniesienie gospodarności szkół i racjo­
nalnej produkcyjności warsztatów jest na­
stępnym, niemniej ważnym zadaniem Mi­
nisterstwa Oświaty w tym dziale szkol­
nictwa.

Z raku na rok — co jest procesem prawi­
dłowym — wzrasta procent młodzieży u- 
czącej się nauki zawodu w zakładach 
pracy a maleje procent młodzieży uczą­
cej się w warsztatach szkolnych. A oto 
dane z 3 ostatnich lat:

SZKOLENIE MŁODZIEŻY ZSZ

Młodzie* 
szkolna w:

1957 r. 1958 r. 1959 T. 1960 r. 
proc, młodzieży

warsztatach 
szkolnych 40,5 42,3 35 32
warsztach
szkolnych i czę­
ściowo w zakła­
dach pracy 45,8 45 43,2 43,1
zakładach pracy 5,7 21,1 21,8___24,5

100,00 100,00 100,00 100,00

Oprócz obejmowania coraz większej 
liczov młodzieży siecią szkół zawodowych 
wymagają także zdecydowanej poprawy 
wyniki nauczania i wychowania w tych 
szkołach. Dość znaczny ciągle odpad i od­
siew młodzieży (od 16,5 proc, do 27 proc, 
w zależności od typu szkoły), nie zawsze 
wymogom pracy zawodowej odpowiadają­
cy poziom absolwentów, słabe wyniki wy- 
ćhowawczego oddziaływania, wymagają 
poprawienia programów i metod naucza- 
ria oraz wzmożenia pracy nauczycieli i 
nadzoru pedagogicznego.

Poprawa w pracy szkół zawodowych nie 
nastąpi jednak bez szczególnego zwróce­
nia uwagi na znaczenie wychowawcze 
pracy samej młodzieży.

W bieżącym roku szkolnym rozszerza się 
współzawodnictwo uczniowskie w war­
sztatach szkolnych oraz rozwijają się for­
my samorządności młodzieży, mające na 
celu wdrożenie jej do prac społecznie uży­
tecznych, w warsztacie i w internacie, a w 
szczególności do utrzymywania porządku 
i czystości, w szkole, warsztacie i interna­
cie," zagospodarowania otoczenia szkoły, 
wzmożenia dyscypliny pracy w szkole, or­
ganizowania wolnego czasu młodzieży itp.

Sojusznikiem szkoły i nauczyciela w 
tym. zakresie są organizacje młodzieżowe 
ZHP, ZMS, ZMW. Stąd też Ministerstwo 
Oświaty dążyć będzie do rozwoju tych 
organizacji we wszystkich szkołach i po­
magać im wszystkimi siłami w rozwija­
niu swej działalności wśród młodzieży 
szkolnej.

3. SPZ I SPR

Uchwała ni Zjazdu PZPR stanowiąca, 
te „w celu podwyższenia kwalifikacji o- 
gólnych młodzieży przystępującej do pra­
cy zawodowej, a także w celu zapełnienia 
2-lctniej przerwy występującej obecnie u 
tej części absolwentów szkoły podstawo­
wej, która nie przechodzi do ogólnokształ­
cącej lub zawodowej szkoły średniej — 
należy przystąpić do stopniowej reorgani­
zacji 7-letniej szkoły podstawowej przez 
dodanie dwóch lat nauczania w zakresie 
przysposobienia zawodowego i ogólno­
kształcącego” i że „przysposobienie mło­
dzieży do pracy, zarówno na wsi, jak i w 
mieście, powinno być zorganizowane w ten 
sposób, aby łączyć naukę teoretyczną i dal­
sze ogólne dokształcanie dziecka z zajęcia­
mi praktycznymi w przeznaczonych na ten 
cel gospodarstwach rolnych bądź war­
sztatach przyfabrycznych czy "też specjal­
nie urządzonych pracowniach i w ten spo­
sób zaznajomić dzieci z techniką, budzić 
w niej pierwsze nawyki produkcyjne i za­
miłowanie do pracy” — znajduje częścio­
we rozwiązanie w organizowanych przez 
Ministerstwo Oświaty 2-letnich SPZ i 
SPR.

SPZ zostały otwarte z dniem 1 paździer­
nika br. i należy je traktować jako szkoły 
eksperymentalne. Chodzi w szczególności 

o to, aby zbadać, przy jakich szkołach po­
winny być one otwierane, w jakim stop­
niu powinny być wiązane ze szkołą pod­
stawową, jaki charakter i kierunek nadać 
przysposobieniu zawodowemu organizowa­
nemu w tych szkołach itp.

Ze 118 SPZ — 69 oparto o szkoły podstawowe, 
37 o licea ogólnokształcące i 12 o szkoły zawo­
dowe. Liczba uczniów w tych szkołach wynosi 
5 205, w tym 3 686 dziewcząt; w roku 1960 liczba 
uczniów wzrośnie do 16 406.

Z 4 kierunków przysposobienia zawodowego 
(metal owo-elektryczny, budowlano-drzewny,
włókienniczo-odzieżowy i gospodarczo-handlo- 
wy) największym powodzeniem cieszy się kie­
runek gospodarczo-handlowy (1 746 uczniów), a 
najmniejszym kierunek budowlano-drzewny (133 
uczniów).

Warunkiem dalszego rozwoju tych szkół 
jest ustalenie ich profilu, dobór kierunków 
przysposobienia zawodowego, odpowiednie 
wyposażenie pracowni, powiązanie tych 
szkół z zakładami pracy, zapewnienie im 
nauczycieli przygotowanych do pracy w 
tego typu szkołach.

W lepszej sytuacji organizacyjnej znaj­
dują się SPR, działające już od 3 lat. Licz­
bą tych szkół wynosi 1 570, w tym otwar­
tych w br. 673; liczba uczniów w tych 
szkołach wynosi w br. 45 617, w tym w 
klasach I 30 977, w roku 1960 wzrośnie do 
65 tys.

Szczególną troską Ministerstwa Oświa­
ty jest zapewnienie tym szkołom odpowie­
dniej liczby uczniów, podniesienie frek­
wencji i dyscypliny pracy oraz zapew­
nienie im odpowiedniej kadry nauczycieli 
zawodu (inżynierów-rolników, absolwen­
tów techników rolniczych).

Ministerstwo Oświaty zmierzać będzie 
do tego, aby przez rozwój SPZ i SPR, przez 
powiązanie ich z zakładami pracy i 
gospodarstwami rolnymi i podniesienie w 
nich poziomu pracy objąć stopniowo tymi 
szkołami wszystką tę młodzież, która po 
ukończeniu szkoły podstawowej nie prze­
chodzi do szkół średnich ogólnokształcą­
cych i zawodowych.

4. SZKOLNICTWO SPECJALNE

Chcąc w pełni zrealizować powszechny 
obowiązek szkolny a równocześnie pod­
nieść poziom nauczania w szkołach pod­
stawowych trzeba planowo i w szybszym 
tempie rozbudowywać szkolmctwo specjal­
ne. Obecnie jednak Ministerstwo Oświaty 
nie ma pełnego rozeznania co do potrzeb 
w tym zakresie (liczba dzieci z podziałem 
na rodzaje upośledzenia), dopiero po za­
prowadzeniu w inspektoratach szkolnych 
ewidencji dzieci nie wypełniających obo­
wiązku szkolnego i ustaleniu przyczyn tego 
stanu będzie można opracować długofa­
lowy plan rozwoju szkolnictwa specjalne­
go, plan uwzględniający różnorodne po­
trzeby w tym zakresie.

Plany i budżet na rok 1960 zakładają 
dalszy wzrost liczby uczniów w szkołach 
i zakładach specjalnych, a mianowicie;

— liczba uczniów w szkołach podstawowych 
specjalnych wzrośnie do 32 250, tj. o blisko 5 
proc, w porównaniu z rokiem bieżącym,

— liczba wychowanków w specjalnych zakła­
dach wychowawczych wzrośnie do 14 440, tj. o 
blisko 15 proc.,

— liczba uczniów w szkołach zawodowych 
specjalnych wzrośnie do 4 485, tj. o 12 pro

Wzrost ten nie pozwoli jednak na zaspo­
kojenie wszystkich potrzeb w tym zakresie, 
należy przystąpić do rozwoju tańszych 
form kształcenia dzieci upośledzonych, w 
oparciu nie o zakład (zbyt kosztowna for­
ma kształcenia) ale o szkołę z internatem, 
organizować niepełne szkoły specjalne 
(klasy przy szkołach podstawowych), w 
szerszym zakresie uwzględnić potrzeby wsi 
i małych środowisk, odejść od dotychcza­
sowych sztywnych form ustrojowych, zróż­
nicować potrzeby w różnych działach 
szkolnictwa specjalnego także w zakresie 
kształcenia kadr i zaspokajać szybc;ej te 
potrzeby w niektórych działach szkolni­
ctwa specjalnego (dzieci umysłowo-upo- 
śledzone).

5. OŚWIATA DOROSŁYCH

Ministerstwo Oświaty przystąpiło także 
do opracowania na lata 1960—1965 planu 
rozwoju wszystkich form oświaty doro­
słych. Pian ten powinien uwzględniać w 
szerokim zakresie różnorodne potrzeby 
środowisk robotniczych i wiejskich, przy 
pełniejszym wykorzystaniu możliwości i 
środków'Ministerstwa Oświaty, związków 
zawodowych i organizacji społecznych.

Obecnego stanu na tym odcinku nie 
można uznać za wystarczający. Wzmoże­
nie wysiłków wszystkich zainteresowanych 
czynników w tym zakresie, koordynacja 
tych wysiłków stały się pilną koniecznoś­
cią.

W planie tym zamierzamy uwzględnić 
między innymi:

— rozwój nauczania początkowego wśród do­
rosłych oraz masowego douczania w zakresie 
szkoły podstawowej w oparciu o programy 1 
podręczniki dostosowane do potrzeb i zainte­
resowań dorosłych (zróżnicowanie form kształ­
cenia podstawowego, uzawodowienie programów 
nauczania);

— rozwój różnych form kształcenia dorosłych 
na poziomie średnim (szkoły wieczorowe, ko­
respondencyjne, zaoczne);

— rozwój ośrodków szkolenia kursowego, róż­
nych form upowszechniania najnowszych zdo­
byczy nauki, osiągnięć techniki itp.

Na tym odcinku mamy duże potrzeby, 
trzeba je bardziej planowo i pełniej za­
spokajać. W tym kierunku zostanie skie­
rowane działanie Ministerstwa Oświaty w 
r. 1960 i działalność organizacji spoiecz 
nych współpracujących z Min. Oświaty.

6. REFORMA SZKOLNICTWA

Od lat kilku, że szczególnym nasileniem 
w latach 1958—1959, toczy się dyskusja na 
temat reformy ustroju szkolnego, potrzeby 
przedłużenia obowiązkowego okresu nauki 
w szkole podstawowej.

Realizacja tego postulatu przy obecnym 
stanie organizacyjnym, dydaktycznym i 
kadrowym szkoły podstawowej i w okre­
sie wyżu demograf .cznego, a więc w okre­
sie dużego wzrostu uczniów w szkołach 
podstawowych, zwiększanych roczników 
młodocianych w wieku 14—18 lat, nie bę­
dzie na pewno możliwa do przeprowadze­
nia.

Bezsprzecznie, podniesienie stopnia or­
ganizacyjnego i poziomu pracy dydaktycz­
no-wychowawczej szkoły podstawowej, 
rozwiązanie trudności na odcinku izb 
szkolnych, kadry nauczycielskiej itd. urno, 
żliwi w odpowiednim czasie powzięcie de­
cyzji w sprawie kierunku i zakresu refor­
my szkolnictwa oraz terminu wprowadze­
nia jej w życie.

Opracowanie materiałów szczegółowych, 
potrzebnych dla powzięcia takiej dycyzji, 
jest w toku; materiały te zostaną przed­
łożone również i Wysokiej Komisji.

7. PROBLEM KADR PEDAGOGICZNYCH

O pracy w szkole, o wynikach pracy 
szkoły decyduje nauczyciel, kwalifikacje 
ogólne 1 zawodowe nauczyciela, jego posta­
wa w szkole i w środowisku.

Stwierdzić pragnę, że nauczyciele w Pol­
sce Ludowej, mimo jeszcze trudnych wa­
runków bytowych, wykazują zapał i ofiar­
ność w pracy, z całą żarliwością, wypełnia­
ją swoje zadania, służą socjalistycznej 
szkole polskiej, umocnieni; naszego pań­
stwa ludowego i jego ustrojowi społeczno- 
gospodarczemu.

Min. Oświaty ma trudności w zabezpie­
czeniu odpowiedniej ilości wykwalifiko­
wanych nauczycieli dla pełnego zaspoko­
jenia potrzeb szybko rozwijającego się 
szkolnictwa.

Roczne zapotrzebowanie nauczycieli 
tylko dla potrzeb szkolnictwa podstawo 
wego z tytułu wzrostu usług i ubytku z 
różnych przyczyn wynosi od 18 tys. (r. 
1959) do 15 tys. (rok 1960), a tymczasem 
wszystkie zakłady kształcenia nauczycieli 
dostarczą nam w roku 1960 około 8,5 do 9 
tys. nauczycieli. Zakładając, że wszyscy 
absolwenci zakładów kształcenia nauczy­
cieli podejmą pracę w szkolnictwie, że 
wróci do pracy w szkole z innych działów 
naszej gospodarki 2—4 tys. nauczycieli (ty­
leż co roku wraca do zawodu) to i tak 
zabraknie nam kilku tysięcy nauczycieli; 
brak ten trzeba pokryć drogą zatrzymy­
wania w pracy emerytów, a niekiedy na­
wet zatrudnienia nauczycieli niewykwali­
fikowanych.

Jednak tak na dłuższą metę gospodaro­
wać kadrami nie można. Nie można rów­
nież w tych warunkach likwidować lice­
ów pedagog cznych czy ograniczać naboru 
do tych szkół.

Zwiększając nabór uczniów do liceów 
pedagogicznych i rozbudowując studia 
nauczycielskie trzeba rozważyć także pro­
blem powołania w okresie przejściowym 
rocznych kursów pedagogicznych dla ab­
solwentów szkół średnich i przygotować na 
tej drodze dodatkowo około 10 tys. nau­
czycieli, umożliwiając im już w okresie 
pracy w szkole uzupełnienie kwalifikacji 
z zakresu studium nauczycielskiego.

W tych warunkach trzeba również roz­
budowywać różne formy dokształcania za­
ocznego czynnych nąuczyęieli ąrąz; rozwi­
nąć, niezależnie od konferencji nauczy­
cielskich, doskonalenie metcdyćzrie i 
przedmiotowe nauczycieli w oparciu o za­
sadę obowiązkowości i systematyczności.

Ministerstwo Oświaty w trosce o zapew­
nienie nauczycielowi jak najlepszych wa­
runków mieszkaniowych, odpowiedniego 
wypoczynku po pracy i zwiększonych mo­
żliwości leczenia podejmuje starania:

— o zapewnienie nauczycielom mieszkań; poza 
normalnymi przydziałami w ramach uprawnień 
i obowiązków rad narodowych, projektuje się 
w’ r. 1960 wybudowanie przy nowych szkołach 
4 392 izb mieszkalnych dla nauczycieli, a w okre­
sie następnego planu 5-letnlego w latach 1961— 
1965 około 30 tys. izb mieszkalnych;

— do podniesienia kwalifikacji pracowników 
zatrudnionych w administracji szkolnej;

— o zapewnienie nauczycielom większej iloś­
ci skierowań na leczenie sanatoryjne i na wcza­
sy.

Niewątpliwie, zainwestowanie przez ZNP 
do r. 1965 w nowe domy wypoczynkowe 
i domy zdrowia przyznanej przez rząd na 
ten cel kwoty 60 min. zł znacznie poprawi 
sytuację nauczycieli na odcinku wczasów 
i lecznictwa.

Trzeba również w porozumieniu z Mi­
nisterstwem Zdrowia zapewnić nauczycie­
lom, szczególnie wiejskim, lepszą j stałą 
opiekę lekarską.

Rady narodowe powinny w jeszcze szer­
szym zakresie otoczyć opieką nauczycieli 
i przychodzić im z pomocą w ich ciężkiej, 
odpowiedzialnej pracy.

8. ADMINISTRACJA SZKOLNA

Praca szkoły, wyniki pracy szkoły zale­
żą także w pewnej mierze od ilości, jako­
ści i pracy nadzoru pedagogicznego, od 
sprawnego, zgodnego z potrzebami szkoły 
działania administracji szkolnej w całym 
pionie szkolnictwa.

Ministerstwo Oświaty zmierzać będzie w 
r. 1960 do:

— ograniczenia Ilości komórek w poszcze­
gólnych ogniwach administracji szkolnej i do 
likwidacji przerostów etatowych w poszczegól­
nych ogniwach tej administracji;

— zmniejszenia sprawozdawczości, ilości o- 
kólnlków 1 zarządzeń, ilości zebrań i konferen­
cji, słowem — do odbiurokratyzowania szkolni­
ctwa i skierowania nadzoru pedagogicznego do 
wypełniania swych właściwych funkcji — po­
mocy w pracy dyd.-wych. szkole, kontroli tej 
pracy.

Na dzień 1.1.1959 r.‘Ministerstwo Oświa­
ty posiadało 704 etaty, a wydatki na ad­
ministrację centralną wynosiły 28 007 tys. 
zł; na rok 1960 planuje się 549 etatów a 
wydatki na ten ceł są preliminowane w 
kwocie 22 836 tys, zł.

Zamierzona jest w Ministerstwie Oświa­
ty dalsza komasacja departamentów i 
wydziałów (np. połączenie dwu departa­
mentów programowych w jeden; kilku ko­
mórek doskonalenia kadr- w jeden ośrodek; 
przekazanie szkół zawodowych i budżetu 
tych szkół do kuratoriów itp.). W kura­
toriach, w inspektoratach oświaty można 
także ograniczyć ilość pracowników.

Ministerstwo Oświaty dokonuje obecnie 
analizy stanu zatrudnienia w poszczegól­
nych ogniwach administracyji szkolnej i 
wyciągnie z tego właściwe wnioski, zmie­
rzające do uproszczenia i ograniczenia ad­
ministracji szkolnej. Również rozważana 
jest sprawa dalszego łączenia inspektora­
tów oświaty w miastach wydzielonych z 
powiatowymi inspektoratami oświaty.

Przy tych wszystkkh posunięciach zmie­
rzać będzie Ministerstwo Oświaty do tego, 
aby usprawnić działalność administracji, a 
pracownikom nadzoru pedagogicznego — 
przede wszystkim inspektorom oświaty i 
wizytatorom zapewnić więcej czasu ani­
żeli obecnie na pracę w szkole wypływa­
jącą z ich podstawowych zadań.

(Dokończenie ze »tr. 1)

cja warunków pracy i możliwości dosko­
nalenia tej pracy.

Osiągnięcie celów zamierzonych przez 
konferencje rejonowe jest sprawą świa­
domie kierowanego, rozłożonego na etapy, 
dłuższego procesu. Niespełna dwuletni 
okres doświadczeń nie może nikogo 
upoważniać do ferowania negatywnych 
ocen, tym bardziej że rozwój konferencji 
cechuje wyraźna tendencja w górę. 
Zresztą często konferencja zewnętrznie 
i pozornie nieudana żłobi w psychice 
nauczycieli głębokie ślady, które odzywa­
ją się po upływie pewnego czasu. Szkoda, 
że nie ma przyrządu do mierzenia tych 
procesów.

Na naradzie w Lublinie podtrzymano nadal 
pogląd, że nie należy narzucać rejonom kon­
ferencyjnym tematyki. Zasada ta uwarunko­
wana jest z je B lej strony różnorakimi potrze­
bami i zainteresowaniami nauczycieli różnych 
środowisk, z drugiej strony samorządnością 
rejonów i ognisk. Jednakże nie jest dobrze, 
jeśli jest brak doradczego ukierunkowania tej 
tematyki przez wydziały pedagogiczne. Brak 
tego ukierunkowania stwarza niebezpieczeń­
stwo ześlizgiwania się słabszych rejonów na 
manowce.

Pilnych, palących problemów natury 
pedagogicznej i społeczno-politycznej, 
które dręczą nauczycieli i wymagają 
opracowania i pogłębienia, jest zbyt du­
żo, aby można tego dokonać na pięciu 
konferencjach w roku. Stwarza to dużą 
trudność w planowaniu rocznej pracy, 
trudność graniczącą w wielu środowi- 
kach z bezradnością. Są jednakże 
i takie środowiska, które radzą sobie 
w ten sposób, że poza tematami główny­
mi, które dominują na pięciu konferen­
cjach, wprowadzają do ich programów 
krótkie ale poważne informacje z różnych 
dziedzin życia współczesnego. W ten spo­
sób roczna praca rejonu stanowi szerszą 
programową całość. Jest to na pewno 
dobra droga.

Jeśli konferencji jest tylko 5 w roku, 
to nie mogą one stać się tylko impreza­
mi „samymi w sobie”, oderwanymi od te­
go, czym żyją, czym się interesują ogni­
ska. Trzeba z jednej strony widzieć j« 
jako przedłużenie i wynik pracy ognisk, 
a z drugiej jako stopniowe wzbogacenie 
treści tej pracy. Powinny one dawać su­
gestie do tej pracy całym ogniskom, zes­
połom powołanym w ogniskach, pobu­
dzać do indywidualnej pracy nad sobą.

Niewątpliwie są w tym kierunku poważne 
wysiłki, ale osiągnięcia są Jeszcze nader 
skromne. Podejmowane są próby Inspirowania 
czytelnictwa w związku z tematyką konferen­
cji, prace badawcze na użytek konferencji, 
organizowane są pod kierunkiem kierowników 
ognisk metodycznych lekcje pokazowe ilustru­
jące zagadnienia rozważane na konferen­
cjach. Są to skromne zaczątki pracy pedago­
gicznej ognisk w okresach międzykonferon- 
cyinych, które należy rozwijać, rozszerzać i po­
głębiać.

Dużą rolę usługową w stosunku do konfe­
rencji spełniają wojewódzkie j powiatowe bi­
blioteki pedagogiczne. Biblioteki te opracowu­
ją zestawy tematyczne księgozbiorów i zapozna­
ją z nimi ogniska związkowe. Do rzadkości już 

Zaopatrzenie szkół w podręczniki 
w roku szkolnym 1959-60

yj NUMERZE 23 „Głosu Nau- 
czycielskiego” (27 czerwca 

br.) omówione zostały wytycz­
ne w sprawie zaopatrzenia mło­
dzieży szkolnej w podręcznik, 
na tle ogólnej polityki wydaw­
niczej w tym zakresie. Uwagi 
zamieszczone w niniejszym 
artykule dotyczyć będą jedynie 
akcji oszczędzania podręczni­
ków, prowadzonej przez szkoły 
w ubiegłym roku szkolnym, 
oraz organizacji rozprowadze­
nia i sprzedaży książek szkol­
nych przez placówki Domu 
Książki.

Akcję oszczędzania szkoły 
prowadziły w ciągu całego 
ubiegłego roku szkolnego. 
Wprawdzie Państwowe Zakła­
dy Wydawnictw Szkolnych 
przygotowały na rok szkolny 
1959/60 około 28 milionów pod­
ręczników, gdyby jednak każdy 
uczeń miał otrzymać nowy 
komplet, wówczas trzeba było­
by wydrukować ponad 35 mi­
lionów egzemplarzy. W tej sy­
tuacji wyłoniła się konieczność 
wykorzystania podręczników u- 
żywanych, ponieważ wydruko­
wanie ich w tak olbrzymiej 
ilości było wręcz niemożliwe za­
równo ze względu na trudności 
z surowcem jak i ze względów 
technicznych.

Licząc szacunkowo zaoszczę­
dzono około 7 milionów pod­
ręczników. Na niektórych tere­
nach oszczędność przekroczyła 
nawet 50%. Porównując osiąg­
nięcia w tym zakresie w ro­
ku bieżącym i w roku ubieg­
łym należy zanotować znaczny 
postęp.

W propagowaniu oszczędzania 
podręczników szkolnych pomo­
gła bardzo prasa. Artykuły 
prasowe mocno stawiały hasło 
oszczędzania książki szkolnej a 
wskazując względy gospo­
darcze i wychowawcze przema­
wiające za wykorzystaniem 
podręcznika używanego prze­
ciwstawiały się pokutującej 
jeszcze u niektórych rodziców 
tradycji nabywania dla swych 
dzieci wyłącznie książki nowej, 
pachnącej jeszcze farbą dru­
karską.

Duże znaczenie propagando­
we miała też w bieżącym roku 
giełda używanych podręczników 
zorganizowana z inicjatywy 
..Expressu Wieczornego” przez 
Dom Książki w Warszawie i w 
kilku większych miastach wo­
jewódzkich. Giełda ta (stoiska, 
przy których młodzież sama 
sprzedawała stare podręczniki 
zakwalifikowane do sprzedaży 
przez fachowego pracownika

księgarskiego 1 odpowiednio 
„przecenione”) stała się niejako 
tradycyjną formą przygotowa­
nia nowego roku szkolnego na 
terenie Warszawy i kilku in­
nych miast. Niedawno „Express 
Wieczorny” rzucił hasło podję­
cia współzawodnictwa między 
szkołami i młodzieżą o tytuł 
przodownika w oszczędzaniu 
książek. Inicjatywa ta godna 
jest rozważenia i podchwyce­
nia przez szkoły, organizacje 
uczniowskie i komitety rodzi­
cielskie.

Obraz efektów oszczędzania 
podręczników w ubiegłym ro­
ku szkolnym nie byłby pełny, 
gdyby nie wspomnieć o pew­
nych niedociągnięciach, jakie 
ujawniły się na początku bie­
żącego roku szkolnego. Stwier­
dzono, że w wielu księgarniach 
zabrakło podręczników do nie­
których przedmiotów dla klas 
licealnych. Uczniowie nie mogli 
również zaopatrzyć się w nie 
w szkole, gdyż młodzież liceal­
na nie przekazywała książek 
młodszym kolegom uważając, 
źe mogą się one przydać jesz­
cze do powtórzenia materiału 
przed maturą.

Warto zanotować sporadycz­
ne głosy rodzicóvć, nauczycieli 
i prasy żądające uruchomienia 
przez Dom Książki punktów 
skupu i sprzedaży używanych 
podręczników. Były wysuwane 
propozycje uruchomienia księ­
garń antykwarycznych dla 
sprzedaży używanej książki 
szkolnej wzorem lat przedwo­
jennych. Tego rodzaju operacją 
handlowa prowadząca do sku­
pienia wyłącznie w księgarniach 
Domu Książki sprzedaży pod­
ręczników po godziwej, jedno­
litej cenie ułatwiłaby znacznie 
— zdaniem inicjatorów — ca­
ły proceder zaopatrywania mło­
dzieży w książki szkolne.

Podręczniki szkolne w no­
wych nakładach ukazały się na 
półkach księgarskich w poło­
wie czerwca br. W pierwszym 
okresie sprzedaży księgarnie 
prowadziły zasadniczo sprze­
daż zorganizowaną, tj. na za­
mówienia zbiorowe przez kol­
porterów szkolnych, spółdziel. 
nie uczniowskie, na wsi poprzez 
gminne spółdzielnie Samopomo­
cy Chłopskiej. Sposób ten zy­
skuje na popularności z roku 
na rok.

Sprzedaż indywidualna roz­
poczęła się zaraz po zakończe­
niu roku szkolnego i trwała do 
pierwszych dni nowego roku 
szkolnego (dla uczniów szkół

należą konferencjo, na których nlo byłoby 
informacji bibliograficznej. Pracownicy biblio­
tek nie tylko osobiście informują, nie tylko 
urządzają wyatawkl, ale na miejscu wypoży­
czają zalecane książki. Dzięki temu, Jak to 
wynika ze statystyki czytelnictwa, z miesiąca 
na miesiąc, z roku na rok stale się podnosi 
liczba wypożyczeń, od chwili reaktywowania 
konferencji. Ten stopień wzrostu wypożyczeń 
książek jest w różnych środowiskach niejed­
nakowy.

W ogromnej większości konferencji organi­
zowana jest część związkowo-towarzyska 
o aspekcie wybitnie wychowawczym. Jej za­
kres i poziom jest bardzo różnorodtny, od 
skromnych recytacji przeplatanych śpiewem 
do artystycznej inscenizacji typowego wiej­
skiego wesela ze wszystkimi charakterystycz­
nymi obrzędami, od szablonu do dużej pomy­
słowości w wyzwalaniu zainteresowań arty­
stycznych i życia towarzyskiego. Organizatorzy 
konferencji rejonowych zastanawiają sie czę­
sto nad tym, co Jest ważniejsze na konferen­
cjach. ich aspekt poznawczy czy wychowawczy. 
Narada lubelska nie rozstrzygnęła tego dyle­
matu, podkreśliła jednak mocno jego Istnienie.

★

Jakie uwagi końcowe nasuwają się na 
tle narady w Lublinie.

Rejonowe konferencje pedagogiczne mo­
gą spełniać swoją rolę tylko w powiąza­
niu z innymi formami systematycznego 
doskonalenia nauczycieli. Należy je trak­
tować jako punkt wyjścia, przygotowanie 
i Impuls do systematycznej pracy samo­
kształceniowej oraz pomoc w niej. Nie 
mogą więc być wierną kopią tego, co by­
ło w okresie międzywojennym, bo inaczej 
kształtują się dziś potrzeby środowiska 
nauczycielskiego, inaczej muszą być zas­
pokajane. Nie są też właściwą drogą sys­
tematycznego dokształcania czy przepra­
cowywania całościowych kursów wiedzy 
ani formą doskonalenia metodyczno- 
przedmiotowego, specjalistycznego.

Rejonowe konferencje pedagogiczne mają 
być. instrumentem budzenia poważnej refleksji 
pedagogicznej, propagowania wartościowych 
osiągnięć naukowych w zakresie nauczania 
i wychowania, kształtowania społeczno-poli­
tycznej postawy nauczyciela, instrumentem 
konsolidacji organizacyjno-zwlązkowej, podno­
szenia ogólnej kultury nauczycielstwa. Jednym 
słowem — Instrumentem doskonalenia OSOBO­
WOŚCI NAUCZYCIELA.

Trzeba Je widzieć, Jako masową samorząd­
ną instytucję, która prowadzi do zorientowa­
nia w zjawiskach WSPÓŁCZESNOŚCI, zwłaszcza 
w tych, które są nam bliskie, które warunku­
ją wykonywanie naszego zawodu i przekształ­
canie rzeczywistości szkolnej z większą świa­
domością, odpowiedzialnością 1 perspektywą.

Będą zatem odpowiednim miejscem do wysu­
wania i rozważania takiej aktualnie ważnej 
problematyki, która ROZBUDZA zaintereso­
wania intelektualne, SKŁANIA de przemyśle­
nia palących zagadnień współczesności. PO­
BUDZA do obcowania na eodzień ze słowem 
drukowanym — wartościową książkę, do sys­
tematycznego samokształcenia. Stąd ich cha­
rakter PROBLEMOWY.

Rzecz w tym, aby rozumieć, że „prob- 
lemowość” nie może mieć nic wspólnego 
z ..ogólnikowością”, może tylko znaczyć 
„konkretność”. Nie ma problemu tam, 
gdzie nie angażujemy aktywności umy­
słowej, gdzie podajemy gotowe wzory do 
naśladowania, gdzie mechanicznie korzy­
stamy z cudzych doświadczeń, gdzie 
szczególiki przysłaniają sprawy . węzłowe, 
gdzie „wyważa się drzwi otwarte”.

licealnych w lfpcu a dla ucz-1 
r.iów szkół zawodowych przy' 
końcu sierpnia). W zasadzie w 
dniu rozpoczęcia roku szkolne­
go uczniowie zaopatrzyli się 
już w podręczniki.

Niektóre podręczniki ukazały 
się na półkach księgarskich już 
po rozpoczęciu „generalnej” 
sprzedaży. Jedynym podręczni­
kiem dla szkoły podstawowej, 
który spóźnił się, tj. ukazał się 
w sprzedaży już po rozpoczęciu 
roku szkolnego, był podręcznik 
do nauki historii dla klasy VII. 
Młodzież szkół licealnych naby­
wała kilka pozycji podręcz­
ników opóźnionych we wrześ­
niu, październiku i listopa­
dzie. Są to podręczniki nowe, 
których opracowanie i wydanie 
wymagało dłuższego cyklu pro­
dukcyjnego.

Trudności związane z bazą 
poligraficzną uniemożliwiły 
również wydanie na czas nie­
których, bardzo poszukiwanych 
podręczników dla uczniów szkól 
zawodowych. Część z nich zna­
lazła się w sprzedaży dopiero 
w listopadzie, część jeszcze nie 
wyszła z druku.

Korzystną nowością dla nau­
czyciela i ucznia było wprowa­
dzenie w bieżącym roku dal­
szych równoległych podręczni­
ków z niektórych przedmiotów 
nauczania.

Dom Książki nie potrafił jed­
nak jeszcze w bieżącym roku 
(podobnie jak w roku ubiegłym) 
rozwiązać sprawy zaopatrzenia 
kupujących w książki. Naj­
właściwszym rozwiązaniem by­
łoby niewątpliwie dostarczenie 
ich nauczycielom znacznie 
wcześniej niż ukażą się masowo 
na rynku księgarskim, aby 
mogli zapoznać się z nimi jesz­
cze przed końcem roku szkol­
nego i dokonać wyboru.

Na podkreślenie i uznanie za­
sługiwała w roku bieżącym 
aktywność i operatywność księ­
garzy. Księgarnie pracowały z 
pełną obsadą personelu, często 
w godzinach dodatkowych, 
prowadzono sprzedaż w loka­
lach księgarń i na stoiskach 
przed księgarniami, co przy­
czyniło się do rozładowania 
tłoku w księgarniach.

Na uznanie zasługują nowe, 
atrakcyjne formy sprzedaży 
zbiorowej stosowane przez nie­
które wojewódzkie przedsię­
biorstwa Domu Książki np. 
sprzedaż z dowiezieniem ksią­
żek do szkoły, stosowana w 
bieżącym roku przez kielecki 
Dom Książki.

Oczywiści* trzeba zaczynać od zagada 
nień bliskich, związanych z codzienny 
praktyką pedagogiczną, od tych, z który* 
mi nauczycielstwo boryka się na eodzień, 
od tych, które już teraz są pilnę, któr* 
już teraz utrudniają osiąganie dobrych 
wyników w pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej.

Nie muszą to być Jednakże tylko same „>•» 
łagogiczne pacierze”. Nie możemy zamknąć 
się tylko w ciasno pojętych ramach żaintera, 
sowań zawodowych, jeśli jest tyle pasjonują­
cych zagadnień charakterystycznych dla żyelą 
współczesnego, bo spłoszymy kolegów o szer­
szych zainteresowaniach, > zwłaszcza kolegów 
młodych.

Tak pojęte rejonowe konferencje pedago­
giczne mogą być narzędziem doskonalenia 
osobowości nauczyciela niezależnie od typa 
szkoły czy placówki wychowawczej, mogą byą 
powszechnym startem do podnoszenia kwali­
fikacji, do systematycznego doskonalenia w 
zróżnicowanych formach, w jakie obfituj* 
ukształtowany w Polsce system doskonalenia 
nauczycieli.

Jeśli wysuwany pod adresem rejono­
wych konferencji pedagogicznych postu­
lat kształtowania społeczno-politycznej 
postawy nauczycieli, to nie może to być 
tylko frazesem. Postulat ten realizować 
musimy z całą świadomością. Unikani* 
omawiania zagadnień społeczno-politycz­
nych odbija się niekorzystnie na pracy 
dydaktyczno-wychowawczej. Prawda jest 
taka, że nauczycielstwo nie stroni od 
rozważania tematów politycznych, bot 
się jedynie wszelkiej wulgaryzacji, 
uproszczeń i powierzchowności. Mówią 
o tym poważnie przygotowania i poważ­
nie przyjęte przez nauczycielstwo konfe­
rencje poświęcone omówieniu problema­
tyki HI Zjazdu PZPR, czy konferencj* 
na temat nowych zasad polityki rolnej.

Nie możemy jednak wszystkich konfe­
rencji poświęcić wyłącznie tej problema­
tyce. Można jednakże je wygrać dla prze­
pracowania w ciągu roku szerszego pro* 
gramu społeczno-politycznego na następu* 
jących zasadach:

1. Każjy temat podejmowany przes konia* 
reneje powinien być rozpatrywany z punk*8 
widzenia filozofii i metodologii marksistów* 
skiej. I tak się na ogół dzieje.

2. W każdej konferencji można wykroić er»t 
na poważną informację polityczną. Rejon po­
winien mieć stałego organizatora tej częici, 
którego zadaniem byłoby wyszukiwani* aa> 
odpowiedniejszych prelegentów.

3. Na przemian z informacją polityczną mo$- 
na też stosować tezowe wprowadzenie do wy­
branego tematu filozoficznego z wskazaniem 
bibliografii do przestudiowani* w okresie do 
następnej konferencji.

W ten sposób postulat wiązania nauk 
czycielstwa z aktualnym życiem politycz­
nym byłby spełniony z pożytkiem dla 
sprawy, a jednocześnie w postaci dla 
nauczycielstwa przekonywającej.

★

Wybraną drogę uczestnicy narady 
uznali za słuszną. Uznali też, że należy 
w najbliższym czasie objąć rejonowymi 
konferencjami pedagogicznymi pozostał* 
grupy nauczycielskie. Przyjęcie wspól­
nych zasad organizacyjnych nie wyklu­
cza, a przeciwnie, nawet zakłada rozsze­
rzenie i różnicowanie problematyki, w za­
leżności od zainteresowań tych grup.

JOZEF MALARECKI

Na podstawie informacji uzy­
skanych _ w terenie można 
stwierdzić, że w bieżącym roku 
zacieśniła się współpraca te 
szkolnymi kolporterami, z« 
spółdzielniami uczniowskimi, a 
te gminne spółdzielnie Samopo­
mocy Chłopskiej, które praco­
wały z Domem Książki w za­
kresie rozprowadzenia podręcz­
ników, dobrze wywiązały się ze 
swego zadania.

Początek roku szkolnego 
ujawnił — jak i w ubiegłych la­
tach — pewne niedociągnięcia 
w dystrybucji, co spowodowało 
konieczność dokonania przerzu­
tów między powiatami a nawet 
województwami. Sporadyczne 
reklamacje w tych sprawach 
wpływają jeszcze do PZWS i 
Domjj Książki. Ponieważ jed­
nak księgarnie Domu Książki 
posiadają przez cały rok na 
składzie pewne drobne rezerwy 
poszczególnych tytułów, rodzi­
ce lub młodzież mogą dokony­
wać zakupów w przypadkach 
zgubienia lub zniszczenia pod­
ręcznika.

Jakie wnioski nasuwają się 
w związku z podanymi wyżej 
uwagami?

Akcja oszczędzania książki 
szkolnej jako długofalowe za­
danie wychowawcze przyjęła 
się. Już obecnie warto pomyśleć 
o dalszym systematycznym jej 
prowadzeniu. Przemawiają za 
tym zarówno względy socjali­
stycznej oszczędności i gospo­
darności, jak również względy 
wychowawcze. Szkoły mają peł­
ną swobodę w doborze naj­
właściwszych form organizacyj­
nych dla danego terenu, a za­
interesowane już w latach u- 
biegłych oszczędzaniem pod­
ręczników organizacje uczniow­
skie (harcerstwo, samorząd 
uczniowski, spółdzielnia szkol­
na) oraz komitety rodzicielski* 
mogą wykazać wiele inicjatywy 
w zakresie stosowania form i 
środków. Niewątpliwie szereg 
szkół podejmie inicjatywę 
„Expressu Wieczornego” — 
organizowania współzawodnic­
twa o tytuły przodownika 
oszczędzania książki. Formy 
organizacyjne tej akcji muszą 
być jeszcze przemyślane. Na­
leży się spodziewać, że władze 
szkolne w trosce o jak naj­
lepsze wyniki oszczędzania bę­
dą upowszechniać dobre do­
świadczenia szkół i innych 
czynników zainteresowanych tą 
akcją.

JANINA ORDYNCOWA
Ministerstwo Oświaty
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0 szersze wpływy nauczycieli pracujących na wsi
„Film dozwolony od lat 18"

SPRAWY wsi coraz częściej i 
zajmują uwagę całego na­
rodu, coraz częściej problema­

tyka wiejska występuje na ła­
mach różnorodnych pism spo­
łeczno-kulturalnych i zawodo­
wych nie rolniczych.

Gdy głębiej rozważa się spra­
wy wsi, nie można pominąć za­
gadnień oświatowo - kultural­
nych. Przy wszelkich też obra­
dach dotyczących wsi, na III 
Plenum PZPR i na III Kongre­
sie ZSL sprawom tym przezna­
czano stosunkowo dużo miej­
sca. Na czoło jednak wysuwały 
się przede wszystkim pewne po- ' 
stulaty wobec nauczycieli szkół 
wiejskich, pewne wskazania i 
wytyczanie kierunku prac spo­
łecznych. Mniejszą natomiast 
uwagę zwrócono na niedosta­
teczną pomoc udzielaną szkole 
wiejskiej i nauczycielowi pra­
cującemu na wsi.
/A właśnie na te sprawy trze­

ba by spojrzeć bardziej wnikli­
wie. Oczywiście nie chodzi o 
samo stwierdzanie, że jest cięż­
ko i źle, chodzi o systematycz­
ną i stale wzrastającą akcję 
zmierzającą do ..radykalniej­
szych zmian. Są pewne odęin- 
ki, na których może nastąpić 
szybka poprawa, bez specjal­
nych nakładów finansowych. 
Można sięgnąć do sił nauczy­
cieli pracujących na wsi, pobu­
dzić je i zużytkować w szer­
szym niż dotychczas zakresie.

W ustaleniu struktury szkol­
nej odgrywa i musj odgrywać 
dużą rolę „aspekt wsi” — losy 
młodzieży wiejskiej. Przedłuże­
nie obowiązkowej nauki w 
szkole podstawowej, rozwój 
szkół przysposobienia zawodo­
wego to sprawy nie mniej pa­
lące dla wsi niż dla miasta. Bez 
głosu wsi, bez głosu nauczycie­
li pracujących na wsi rozwią­
zać ich nie można.

Z nową strukturą łączy się 
sprawa przebudową’ progra­
mów nauczania. Ale i bez tej 
łączności zagadnienie udosko­
nalenia programów jest wciąż 
aktualne, a już szczególnie wy­
raziście występuje obecnie, kie­
dy to dość powszechnie zasta­
nawiamy się nad włączeniem 
prac praktycznych, prac pro­
dukcyjnych do programów 
szkól ogólnokształcących. Przy 
przebudowie programów nie 
można przecież pominąć spra­
wy wsi i chłopa. A chyba naj­
lepiej je dostrzeże, najtrafniej 
oceni i rozwiąże nauczyciel pra­
cujący na wsi.

Zarysowują się tutaj dwa 
problemy:

• ■ 1) szerszego uwzględnienia 
we wszystkich programach nau­
czania sprawy wsi i chłopa;

2) pewnych różnic w progra­
mie dla szkół na wsi a dla 
szkół w mieście.

Nie ma jeszcze u mieszkań­
ców miast powszechnego zro­
zumienia dla chłopa, nie zosta­
ły przezwyciężone zadawnione 
poglądy — jakże mylne! — na 
nieuctwo chłopa i jego „zaścian­
kowość”. Wiele obciążeń można 
te‘ż znaleźć w poglądach chło­
pa na miasto i jego mieszkań­
ców. Te uprzedzenia należy tę­
pić, a najlepszą do tego drogą 
będzie włączenie omal do każ­
dego przedmiotu nauczania bo­
gatszych materiałów o życiu 
polskiej wsi, o jej przeszłości, 
problematyce współczesnej, o

jej perspektywach. Obecne pro­
gramy zawierają stanowczo 
zbyt skąpy materiał z tego za­
kresu.

Co pewien czas wypływa 
sprawa odrębnych programów 
dla szkół na wsi. W naszych 
rozważaniach nie można jej 
również pominąć. Większość 
nauczycieli, opowiada się za u- 
trzymaniem jednakowego pro­
gramu dla szkół na wsi i w 
mieście. Ale ta ,,jednakowość” 
może być rozumiana dwojako: 
jako program identyczny co do 
treści i zakresu oraz co do po­
ziomu wymagań, lub też jako 
program jednakowy co do stop­
nia trudności, a więc poziomu 
wymagań, ale dopuszczający 
pewne zróżnicowanie treści. I 
to ostatnie stanowisko wydaje 
się słuszniejsze. Czyli w rezul­
tacie przyjmowalibyśmy: po­
ziom wymagań jednakowy dla 
wszystkich uczniów szkól ogól­
nokształcących czynnych na wsi 
i w mieście, natomiast zróżni­
cowanie treści posuniętej dalej 
niż obecnie. Może ono wystę­
pować nie tylko przy tematyce 
języka polskiego w kl. I i II 
(„W mieście” — „Na wsi”), nie 
tylko przy nauczaniu przyrody 
z geografią w kl. III, ale rów­
nież przy nauczaniu históni, 
prac ręcznych, rysunku, wresz­
cie języka polskiego, gdzie da­
łoby się ograniczyć obowiązko­
wy materiał literacki na rzecz 
materiału podobnego do „wy­
boru” z obszerniejszych wypi­
sów.

Przy opracowywaniu pod­
ręczników i redagowaniu cza­
sopism dziecięcych należałoby’ 
również w większym niż do­
tychczas stopniu uwzględnić 
charakterystyczne właściwości i 
możliwości dzieci wiejskich. 
Dzieci wiejskie mają słownik 
uboższy, trzeba zatem unikać 
tekstów, które zawierają dużo 
trudnych wyrażeń i nieznanych 
dzieciom określeń; to zresztą 
wyjdzie na dobre j dzieciom ze 
szkól miejskich.

Dzieci wiejskie żyjące w in­
nym środowisku niż dzieci 
miejskie mają inne zaintereso­
wania. Należy dostrzegać i od­
powiadać na ich codzienne „za­
potrzebowania”.

Z myślą o potrzebach szkół 
wiejskich i małomiasteczko­
wych, których jest przecież 
większość, z myślą o nauczycie­
lach tych szkół powinny być 
redagowane pisma przedmioto­
we i wszelkie inne pedagogicz­
ne. Przy’ doborze materiałów 
trzeba by częściej uwzględniać 
kryterium ich przydatności dla 
nauczycieli pracujących na wsi. 
Nauczyciel pracujący na wsi to 
szczególnego rodzaju czytelnik, 
wymagający niedwuznacznych 
ujęć, wyraźnych realnych wska­
zań. Ma on prawo do pism, któ­
re mu najbardziej odpowiada­
ją, ma też prawo na ich cha­
rakter i kierunek wpływać.

Z tych rozważań rodzą się 
postulaty. Aby programy, pod­
ręczniki, pisma dla dzieci i pi­
sma pedagogiczne dostosować 
do potrzeb wsi, trzeba wciąg­
nąć do współpracy odpowied­
nich ludzi. Muszą to być ludzie 
bliscy wsi:' nauczyciele związa­
ni ze wsią, którzy sami przepę­
dzili sporo lat w niskich chłop­
skich izbach, ba, w izbach bez 
podłóg, z polepami, skąpo o-

świetlonych małymi naftowymi 
lampkami; ludzie dobrze zna­
jący trud dzieci wędrujących 
do szkół po błotnistych bezdro­
żach, przekopujących się po­
przez śnieżne zaspy. Ale lepiej 
jeszcze będzie, gdy bezpośredni 
wpływ na omawiane sprawy 
uzyskują nauczyciele pracujący 
obecnie w szkołach na wsi.

Nie powinien się ukazać ani 
jeden program szkolny, w któ­
rego opracowaniu nie braliby 
udziału właśnie ci nauczyciele, 
który by nie był przedyskuto­
wany w typowo wiejskich re­
jonach konferencyjnych. Nie 
powinien się ukazać ani jeden 
podręcznik dla dzieci wiejskich, 
w którego opracowaniu nie bra­
liby udziału nauczyciele zwią­
zani z życiem wsi i nauczyciele 
bezpośrednio na wsi pracujący. 
I wreszcie nie powinno się u- 
kazywać ani jedno pismo peda­
gogiczne, redagowane wyłącz­
nie przez ludzi z miasta w do­
datku dużego. W każdej redak­
cji muszą się znaleźć nauczy­
ciele jak najmocniej związani 
ze wsią. Tylko oni mogą wnieść 
do tych wydawnictw problema­
tykę i mowę „drżącą cd życia”.

W rzeczywistości udział tych 
nauczycieli w pracach nad pro­
gramami, podręcznikami i re­
dagowaniem pism pedagogicz­
nych jest bardzo mały. Nawet 
w redagowaniu pism pedago­
gicznych wydawanych w po­
szczególnych okręgach szkol­
nych j przeznaczonych przede 
wszystkim dla głębokiej pro­
wincji, a to wygląda co naj­
mniej dziwnie.

O potrzebie żywego udziału 
nauczycieli pracujących w 
szkołach na wsi w wyżej wy­
mienionych pracach przekonu­
ją różne fakty, jak np. skargi 
nauczycieli na duże trudności, 
jakie napotykają dzieci przy 
lekturze, a z drugiej strony u- 
jawniające się u niektórych ty­
powo „miejskich intelektuali­
stów” zupełne niezrozumienie 
umysłowości młodzieży wiej­
skiej.

Wciągnięcie nauczycieli pra­
cujących na wsi do takiej 
współpracy nie będzie kosz­
towne, obok bowiem najbar­
dziej niezbędnych wyjazdów 
na konferencje będzie można 
współpracować drogą korespon­
dencyjną. Udział ich w tych 
pracach wywrze na pewno ak­
tywizujący wpływ na wiejskie 
środowiska nauczycielskie, sku­
pi ludzi wokół aktywnych jed­
nostek krzewiących życie umy­
słowe.

Trzeba tylko znaleźć chęt­
nych do podjęcia tych prac. Nie 
mogą to być oczywiście ludzie 
mający już pięć czy dziesięć 
funkcji, „zagonieni” pracami 
społecznymi,' u kresu sił. Muszą 
to być ludzie o krytycznym 
spojrzeniu, umiejący wyrażać 
swój sąd bez ogródek, twardo i 
jasno, rozumiejący drogę mar­
szu wsi ku przyszłości, dobrze 
wyczuwający tempo tego mar­
szu i granice pośpiechu. Takich 
przywykłych do „orki na ugo­
rze” jest niemały zastęp w 
szkołach wiejskich. Potrafią o- 
ni spełnić ofiarnie i te nowe w 
szerokim znaczeniu pedagogicz­
ne obowiązki. A udział ich w 
tych pracach jest konieczny.

JAN KULPA
Kraków

T"\ O KINA wybieram się z 
A-* klasą mniej więcej raz na 
jeden, dwa 'ygodnie. Jest to IV 
klasa liceum pedagogicznego — 
rozpiętość wieku od lat 16 do 
20. Zdarzyło się więc raz i dru­
gi, że poszliśmy na filmy do­
zwolone od 18 lat. Nic regulo­
wałem doboru wychowanków 
pod względem wieku, pozosta­
wiając tę regulację pracowni­
kom kina, oglądającym bardzo 
skrupulatnie nasze legitymacje. 
Jednak już po drugiej wycieczce 
do kina otworzyłem dziennik le­
kcyjny na stronicy zawierającej 
personalia i kazałem przedkła­
dać sobie dowody uczniów. Zro­
zumiałem, w jaki sposób na fil­
mach „18-letnich” znalazły się 
niektóre z moich 16—17-letnich 
dziewcząt: kilka legitymacji 
miało fałszywe daty urodzenia. 
(Radzę kol. kol. wychowawcom 
tych przełomowych klas uczynić 
to samo w tych szczególnie szko­
łach, gdzie dowody wystawia się 
na podstawie personaliów, po­
dawanych przez uczniów na od­
wrocie zdjęć). Niektóre uczen­
nice pożyczały sobie legityma­
cje od starszych koleżanek.

Personalia zostały przeze mnie 
uporządkowane — trudniej je­
dnak uporządkować sprawy z 
kinem. Jestem bowiem prz.eko- 
nany, że cala moja klasa powin­
na uczęszczać ze mną również 
na niektóre filmy dozwolone od 
lat 18. Ale o tym niżej.

Przeżywałem już w poprzed­
nich latach takie sceny:

Młodzież z różnych klas oble­
ga mnie przy wejściu do kina.

— Panie profesorze, nie chcą 
nas wpuścić... — i odpowiednia | 
błagalna mina. Znają moje po­
glądy na ten temat.

Przy wejściu do kina z różny­
mi bileterami różnie to azło.

Pewnego razu odesłano mnie 
do kierownika kina, któremu 
próbowałem naświetlić sprawy 
od strony pedagogicznej. Zrozu­
miał i podzieli! moje sądy, ale 
rozłożył ręce:

— Nie mogę. A jak przyjdzie 
kontrola? Milicja? Chyba...

To „chyba” polegało na tym, 
że musiałem napisać oświadcze­
nie, iż tylu a tylu towarzyszą­
cych mi uczniów ukończyło 18 
tli; lecz nie mają przy sobie le­
gitymacji szkolnych. (Nie przy­
znałem się przed nimi do tego 
jawnego kłamstwa, ale teraz — 
horrendum! — moi wychowan­
kowie są przecież czytelnikami 
„Głosu Nauczycielskiego”!)

Powtarzam: trudniej uporząd­
kować sprawy z kinem. Nie chcę 
już więcej toczyć dyskusji z je­
go personelem, nie chcę też jako 
kłamca stawać w jednym. sze­
regu z moimi pannicami, któ­
rym z powodu legitymacji zala­
łem sadła za skórę. Próbuję 
więc stukać w tej sprawie w ga­
zetowe łamy.

O tym, że sprawa ma zasięg 
bardzo szeroki, świadczy notat­
ka w „Faktach — Liczbach — 
Opiniach”, zamieszczona w nu­
merze 49 „u.osu Nauczyciel­
skiego”. Oto jej fragment mó­
wiący o przeprowadzonych w 
Łodzi badaniach socjologicz­
nych: „Około 40 filmów, które 
obejrzała młodzież poddana ba­
daniom. to filmy dla niej nie­
dozwolone”.

Ta sama notatka mówi: „Naj­
popularniejszą formą spędzania

. wolnego czasu jest pobyt w ki­
nie. ... Nie ma prawie nikogo w 
grupie badanej młodzieży, kto 
by nie uczęszczał do kina”.

X Muza zawładnęła światem 
i tylko XI Muza może odebrać 
jej prymat. To jest fakt, z któ­
rym trzeba się liczyć. Nie mam 
zresztą chęci z tym faktem wo­
jować. Badania pedagogiczne 
doprowadziły do uznania filmu 
jako potężnego środka dydakty­
czno-wychowawczego. Dodaj­
my: nasi wychowankowie będą 
uczęszczali do kina po opusz­
czeniu szkoły. Trzeba ich przy­
gotować do percepcji filmu — 
również tego „dozwolonego od 
lat 18”. Albo szkoła przygoto­
wuje do życia, albo nie.

Nie zamierzam podw’ażać słu­
szności zarządzeń dotyczących 
dopuszczania poszczególnych fil­
mów dla widzów o określonym 
wieku. Jest natomiast moją in­
tencją, by nadać zarządzeniom 
życiowy sens. Proponowałbym 
więc uwzględnienie w zarzą­
dzeniach obok formalnego kry­
terium wieku — kryterium 
dojrzałości psychicznej, które 
jest chyba istotniejsze.

Zacznę od tego pierwszego. 
Nikt chyba nie wyobraża so­
bie, że w dniu ukończenia 
przez młodego człowieka 18 lat 
następuje jakiś rewolucyjny - 
przełom w jego psychice. Roz­
wój bowiem dokonuje się stop­
niowo, przez lata, w sposób c- 
wolucyjny. W dodatku zacho­
dzą duże różnice w indywidu­
alnym rozwoju poszczególnych 
osobników' — tak, że w rezul­
tacie 18-letni 18-letniemu nie 
równy. Jednakże w życiu 
społecznym granice wieku w 
stosunku do pewnych upraw­
nień muszą być postawione: 
nikt przecież nie będzie przy 
wejściu do kina przeprowadzał 
badań psychicznych.

I dotąd ze wszystkim zgoda.
Jeśli chodzi o młodzież szkół 

średnich — tak ogólnokształcą­
cych jak i zawodowych — ist­
nieją kryteria dojrzałości co 
najmniej umysłowej, a ta jest 
w interesującej nas sprawie 
najważniejsza. Przejście z kla­
sy do klasy wymaga określone­
go stopnia rozwoju intelektual­
nego. Uczniowie w różnej mie­
rze dochodzą do tego stopnia 
rozwoju: bywają dostateczni, 
dobrzy i bardzo .dobrzy. To o- 
statnie jednak, jak wiemy, nie 
jest wcale zależne od wieku. 
Bywa, że młodsi osiągają lep­
sze wyniki od starszych. Każ­
demu jednak przypisujemy ów 
stopień dojrzałości, promując 
go do następnej klasy. I dla­
tego problem uczęszczania na 
filmy dla dorosłych może w 
odniesieniu do uczniów zostać 
rozwiązany inaczej.

Można by co prawda sugero­
wać, że otrzymanie świadectwa 
dojrzałości przez ucznia szkoły 
średniej ogólnokształcącej zbie­
ga się na ogół z ukończeniem 
18 lat — wobec tego gra nie 
warta świeczki i po co sobie 
tym w' szkole zawracać głowę? 
Sądzę jednak, że o wiele lepiej 
będzie, gdy jeszcze przed „wy­
puszczeniem” uczniów ze szko­
ły będziemy z nimi omawiali 
filmy dla dorosłych, gdy przy­
gotujemy ich — jak powiedzia­
łem — do recepcji tych filmów. 
Przyczyną podnoszenia granicy 
wieku widzów’ bywa zazwyczaj 
ich erotyczno - seksualna treść.

Problem zbiega się więc z pow­
szechnymi żądaniami wprowa­
dzenia do szkół wychowania 
seksualnego. A wiadomo, że 
konkret — film przedstawia 
konkretną rzeczywistość — jest 
najlepszym środkiem dydak­
tyczno-wychowawczym. Zresztą 
wtoku nauki o literaturze mło­
dzież zapoznaje się z utworami, 
zawierającymi te same treści, 
które bywają przyczyną podno­
szenia granicy wieku w kinie 
do 18 lat.

Z tego wszystkiego wycią­
gam następujący wniosek prak­
tyczny: Powinniśmy uczęszczać 
na wszelkie filmy z młodzieżą 
ostatnich (maturalnych) klas 
szkół średnich ogólnokształcą­
cych i techników zawodowych. 
W odniesieniu do liceów’ peda­
gogicznych proponuję czynić to 
z uczniami dwóch ostatnich 
klas. Klasa IV tej uczelni od­
powiada XI klasie liceum o- 
gólnoksztalcącego, w dodatku 
uczniowie tej klasy uczą się 
już psychologii, logiki i peda­
gogiki, a ich przygotowanie 
społeczne i teoretyczno-moral- 
ne, jako kandydatów na nau­
czycieli, powinno być gruntow- 
niejsze. Nie stawiam propozy­
cji odnośnie uczniów zasadni­
czych szkół zawodowych, gdyż 
zbyt małe mam rozeznanie w 
ich poziomie umysłowym. Mo­
że wypowiedzą się na ten te­
mat nauczyciele tych szkół?

Uzupełnię swój wniosek trze­
ma warunkami.

Proponowany przywilej dla 
tych uczniów wymienionych 
klas, którzy nie ukończyli 18 
lat, przynależałby im tylko w 
grupie wybierającej się do ki­
na pod opieką wychowawcy.

Nauczyciel dokonuje wyboru 
filmów i prowadzi młodzież 
tylko na te, których obejrzenie 
nie jest zwyczajną stratą cza­
su. W tym celu powinien oczy­
wiście wcześniej zapoznać się 
z filmem; wystarczy zresztą za­
sięgnąć opinii kolegów', którzy 
film widzieli.

Film powinien zostać omó­
wiony z młodzieżą. Odnosi Się 
to — dodam — nie tylko do 
filmów „18-letnich”. O tym 
omawianiu nie chcę rozwodzić 
się w wypowiedzi, która zakła­
da sobie inne cele.

Dla praktycznego rozwiąza­
nia problemu proponuję, by 
Ministerstwo Oświaty postarało 
się u centralnych władz zawia­
dujących kinami o wydanie za­
rządzenia uprawniającego nau­
czycieli szkół średnich i wycho- 
wawców internatów do wpro­
wadzania do kin grup młodzie­
ży bez legitymowania tych o- 
statnich. Dla ułatwienia pracy 
organom kontrolnym młodzież 
ta powinna otrzymywać w kinie 
miejsce obok siebie. Kast bile­
towe powinny zrezygnować z 
tendencji do rozrzucania grup 
po całej widowni.

Wypada oczywiście, by pro­
jekt został wpierw przedysku­
towany na łamach „Głosu”. By­
łoby również dobrze, gdyby ko­
ledzy podzielili się swymi do­
świadczeniami na temat Innyeh 
sposobów rozwiązywania tych 
spraw z lokalnymi zarządami 
kin. Niemniej centralne ich za­
łatwienie W'ydaje mi się po­
trzebne.

LEONARD TURKOWSKI
Bartoszyce

Sprawa jest jasna
(artykuł dyskusyjny)

NA" łamach naszego pisma 
od szeregu miesięcy to­
czy się dyskusja n.t. 

„Czy wprowadzić do szkół za­
gadnienia seksualne?”.

Zdania na ten temat wśród 
wypowiadających się są po­
dzielone, a jeżeli nawet pewna 
grupa osób uważa, że tak, to 
nasuwa się dalsze pytanie: jak 

.od kiedy należy uświadamiać 
dziecko i kto ma to robić? Dla 
rozwiązania tego problemu po­
wstała przy Towarzystwie 
Świadomego Macierzyństwa w 
Warszawie Sekcja Wychowania 
Seksualnego, w której skład 
weszli pedagodzy, lekarze i 
działacze społeczni. Zadaniem 
Sekcji było wytyczenie właści­
wego kierunku, inicjatywa, po­
mysły, słowem konkretna po­
moc w zagadnieniach wycho­
wania seksualnego młodzieży i 
rodziców. Sekcja Wychowania 
Seksualnego zorganizowała kon­
ferencję, na której rozważane 
były możliwości wprowadzenia 
problematyki seksualnej wśród 
młodzieży szkolnej, a ze wzglę­
du na wielkość zadania, róż­
nice poglądów oraz duże trud­
ności, na jakie napotkać mo­
głaby zapoczątkowana akcja, 
postanowiono przedyskutować 
to zagadnienie w szerszym gro­
nie osób, odkładając je do na­
stępnej konferencji.

Tak wygląda sprawa wprowa­
dzenia zagadnień seksualnych 
do środowisk młodzieżowych od 
strony teoretycznej na kon­
ferencjach i dyskusji członków 
Towarzystwa Świadomego Ma­
cierzyństwa.

Jakże inne fakty ukazuje nam 
rzeczywistość, czyli stała, cicha 
ale systematyczna praca Od­
działu Oświaty Sanitarnej — 
Stacji Sanitarno-Epidemiolo­
gicznej w Warszawie przy ul. 
Nowogrodzkiej 82.

Obok teoretycznych rozważań 
„Czy, jak i kto”, Stacją Sani­
tarno - Epidemiologiczna od 
dawna zaczęła wprowadzać za­
gadnienia seksualne do środo­
wisk młodzieży szkolnej, aka­
demickiej i ludzi dorosłych. W 
roku 1956 w Warszawie leka­
rze Stacji San.-Epid. przepro­
wadzili 1822 godziny wykładów 
na tematy seksualne, w tym 
1094 w środowiskach młodzie­
żowych, Ilość odczytów wzra­
stała szybko z roku na rok i o- 
siągnęła w roku 1958 liczbę 
2998 godzin, w tym 1599 dla 
młodzieży. W bieżącym roku 
szkolnym Stacja San.-Epid. za 
zgodą Ministerstwa Oświaty i 
Kuratorium Warszawskiego 
wprowadziła dó 7 klas szkół 
podstawowych w Warszawie o- 
bowiązkowe, w ramach zajęć 
lekcyjnych, wykłady p.t. „Chce- 
my poznać zasady ochrony zdro­
wia”, w których programie 
znajdują- się również zagadnie­
nia seksualne.

W taki sposób dzięki inicja­
tywie i pracy Warszawskiej 
Stacji San.-Epid., zagadnienia 
seksualne weszły do szkól pod­
stawowych w ramach Obowiąz­
kowego planowego nauczania.

Dla udowodnienia słuszności 
tej pracy przytoczę wypowie­
dzi pedagogów — nauczycieli 
szkół podstawowych, którzy ob­
serwując pracę lekarzy Stacji 
czynią następujące uwagi:

Ob. Wiktor Dominówski, kie­
rownik i nauczyciel biologii 
szkoły podstawowej w Warsza­
wie.

I „Sądzą, że wychowanie seksualne 
I sensu strięto w szkole podstawo* 
i wej jest <o najmniej nleporozde 

mieniem. Natomiast wprowadzenie 
: pogadanek « zakresu higieny 1 ety­

ki płciowej przez Judzi odpowied­
nio do tego przygotowanych — le­
karzy, je.»t jak najbardziej wska­
zany. Wykłady z tego zakresu win­
ny znaleźć się również w progra­
mach wszystkich zakładów kształ­
cenia nauczycieli, od liceów peda» 
gogicznych do uniwersytetu. Nau­
czycieli trzeba do tej pracy przy­
gotować nie tylko droga zarządze­
nia ogólnego, ale przede wszyst* 
kim merytorycznie. Wyrażam prze­
konanie, że dyskusja na temat czy 
wprowadzić do szkół podstawowych 
zagadnienia seksualne, czy też nie, 
nosi charakter czysto akademicki!

Sprawa jest jasna!
Czas chyba zakończyć tg b»»- 

przedmiotową dyskusję — zbył 
wiele bowiem kosztują nas te per­
manentne eksperymenty w dziedzi­
nie wychowania moralnego. Mło­
dzież o sprawach związanych z se­
ksuologią mówi, komentuje je l 
prawie zawsze popełnia kardynalne 
błędy w tej dziedzinie. Tylko czło­
wiek przygotowany może spaczono 
często poglądy «w tej sprawie spro­
stować i stwarzać wokół nich praw­
dziwą atmosferę moralną.

W obecnej sytuacji do tego typn 
! pracy są predestynowani jedynie 

lekarze, oczywiście z odpowiednim 
przygotowaniem pedagogicznym, 
inicjatywa Stacji Sanitarnej prze­
prowadzenia pogadanek na tematy 
związane z higieną okresu dojrze­
wania w 7 klasach szkoły podsta­
wowej jest ze wszech miar godna 
poparcia i powinna być w dalszym 
ciągu kontynuowana.

Lekarze stacji w sposób właściwy 
wprowadzają uczniów klas VII w 
tę problematykę, o czym świadczy 
wysokie zainteresowanie młodzieży 

I tymi wykładami i refleksje, z któ- 
| rymi dzieli się później ze swymi 

wychowawcami. Powyższe uwagi 
potwierdza w pełni doświadczenie 
z mojej szkoły”.

Oh. Maria Unicka, nauczyciela 
ka biologii w szkolę podstawo­
wej.

„W bieżącym roka szkolnym »>■ 
stał wprowadzony do nasre.j szkoły 
cykl pogadanek z zakresu higieny 

. i wychowania seksualnego. Szcze­
gólnie muszę podkreślić, że poga­
danki z zakresu seksualnego, od- 

: dzielnie dla dziewcząt i chłopców, 
. były przeprowadzone bardzo umie­

jętnie i poważnie.
Zostały podkreślone ważne mo­

menty z wielką subtelnością, 
świadczące o doskonałej znajomości 
psychiki dziecka w tym okresie ży­
cia. Uważani, że dobrze się stało, 
że temat tćń został omówiony prz-es 
lekarzy Stacji Sanitarno - Epide­
miologicznej —• osoby obce dzie­
ciom”.

Po zestawieniu tych różno­
rodnych poglądów i zdań my­
ślę, że w sprawie wychowania 
seksualnego dzieci stanowisko 
pedagogów potwierdzające ko­
nieczność dalszego prowadzenia 
zagadnień seksualnych przez le­
karzy, a następnie odpowied­
nią przygotowanych pedago­
gów, jest bardzo istotne.

Sprawa jest więc jasna!
dr LUDOMIRA FURMAN 
lekarz Inśp. Ochr. Pracy

Polacy i Czesi 
badujq szkołę 

tr miejscowości Wędrynia-Zaolżtt 
postawioną zóstała nowa szkół* 
ludowa, budowana w ramach tiw. 
akcji (państwo uczestniczy w 
budowie tylko w jednej czwartej) 
przez miejscowe społeczeństwo za­
równo czeskie, jak i polskie.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
najofiarniejszym spośród „budow­
niczych” okazał stę Polak, Paweł 
Rojik, który przepracował bezinte­
resownie przy budowie szkoły 1.5M 
godzin (!).

Pras* czerka stawia Rojika na 
wzór obywatelskiej postawy.

Wł. O-

KIEDY jakaś fabryka zmienia rodzaj 
-wej produkcji, wówczas u p r z e d- 
n i o zmienia się i unowocześnia jej 

park maszynowy, zmienia się oprzyrządo­
wanie. I to jest oczywiste.

Kiedy jakaś armia wprowadza nową 
broń do swego uzbrojenia, zmienia stra­
tegię, wtedy zaczyna się od przeszkolenia 
Żołnierzy i oficerów, przemodelowuje ich 
kwalifikacje, nawyki i umiejętności. I to 
także jest oczywiste.

Czyżby oświata miała być pod tym 
względem wyjątkiem? Czyżby to miał być 
ten jedyny zaklęty rewir życia, w którym 
ludzie szkoleni i uczeni tradycyjnymi (w 
trzech, czwartych dziewiętnastowiecznymi) 
metodami, na niezmienionym średnim po­
ziomie, mogą skutecznie wcielać w życie 
nową pedagogikę, budować tę nową szko­
łę, której zręby przebłyskują w dysku­
sjach na temat politechnizacji, w roje­
niach autorów marzących o wychowaniu 
dla przyszłości, o wychowaniu na miarę 
XX wieku?

Chyba nie jesteśmy takim wyjątkowym 
rewirem. I chyba z faktu, że nasz sys­
tem kształcenia nauczycieli zmienia się 
tak niewiele i tak powoli, że nie widać 
w nim twórczego fermentu, prób i po­
szukiwań, jaki powinien poprzedzać 
każdą próbę gruntownej reformy i prze­
budowy oświaty — trzeba wyciągać smu­
tne horoskopy dla bliskości, tempa i roz­
machu reformy ustroju szkolnego w Pol­
sce. Zdaje się, że właśnie braki kadrowe, 
brak wyraźnej perspektywy rozwijania i 
doskonalenia tych kadr w przyszłości i 
brak intensywnej pracy nad rozwijaniem 
kulturalnej i politycznej świadomości kadr 
już istniejących, w jeszcze większym -stop­
niu niż trudności lokalowe, finansowe itd. 
hamują i będą hamować nasze ustrojowe 
reformy i przeobrażenia.

Ta prawda wyszła na jaw już przy malutkim 
(w porównaniu z pełną reformą) zadaniu, ja­
kim jest rozbudowa sieci SPZ i SPR, kiedy to 
okazało sic. że mamy do dyspozycji albo nau- 
czycieli którzy nie mają pojęcia o rolnictwie 
I technice lub agronomów i tećhników. którzy 
nip małą’ pojęcia o pedagogice i dydaktyce. 
Tymczasem jedynymi ludźmi, którzy mogą 
sprostać zadaniom stawianym przez SPR, są 
nauczyciele zespalający w sobie cechy rolnika 
i pedagoga A więc kosztowne doraźne dokwa- 
lilikowanie nauczycieli i rolników, a więc 
zwłoka, a więc poważne trudności i niższa 
efektywność społeczna wielkim wysiłkiem bu­
dowanej sieci szkół przysposobienia.

Przebywając w Moskwie byłem'ciekaw, 
czy również w systemie kształcenia nau­
czycieli radzieckich panuje taka sama im­
prowizacja, ;czy i tutaj postępuje się w 
myśl starorósy jakiego przysłowia „Kiedy 
jechać na polowanie — wtedy dopiero psy 
karmić”. '

W poprzednim artykule nakreśliłem 
szkic głównego kierunku reformy oświaty 

radzieckiej, zaznaczając, że reforma ta 
prowadzi dc gruntownej zmiany oblicza 
szkoły, rozsadza jej tradycyjne ramy i 
wprowadza nową interpretację ogólno­
kształcącego jej charakteru. Czy znalazło 
to wyraz w systemie kształcenia nauczy­
cieli?

INSTYTUT PEDAGOGICZNY 
IM. POTEMKINA

Nasz brak orientacji w tych sprawach 
wyszedł na jaw już przy pierwszym py­
taniu, przy pierwszej próbie. Poprosiliś­
my mianowicie o umożliwienie nam zwie­
dzenia liceum pedagogicznego („Piedagogi- 
czeskoje ucziliszcze”). Towarzysze radziec­
cy wyraźnie zmieszali się: „Dlaczego 
koniecznie do liceum pedagogicznego? — 
pytali kręcąc głowa.' — Czy nie wcięli­
byście zwiedzić Instytutu Pedagogiczne­
go?" Z kolei ja się dziwiłem, czemu pro­
ponują nam wyższą uczelnię, kiedy my 
chcemy do zwykłego liceum. Dopiero kie­
dy nam wyjaśniono, że w Moskwie istnieje 
tylko jedno liceum pedagogiczne, a wszys­
cy nauczyciele także szkół podstawowych 
przechodzą przez, wyższą szkołę, miano­
wicie przez 4—5-Ietni Instytut Pedagogicz­
ny (po maturze), dopiero wtedy odstąpi­
liśmy od swego zamiaru zwiedzania tego 
ostatniego Mohikanina, który za rok czy 
dwa podzieli los swych pozostałych braci. 
W całej RFSRR likwiduje się licea pe­
dagogiczne. utrzymując pewną ich ilość 
wyłącznie dla wychowawczyń przedszkoli. 
Ten proces trwa już szereg lat, zaczął się 
na długo przed reformą. W roku 1959 li­
cea pedagogiczne po raz Ostatni przepro­
wadziły nabór kandydatów i odtąd z każ­
dym rokiem wśród ostatnich niedobitków 
będzie ubywać klas, aż za lat kilka znikną 
zupełnie.

instytut Pedagogiczny im. Potemkina 
to gigant liczący 3.500 studentów i 300 
wykładowców, jego siedem fakultetów' 
mieści się w pięciu oddzielnych budyn­
kach. położonych w różnych dzielnicach 
Moskwy. Nauka na wydziale history­
cznym, geograficznym i nauczania począt­
kowego*) trwa 4 lata. Na pozostałych wy­
działach pięć lat. Nie wyliczam tutaj 
wszystkich fakultetów, gdyż taka wąska 
specjalizacja jest tylko w Moskwie, gdzie 
jest dość godzin nauczania nawet dla nau­
czyciela wyspecjalizowanego tylko w je­
dnym przedmiocie (mówię o szkole pod­
stawowej oczywiście). W innych instytu­
tach łączy się specjalność! (rtp. geografia 
i przyroda). Raczej zajmijmy się tym no­
wym. co się pojawiło w organizacji i pro­
gramie Instytutu, a co — jak mówiłem na 
wstępie — świadczyłoby o tym, że reformę

♦) tylko ól» eęynnyeh nauczycieli bez stu­
diów wyzdżych.

Z pobytu w ZSRR (2)

Dla nowej szkoły

nowi nauczyciele
szkolną poprzedziła zmiana w kształceniu 
nauczyciela. Otóż pierwszą oznaką tego 
jest pojawienie się w określeniu wydzia­
łów teoretycznych pewnych terminów po­
chodzących z techniki. I tak wydział ma­
tematyczny przy sekcji matematyki ma 
nowe uzupełnienie matematyki i kreśle­
nia, sekcja fizyki nazywa się fizyki 
i elektrotechniki, wydział przyrodniczy 
rozpada się na dwie sekcje biologii i rol­
nictwa, oraz chemii i produkcji che­
micznej. Nie muszę dodawać, że zmiana 
nie polega tylko na uzupełnieniu nazwy, 
lecz pociąga za sobą istotną zmianę 
w treści nauczania. Te przedmioty, nie­
gdyś czysto teoretyczne, które student 
poznawał w całkowitym oderwaniu od 
zastosowania w produkcji i życiu prak­
tycznym, w chwili obecnej są już na eta­
pie studiów ściśle połączone z pokrewny­
mi dyscyplinami technicznymi i rolniczy­
mi.

INZYNIER-PEDAGOG

Wśród nazw wydziałów Instytutu poja­
wiła się zresztą jedna zupełnie nowa, któ­
rej przed kilku laty na próżno zę świecą 
byłoby szukać w jakiejkolwiek uczelni 
kształcącej nauczycieli szkoły ogólno­
kształcącej na świecie. Jest to Wydział 
dyscyplin ogólnotechnicznych i pracy.

Kogóż kształci ten dziwny wydział? Na­
uczycieli o specjalności maszynoznaw­
stwa, technologii i organizacji pracy 
w szkolnych warsztatach 11-latki (o któ­
rej pisałem w poprzednim artykule), czyli 
szkoły średniej ze szkoleniem produkcyj­
nym. Jest to zupełnie nowa specjalność 
nauczycielska (entuzjastów .. robót . ręcz­
nych uprzedzam: nie,t to nie jest odpowie­
dnik naszych PIR.R-owców). O specjalno­
ści podobnej do nauczyciela robót ręcz­
nych będzie mowa dalej. Jak się przygo­
towuje takiego nowego specjalistę od 
„maszynoznawstwa, technologii r organi­
zacji pracy”? Gdybym chciat to określić 
lapidarnie, powiedziałbym tak: jest to 
taki inżynier-propedeuta, bez specjalizacji 

zawodowej nadającej się do zastosowania 
w produkcji, lecz wystarczająco przygoto­
wany do funkcji wychowawczo-dydak- 
tyeznych.

Pozwolę sobie wymienić przedmioty naucza- 
ni a, podając w nawiasach łączną liczbę godzin. 
Matematyka wyższa i fizyka (312)^ mechanika 
teoretyczna i techniczna (120), technologia ma­
teriałów (120), maszynoznawstwo f230), elektro­
technika z podstawami automatyki (brak da­
nych), radiotechnika (brak danych), budowa 
obrabiarek i narzędzi oraz podstawy obróbki 
(brak danych), warsztaty ręcznej obróbki (408), 
warsztaty mechanicznej obróbki (204), praktyka 
z maszynoznawstwa (156), technologia, organi­
zacja i ekonomia budowy maszyn (30), chemia 
(100), kreślenie i geometria wykreślna (190), 
metodyka nauczania technicznych dyscyplin 
w szkole (120), zagadnienia bhp (brak danych). 
Do tego dochodzi 25 tygodni praktyki w fa­
bryce (z tego 7 tygodni z oderwaniem od stu­
diów i 18 tygodni w trakcie studiów).

Przyznacie, że takiej specjalności nau­
czycielskiej (dla szkoły ogólnokształcącej!) 
jeszcze nie było. Oczywiście, że jest to 
konsekwencja przechodzenia na szkołę 11- 
letnią ze szkoleniem produkcyjnym i choć 
można wysunąć sto wątpliwości, czy taki 
profil nauczyciela jest słuszny, nie moż­
ną odmówić jednego: tutaj kształcenie 
nauczycieli .wybiega naprzód i wyprzedza 
reformę, a to jest na pewno jedynie słu­
szne i owocne. Absolwenci tego wydziału 
Instytutu Pedagogicznego będą otrzymy­
wali tytuł... inżyniera-pedagoga. (Oczywi­
ście, nie wymieniałem przedmiotów ogól- 
nopedagogicznych, które na wszystkich 
wydziałach są jednakowe).

Kiedy spytałem tow. Buchanową, zastępcę 
dyrektora Instytutu, czy nie łatwiej i nie le­
piej byłoby sięgać po „prawdziwych” inżynie­
rów po politechnikach i wyższych szkołach 
technicznych i dawać im tylko przeszkolenie 
pedago.giczno-metodyczne, odparła, że nie. Uwa­
ża się tutaj, że „prawdziwy” inżynier, posiada 
zbyt zawężoną specjalizację i będzie „przegi­
nał” całą prace w szkole w kierunku swej 
wąskiej specjalności.

A przecież ci „inżynierowie-pedagodzy” 
mają nie tylko kierować szkoleniem pro­
dukcyjnym w klasach .IX—XI, lecz także 
prowadzić zajęcia politechniczne w war­
sztatach klas V—VIII. Prof. Ruchanowa 
nie kryla zresztą, że także wśród wykła­

dowców Instytutu ten właśnie wydział 
budzi najwięcej wątpliwości i kontrower­
sji, i przyznała, że jak dotąd ani treść, 
ani zakres szkolenia „nauczycieli pracy” 
nie jest bynajmniej bezsporny.

rodaję tę charakterystykę nowej specjalno­
ści nauczycielskiej powstałej w ZSRR pod dy­
skusję tym naszym specom od politechnizacji, 
którzy’ takiego specjalizowanego kształcenia 
nauczycieli przedmiotów politechnicznych do­
magali się i w naszym kraju. Jeśli nawet ko­
muś przedstawiony wyżej profil specjalności 
nauczycielskiej nie spodoba się, luh wyda się 
przesadnie „atechnizowanym”, to na pewrto nie 
potrafi powstrzymać się od westchnienia za­
zdrości: tam jednak coś robią, ezegdś Szukają, 
eksperymentują, a my tylko gadamy ó potrze­
bie eksperymentowania... I chyba będzie miał 
rację.

NAUCZYCIELE PIĘKNA

Byłoby jednak nieprawdą, gdyby tego, 
co nowe w kształceniu nauczycieli ra­
dzieckich, upatrywać wyłącznie w specjal­
nościach technicznych, lub z techniką 
związanych. Odniosłem wrażenie, że obok 
ogromnego nacisku na pracę produkcyjną 
i zajęcia politechniczne następną dziedzi­
ną, która przeżywa swój renesans w szko­
le radzieckiej, są przedmioty artystyczne 
(szerzej: wychowanie estetyczne). Kto wie. 
czy to nie jest szukanie swoistej przeciw­
wagi dla „technizacji” sónsu stricto, która 
grozi szkole wraz z wydzieleniem takiego 
miejsca pracy produkcyjnej i zagadnie­
niom zawodowym? Jeśli tąk, to jeśt to 
przeciwwaga bardzo słuszna i cenna.

Wśród książek, jakie wydaje w ostatńich la­
tach Akademia Nauk Pedagogicznych, proble­
matyka wychowania estetycznego zajmuję 
miejsce pokaźne. W szkołach-intematAch (ó 
których napiszę oddzielnie) organizuje aię eąłe 
klasy fortepianu, skrzypiec, orkiestry symfo­
niczne, zespoły żywego słowa itd. Także i tr 
Instytucie Pedagogicznym istnieje specjalny 
Wydział Artystyczny, który dyrektor Buchano- 
wa określiła jako „najdroższy” wydział w sen­
sie nakładów finansowych i nie mniej dysku­
syjny i kontrowersyjny, niż opisany Wyżej 
wydział ogólnotechniczny. Co roku na ten wy­
dział wstępuje ok. 75 nowych słuchaczy (pa­
miętajmy, że Instytut im. Potemkina obsłu­
guje tylko Moskwę).

Scharakteryzuję program tego wydzia­
łu: historia sztuki, rysunek, malarstwo, 
kompozycja, rzeźba, dekoracja przestrzen­
na, i co roku 1 miesiąc ćwiczeń plenero­
wych. Ale obok tych przedniiotów kla­
sycznych znajdziemy tutaj i inne, nów® 
np. kreślarstwo z geometrią wykreślną, 
podstawy maszynoznawstwa, technologia 
materiałów, praktyka w zakresie ręcznej 
i mechanicznej obróbki drewna i metali. 
I tutaj właśnie rózpalżją Się dyskusje 
i spory. Czy rzeczywiście potrzebna jest 
nauczycielowi rysunku znajomość techno­
logii j obróbki materiałów? To co im pr»- 
cownia ślusarski i stolarska? Starzy do­
świadczeni pedagodzy-artyści „buntują 

się" przeciw wprowadzaniu elementów 
techniki i pracy do dyscypliny „czystej 
sztuki”. Tego jeszcze nie było! Nowato­
rzy odpowiadają im na to, że twórczość 
artystyczna zależy jak najbardziej od 
znajomości materiału (np. przy rzeźbie), 
że nie zaszkodzi znajomość podstaw 
obróbki materiału nauczycielowi, który 
wszak będzie nie tylko uczył rysunku i 
prowadził kółka plastyczne, lecz również 
pokieruje lekcjami pracy ręcznej (uwaga 
PIRR-owcy!) w klasach I—IV. Licząc się 
jednak z oporami wykładowców’, wśród 
których są głośne w świecie artystycz­
nym nazwiska, tworzy się oddzielną ka­
tedrę sztuki stosowanej, aby za jej po­
średnictwem wprowadzić to nowe, dó 
kształcenia nauczycieli przedmiotów arty­
stycznych.

Spór drugi sięga jeszcze głębiej i doty­
czą’ zagadnienia samego celu kształcenia: 
wykładowcy chcielihy kształcić twórców 
(malarzy, rzeźbiarzy itd.). którzy oprócz 
tego trudniliby się pracą nauczycielską, 
dyrekcja chce kształcić nauczycieli przed­
miotów artystycznych, którzy obok tej 
zasadniczej pracy uprawialiby twórczość 
własną. Niby tylko przestawienie szyku 
słów, a jakże istotna różnica! Te same 
spory i dyskusje toczą się na wydziale 
muzycznym.

FowątrzymAJmy »ię w tym miejscu M 
wanią się w ten spór, który nasi koledry « 
Instytutu im. Potemkina na pewno sami roz­
strzygną. al« podkreślmy jędno: jest Jakaś 
dużą świeżość i optymizm w tych sporach 
i dyskusjach, które toczą się już w trakeie 
realizacji nowego wariantu kształcenia nau­
czycieli. Bije z nich prężność i nowatorstwo, 
zaangażowanie wszystkich — słuchaczy i wy­
kładowców — w sprawę jak najlepszego usta­
wienia i śprofiłowania nowego systemu kształ­
cenia nauczycieli.

I jeśli miałbym czymś kończyć tę nie­
pełną relację o ciekawych zmianach w 
systemie kształcenia nauczycieli radziec­
kich. to właśnie tyra wrażeniem: jak ca­
ły Związek Radziecki, jak cały system 
oświatowy, również i system kształcenia 
kadr nauczycielskich przeżywa tutaj buj­
ną, zieloną młodość, zaraźliwy w nastroju 
okres „wrzenia i naporu". Można z. tym 
i owym się nie zgadzać, można o tym i o- 
ozym pomątpiewać. ale nie można wobec 
tego, co się tutaj dzieje, pozostać obojętnym. 
Nic tu nie jest zakrzepłe i zakonserwowa­
ne. wszystko staje się i rodzi dopiero, 
wszystko rośnie i rozwija się. Wielka burz­
liwa dyskusja trwa w trakcie wielkich 
równie burzliwych przemian i przeobra­
żeń. Sądzę, że nie będę osamotniony, jeśli 
powiem, że gorąco życzymy sobie, aby 
i u nas wielkim dyskusjom i sporom to­
warzyszyło równie wielkie konkretna 
i usilne działanie.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ
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Szkoła we Włoszakowicach 1■L
1

„Wprowadzenie do psychologii społecznej” prof. Si. Baleya -pomnikiem K. Kurpińskiego

| Kolega Stanisław Kru- 
a czek - Wirski, ’ nauczyciel J Zasadniczej Szkoły Zawo- 
i dowej w Łukowie — w o- 
z kresie swej długoletniej 
i pracy zawodowej na stano- J wisku nauczyciela i kie- J równika szkoły podstawo- J wej, dyrektora, i nauczy- 
J cielą szkoły zawodowej — 

। brał zawsze czynny udział 
( w pracy społeczno - oświa- 
i towej.

Był współzałożycielem 
'i Oddziału Zrzeszenia Nau- 

, czycielstwa Polskich Szkół 
\ Początkowych w 1917 r.

Kilkakrotnie pełnił funkcję 
sekretarza, skarbnika, wi-

I ceprezesa i prezesa Zarżą- .
I du Oddziału w Łukowie f
< oraz członka Prezydium Za- r 

rządu- Okręgu w Lublinie.
< Zarówno przed drugą woj-
< ’ ną światową, jak i po woj-
< ’ nie był członkiem Rady11 Miejskiej, Wydziału Powia­

towego i Rady Wojewódz­
kiej.

Obecnie nadal pracuje 
aktywnie w naszym Związ-

<’ ku, w Miejskiej Radzie Na­
rodowej, w Powiatowym 
Komitecie Społecznego Fun­
duszu Budowy Szkół, Po­
wiatowym Komitecie ZSL

? oraz w wielu innych orga- 
l1 nizacjach społecznych.I1 Za swoją ofiarną pracę 
Ó zawodoiaą, związkową i Ó społeczną kolega Wlrskt od- Ó znaazony został Medalem i1 Niepodległości, Srebrnym i 
? Złotym Krzyżem Zasługi, 
d Złotą Odznaką Związkową, 
I* a ostatnio Krzyżem Kawa- L 
d lerskim Orderu Odrodzenia 
? Polski.
i1 Zasłużonemu Jubilatowi 
d składamy u> imieniu nau- 
i czycielstwa powiatu łukow­

skiego najserdeczniejsze ży­
czenia długiego życia i zdro­
wia oraz dalszej owocnej 
pracy.

ZARZĄD ODDZIAŁU
POWIATOWEGO ZNP

W ŁUKOWIE
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Naukowa twórczość i oso-j 
bowość Stefana Baleya, ja­
ko badacza, nie została dotych­

czas oceniona. Nim przejdę do 
omówienia książki wymienionej | 
w tytule, kilka słów o jej auto- ■ 
rze.

Prof. Baley, który w 1927 r. ■ 
przyjechał do' Warszawy z mi­
nimalnym początkowo dorob­
kiem naukowym, już jako star­
szy człowiek w ciągu niewielu 
lat doścignął i prześcignął nie­
jeden dotychczasowy autorytet 
naukowy w dziedzinie psycho- ! 
logii. Posiadał ogromną, wie­
dzę, wspaniałą erudycję i sze­
rokie zainteresowania. Intere­
sował się np. ze stanowiska psy- ■ 
chologa twórczością Słowackie- , 
go i Żeromskiego. Twórczości 
tego ostatniego poświęcił nawyet 
cykl wykładów, które później 
opublikował w mało znanej a 
bardzo interesującej książce pt. 
„Osobowość twórcza Żerom­
skiego”.

Ale prof. Baley to nie tylko 
teoretyk-erudyta. Znany był w j 
warszawskich żłobkach, przed- : 
szkołach i szkołach, gdzie przez , 
wiele tygodni i miesięcy oso- : 
biście wypracowywał swoje.me- ; 
tody badawcze. Jako wielki : 
znawca światowej literatury \ 
psychologicznej posiadał zrozu- . 
miała zupełnie tendencję trans­
plantacji najnowszych zdoby­
czy nauki zagranicznej, a zwła­
szcza psychologii wychowaw- j 
czej na grunt polski. K .imat 
naukowy w Polsce w ciągu o- 
statnich lat jego życia, nie 
sprzyjał jednak takiej, jakże 
potrzebnej działalności. Toteż 
dopiero teraz jego współpra­
cowniczka naukowa, prof. Że­
browska, wydobywa z teki po­
śmiertnej różne prace i publi­
kuje je. W ten sposób ukazała 
się ostatnio, właściwie nie u- 
kończona przez Zmarłego, pra­
ca pt. „Wprowadzenie do psy­
chologii społecznej”.

W pracy tej autor walczy o 
istnienie i miejsce wśród in­
nych nauk tej właśnie dyscy­
pliny psychologii. Dziś jest to 
spór właściwie przezwyciężony 
w duchu . argumentacji autora, 
niemniej dla historii tej dyscy­
pliny w Polsce bardzo ciekawy. 
Rozstrzygającym argumentem 
na rzecz odrębności psychologii 
społecznej, jako dziedziny wie­
dzy, zdaje się być bezspornym 
fakt, że człowiek inaczej się 
zachowuje lub, jak kto woli, 
przeżywa, kiedy znajduje się 
wśród Innych ludzi, a inaczej, 
kiedy jest sam. Słusznie jednak 
polemizuje autor z dawnym po­
glądem, że o tej „inności” za­
chowania się człowieka w gru­
pie społecznej nie decyduje, 
jak to dość powszechnie wów­
czas mniemano, tzw. dusza 
zbiorowa. „Wzajemne obcowa­
nie jednostek —- pisze autor —- 
nawet najbardziej żywe, nie

■może wyłonić z siebie jakiejś 
nadrzędnej istności psychicz­
nej, która byłaby czymś osob­
nym i oddzielnym w odniesie­
niu do przeżyć poszczególnych 
jednostek. Można zgodzić się 
tylko na to, że jednostki two­

rzące grupę zachowują się w 
pewnych sytuacjach tak, jak 
gdyby zespoliły się w jedną 
wspólną psychikę, jak gdyby 
razem utworzyły jedna, osobę".

Autor na stronicach pracy — 
zgadzając się zresztą z tezą wy­
bitnego polskiego socjo oga Ja­
na Szczepańskiego, że „celem 
psychologii społecznej jest ba­
danie i wyjaśnienie zjawisk 
psychicznych, powstających w, 

1 związku z uczestnictwem czło­
wieka w zbiorcwościach spo­
łecznych i kulturze” — wyjaś- 

' nią te arcyciekawe zjawiska. 
Tak więc wiele miejsca poświę­
ca w swej pracy sprawie kon­
taktów społecznych. Ileż wiedzy 
o codziennym naszym życiu 
wnoszą rozważania autora na 

| temat np. kontaktów społecz- 
■ nych z nieznajomymi lub zna- 
, jomymi. (tu geneza tzw. kumo- 
; terstwa!), mody, zwyczajów to- 
i warzyskich.

W dobie kształtowania -się 
I społeczeństwa socjalistycznego 
i ważne są uwagi autora (oparte 
na relacjonowanych w pracy 
wynikach badań) na temat np. 
przesądów, opinii publicznej i 

i sposobów jej kształtowania, po- 
' staw społecznych a nawet po- 
! spolitej pogłoski lub plotki.

Pedagogów szczególnie zain­
teresować powinien w książce 

. rozdział o oddziaływaniu mię- 
: dzyosobniczym (o interakcjach), 
i Wiadomości w tym rozdziale 
i wychodzą poza zakres psycho­
logii wychowawczej. Jakże po­
trzebne są np. każdemu nau­
czycielowi — dydaktykowi in­
formacje autora na temat mi- 

' miki, gestykulacji i mowy, jako 
: środka wzajemnego rozumienia 
się i porozumiewania.

Również ciekawe, chociaż 
może już dziś nie w pełni 
oryginalne, są poglądy autora 
na temat kulturowego tła oso­
bowości.

Obok zagadnień Interesujących 
czy u nas w ogóle mało zna­
nych, w treści książki spotykamy 
szereg spraw dyskusyjnych i zgoła 
w niej zbędnych.

Tak np. rozważania o genezie i 
rodzajach grup społecznych jako 

; dotyczące socjologii tu mogły być 
chyba pominięte. Zważmy jednak, 

■ ż« jest to właściwie brulion pracy, 
dopiero Jej pierwsza redakcja, 
skądinąd słusznie redaktorka pracy, 

i prof. Zebrowska, z pietyzmem dla 
procesu powstawania pziela, ocali­
ła te partie. Przyczyna „pierwszej 
redakcji” usprawiedliwia również 
pewne wady konstrukcyjne pracy. 
Autor w kilku miejscach wraca do 
spraw, które poprzednio uważał za 
zakończone.

Omawiając książkę nie wol­
no pominąć sprawy stosunku 
psychologii społecznej do prze­
żywającej u nas renesans pe­
dagogiki społecznej. Otóż twór­
czyni jej w Polsce, Helena Ra­
dlińska, nigdy nie eliminowała 
pierwiastka psychologicznego z 
badań środowiska wychowaw­
czego. Nie można więc upra­
wiać pedagogiki społecznej bez 
znajomości psychologii społecz­
nej. Więcej — niepodobna u- 
prawiać pedagogiki w ogóle bez 
znajomości tej dyscypliny psy­
chologii. Czyż można bowiem 
wychowywać i nauczać, jeżeli 
nie uwzględni się takich sto­
sunków międzyosobniczych, któ­
re bada psychologia społeczna 
jak np. stosunek górowania i 
ustępowania (to nie tylko 
Adler!), przewodnictwa i zwo- 
lennictwa, życzliwości społecz­
nej. aspiracji czy konformiz­
mu?

Nie zapominajmy jednak, że 
praca ma charakter tylko 
„wprowadzenia” do psychologii 
społecznej i że cd czasu jęj na­
pisania bardzo się ta dyscypli­
na już rozwinęła gdzie indziej. 
W imię dobra rozwoju pedago­
giki w Polsce należałoby za­
chęcić naszych pracowników 
naukowych do większego zain­
teresowania się psychologią 
społeczną. Kierunki badań zo­
stały już wyznaczone w oma­
wianej pracy prof. Baleya.

dr JÓZEF SOSNOWSKI

Dwa lata temu cała Polska 
obchodziła setną rocznicę śmier­
ci wielkiego kompozytora naro­
dowego i muzyka — Karola 
Kurpińskiego — syna Ziemi 
Wielkopolskiej.

Kurpiński — najbliższy 
współpracownik Wojciecha Bo­
gusławskiego, urodził się w 
1785 r. we Włoszakowicach 
k. Leszna. Tam tez już jako 
miody chłopiec rozpoczął swo­
ją karierę muzyczną. Talent 
jego w pełni rozwinął się w 
czasie pobytu we Lwowie a na­
stępnie w Warszawie, gdzie był 
dyrektorem i dyrygentem w 
teatrach muzycznych. Mieszkań­
cy Włoszakowic są bardzo dum­
ni ze 
się u 
ralne. 
znane
zyczne, pracuje 
spół taneczny i

W 1957 roku 
Włoszakowic postanowili 
uczczenia pamięci 
wy Lubować w 
łecznym zamiast 
szkołę pomnik, 
zostało w ciągu
konane. Wybudowano napraw-

dę imponującą szkołę, nowo­
cześnie urządzoną, chyba naj­
piękniejszą w całym wojewódz­
twie. Uważamy, że zajmujący 
się w okresie budownictwa 1 000 
szkół tym zagadnieniem powin­
ni zwiedzić włoszakowicką 
szkołę i skorzystać z doświad­
czeń tamtejszego komitetu, na 
którego - czele stoi 
miejscowy nauczyciel, 
nik szkoły — pomnika 
Machnikowski.

Z włoszakowicką

zasłużony 
kierów- 
Roman

JAK SIĘ ODŻYWIAMY
„Wieś Współczesna” (nr UD podaje kilka tahlie cie­

kawych zesiawień statystycznych, obrazujących spo­
życie w kilogramach na l mieszkańca różnych arty­
kułów w Polsce i w innych krajach.

Przytaczamy — jako wyciąg z tych tablie — dane 
dotyczące roku 1S5T.

dążyć do wielkiego rozwoju tęgo przemysłu, by « do­
chodów tą drogą osiąganych móc łożyć na nierentow­
ne dział?’ kyltury, jak np. na operę itp. „Im więk­
sze beda dochody z przemysłu ,.K”, tym większe bę­
dą podstawy ekonomiczne dl* inwestycji, opłacalnych 
w aspekcie millenniów, * nie jednorocznych budże­
tów” — mówi E. Osmańczyk.
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Polska 154 234 27 39 227 14
Czechosłowacja —• 132 33 49 147 17,4

NRD — 173 27 45 97 26.5
NRF 93 154 ?« 50 -— 23
W. Brytania 87 95 49 C9 294 22
Francja 105 135 23 78 — 16
Włochy 148 .>0 17 21 —w 14
Austria 118 9(J 33 48 213 18
Dania 94 133 47 64 195 27
Szwecja 75 101 43 51 — 29

Jeśli chodzi o Polskę, to wszystkie wskaźniki spo­
życia, z wyjątkiem wskaźnika mleka, są wyższe niż 
przed wojną. W szczególności spożycie cukru jest 
Z,7 raza wyższe, a spożycie mięsa 1,95 raza wyższe 
niż przed wojną.

„PAN TADEUSZ” WIERSZEM PO ANGIELSKU
Polonia amerykańska przygotowuje *lę do uczczenia 

Tysiąclecia istnienia państwa polskiego. Szc.ześHwym 
wydarzeniem dla tych przygotowań jest ukazanie się 
nowego przekładu ..Pana Tadeusza” na język angiel­
ski, tym razem wierszem (dotychczas buło tvlko tłu­
maczenie ..Pana Tadeusza” na język angielski prozą). 
Autorem nowego, wierszowanego tłumaczenia jest ar 
Watson, profesor jednego z uniwersytetów w Kana­
dzie. i e -r

KIEDY CZYTAMY WIĘCEJ
Ośrodek Badania Opinii Publicznej przy Polskim 

Radio ustalił w pr-.eprowadzonych w Warszawie ba­
daniach, źe gazety czyta 85% dorosłych warszawia­
ków, radia słucha .95%, do kina uczęszcza 
S2%a a książki czyta 50% dorosłej ludności. Badania 
wykazały, że pomiędzy czytaniem gazet i uczęszcza­
niem do kina zachodzi tzw. korelacja pozytywna, to 
znaczy częściej na ogół chodzą do kina ci którzy 
więcej czytają. Pozytywna korelacja zachodzi rów­
nież pomiędzy czytaniem książek a słuchaniem ra­
dia, a również pomiędzy czytaniem prasy i czyta­
niem książek, tzn., że Ludzie, którzy czytają wiele 
gazet, częściej również sięgają po książkę. Tak więc 
gazeta, radio, film i książka raczej uzupełniaią sie 
w swej funkcji kulturalnej, natomiast rywalizacja 
wyatępuje między telewizją i kinem, tzn., że telewi­
dzowie do kina uczęszczają mało lub też wcale nie 
uczęszczają.

KSIĄŻKA IDZIE NA WIF.g
W bieżącym roku ludność wiejska zakupiła za po­

średnictwem poczty — książki o ogólnej wartość: 
około ćwierć miliona złotych. Koszt przesyłki w ten 
sposób zakupywanych 
a zamawiający książki 
muje gratis 3 wybrane 
wieś zakupiła w ciągu 
bieżącego roku książek 
czyli o 7 proc, więcej 
roku ubiegłego.

KULTURA MOZĘ BYC RENTOWNA
W artykule „Kultura dla kas” („Przegląd Kultural­

ny” nr 5G) Edmund Osmańczyk wykazuje że prze­
mysł kulturalny, a więc przemysł związany z telewi­
zją, radiem, filmem, produkcją płyt i taśm magneto­
fonowych jest bardzo dochodowy i państwo powinno

książki o ogólnej

książek pokrywa księgarnia, 
na sumę ponad 100 zl otrzy- 
przez siebie pozycję Ogółem 
trzech pierwszych kwartałów 
na sumę 6(1 milionów złotych, 
niż w amalogicinym okresie

OyłGszsnla dn „Gkisu Nauczycielskiego5 

prosimy kierować: 

Wydawniciwo „Prasa Krajowa" 

Warszawa, Wiejska 12, teL. 214857

swojego rodaka. Rozwija 
nich bogate życie kultu- 
Od wielu 
Wiejskie

lat działa tutaj 
Ognisko Mu- 
doskonały ze- 

chór męski.
mieszkańcy 

dla
Kurpińskiego 
czynie spo- 
pomnika — 
Zobowiązanie

dwóch lat wy-

W sprawie szkolnego 
życia teatralnego

PROBLEM, 
się Kazimierz 
19 numerze 

(1—15 październik 
jest nowy. Dobrze, 
przypomniany i podjęty na ta­
mach czasopisma teatralnego. 

Interesujący artykuł K. Her­
tza zatytułowany „Szkoła i te­
atr szkolny” porusza sprawę 
związania działalności obu in­
stytucji, jakimi są teatr i szko­
ła. Myślą przewodnią autora 
jest próba przekonania, że 
wspomniane instytucje powinny 
ze sobą współpracować, że nikt 
nie 
do 
nia 
cze 
iż

którym zajął 
Hertz w 
„Teatru” 

1959), nie 
że został

może odmawiać im prawa 
pożytecznego współdziała- 
Wspólne idee wychowaw- 

szkoly i teatru 
wzajemne 

kontakty 
Kontakty te 
dwojaką postać: !)• obecność 
młodzieży szkolnej w teatrach; 
2) organizowanie życia teatral­
nego w zakresie szkoły.

Pierwsza forma kontaktów 
zależy od układu między przed­
stawicielami resortu sztuki i 
resortu oświaty. Konieczna jest 
w tym wypadku —• rzecz jasna 
— obustronna dobra wola. 
Drugą formą zbliżenia jest ist­
nienie szkolnego zespołu dra­
matycznego, który powinien 
spełniać ..poważne zadania po- 
znawczo-kształcące i 
wawęze“.

Tak mniej więcej 
bieg myśli Kazimierza 
Zdaje się, że oczywistość wy­
wodów nie podlega dyskusji.

Przesadne natomiast wyda je 
się narzekanie, że „wciąż jesz- i 
cze w szkołach nauczyciela en-

są

sprawiają, 
ich stosunki i 
bardzo ważne, 
mogą przybrać

wycho

wygląda 
Hertza.

„Podobnie jak licząc się z koniecznością dajemy pew­
ną przestrzeń burżuazyjnemu żywiołowi w dziedzinie 
przemysłu i handlu, ale w żadnym wypadku nie zamie­
rzamy w wyniku tego czynić jakichkolwiek politycznych 
ustępstw mieńszewikom, eserom i kadetom, tak też w 
dziedzinie oświaty ludowej ani tym panom, ani wszel­
kiego rodzaju politycznie zdezorientowanym typom nie 
da się możności budować dla siebie mieszczańskiego 
szkolnictwa, obok naszego, komunistycznego’’.

A. Łunaczarski (1921 rok)
„Wszelka nauka jest tylko sublimaeją myśli codzien­

nego dnia”.

«I

szkołą 
współpracuje ściśle Państwowa 
Szkoła Muzyczna w Poznaniu 
pod dyr. prof. Ludwika Kwaś- 
nika. Kierownictwa 
szkół przystąpiły 
nizacji wielkiego 
zyki, który ma 
przyszłym roku
wicach dla uczczenia 175 rocz­
nicy urodzin Karola Kurpiń­
skiego. (wjo)

obydwu 
już do orga- 

festiwalu mu- 
się odbyć w 
we Włoszako- i

1

A. Einstein
„Jeśli dnsza jest nieśmiertelna, to musiała istnieć 

i przed naszym urodzeniem. A jak istnienie przed uro­
dzeniem nie miało dla nas żadnego znaczenia, tak też nie 
będzie go mieć istnienie po śmierci”.

D. Huma
„Krótką śmierć jest najwyższym dobrem ludzkiego ży­

wota".
Pitni ust.

Anatol Wasilijowie* Łunaczarski (1875 — 193rS) — wybitny dzia­
łacz oświatowy okresu po Rewolucji Październikowej, minister 
oświaty ZSRR. Albert Einstein (1879 — 1955) — wielki fizyk 
amerykański niemieckiego pochodzenia, twórca teorii względ­
ności. Dawid Hume (1711 — 1778) — angielski filozof epoki Oświe­
cenia. wybitny teoretyk teorii poznania. Gaius p caecilius 
Secundus Pliniu* (♦! — 118), wysoki urzędnik rzymski, autor 

Listów”.
g Wybrał EMKOZ
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KADRA ZAWODNIKÓW OLIMPIJSKICH
I KADRA TRENERÓW

w akład elimpljskiej kadry naszych sportowców 
wchodziło w obecnym rokit 388 zawodników. Liczba 
ta uległa nhecnle zmniejszeniu do 331 sportowców, 
spośrpd których tylko 227 zdobyło normy n« czwarte 
tzw. kółko olimpijskie. Odmłodził* się kadr* naare.l 
reprezentacji w boksie, gimnastyce, wioślarstwie, 
szermierce i zapasach.

Wśród 37 trenerów kadry olimpijskiej tylko l po­
siada wyższe wykształcenie. Polski Komitet Olimpij­
ski zdaje sobie sprawę z lego, iż podniesienie kwali­
fikacji trenerów warunkuje dalszy w/.rost poziomu 
polskiego sportu i dlatego prowadzi również ogólne 
szkolenie trenerów. Należałoby w przyszłości dbać o 
to, by do kadry trenerów pozyskiwać większą liczbę 
osóh z wyższym wykształceniem.

REFORMA SZKOŁY OGÓLNOKSZTAŁCĄCEJ 
W NRD

W NRD uchwalono w początkach grudni* ustawę 
o socjalistycznym rozwoju szkolnictwa. Przewiduje 
ona, iż do jesieni 1*84 roku cala młodzież męska i 
żeńska objęta będzie dziesięcioklasową ogólnokształ­
cącą szkołą politechniczną, po której młodzież musi 
jeszcze uczęszczać do dwuletniej szkoły zawodowej 
i dopiero po Jej ukończeniu może być przyjęta do 
wyższej uczelni. W politechnicznej sakole ogólno­
kształcącej kształcenie i wychowanie będzie ściśle po­
wiązane z pracą produkcyjną i praktyką budownict­
wa socjalistycznego.

IV klasach niższych realizować słę to będzie w for­
mie ząjęć praktycznych w szkole zaś w klasach wyż­
szych, poczynając od klasy siódmej — w bezpośred­
nim udziale młodzieży w produkcji.

ANALFABECI. UNIWERSYTETY I SZTUKA 
W KRAJACH ARABSKICH

a) analfabeci
Stan oświaty w krajach arabskich jest bardzo niski. 

Arabia Saudyjska i Jemen maja po około 95— 
analfabetów, Sudan — około —93%. Tunis | Algier
— po około 8lł—85%, Maroko — około 98—95%. Najwy­
żej nod względem oświaty stoi Liban, gdzie jest sto­
sunkowo mały odsetek analfabetów.

b) uniwersytety
Najwięcej uniwersytetów i wyższych szkół znajdu­

je się w ZjednczoneJ Republice Arabskiej. W Egipcie 
istnieją 4 uniwersytety (Kair, Aleksandria, Ajn 
Szams, Asiut) oprócz tego słynny Uniwersytet Mu- 
KUłmański Al-Azhar, rJożony jeszcze w X wieku, na­
zywany niekiedy Watykanem Islamu, i wreszcie Uni­
wersytet Amerykański (w Kairze). Syria ma 2 uniwer­
sytety (Damawek i Aleppoj, Liban nu 3 uniwersyte­
ty (wszystkie w Bejrucie) francuski, amerykański 
i niedawno założony Uniwersytet Narodowy Libań­
ski. Irak ma jeden uniwersytet (College Unlrersity). 
drabia Saudyjska — jeden (w stolicy). W Tunisie, 

Algierze I Maroku istnieją wyższe zakłady naukowe 
na poziomie uniwersyteckim. Oprócz tego świat arab­
ski ma trzy Akademię Arabskie, które czuwają nad 
rozwojem Języka arabskiego, w szczególności nad je­
go terminologią naukową oraz nad rozwojem kultu­
ry i nauki arabskiej.

e) sztuka
Rozwój r/.tukl był w krajach arabskich krępowany 

| przez długie wieki, gdyż muzułmańska tradycja reli- 
। gi.jna zakazywała przedstawiania istot żywych, * 

szczególnie postaci ludzkich. Chociaż orzeczenie 
przedstawicieli autorytetu religijnego, Al-Azharu —■ 
■zniosło ten krępujący tradycyjny zakaz religijny, uza­
sadniając to tym. że obecnie nie ma już obawy na­
wrotu wiernych muzułmanów do bałwochwalstwa i 
chociaż w wyniku tego obecnie w krajach arabskich 
sztuka się rozwija, to jednak tradycja kulturalna cią­
ży nadal i w święcie arabskim nie ma jeszcze po­
pularności i zrozumienia dla sztuk plastycznych wśród 
szerszych warstw społecznych, zwłaszcza w krajnch 
hardziej zacofanych, jak Arabia Saudyjska, Jemen.

1 Jordania i Maroko.
.(Nu podstawie kwartałnlks ..Kultura 1 Społe­
czeństwo” — nr 3 z 1959 r.)
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tuzjastę pracy scenicznej 
młodzieżą posądzi się o 
ciąganie uczniów od nauki1" 
przewracanie im w głowip' 
„robienie” z nich aktorów.

Rzeczywiście byłoby to „wste- 
cznictwo i skostnienie pedago­
giczne” ze strony nauczycieli 
oraz rodziców, ale tak nie ,est. 
Istnieje zrozumienie potrzeby 
zorganizowania jakiegokolwiek 
życia teatralnego w szkole, 
tylko nie przybrało ono dotych­
czas realnych kształtów. Każdy 
dyrektor, każ.da rada pedago­
giczna chętnie widzą młodzież 

! szkolną na scenie, jednakże 
najczęściej trudno im zorgani- 

1 zować chociażby skromną bazę 
I materialną teatru szkolnego w 
postaći niezbędnych elementów 
dekoracyjnych, kostiumów i 
rekwizytów scenicznych. Dużą 
przeszkodą jest brak funduszów. 
Nic więc dziwnego, że przed­
stawienia szkolne, naprawdę 
mile, dostarczające wiele prze­
żyć, zdarzają się stosunkowo 
rzadko i to najczęściej z okazji 

. jubileuszowych uroczystości. 
Ciągłością pracy tego rodzaju 
mogą chyba poszczycić się tyl- 

i ko nieliczne szkoły.
W każdym środowisku spra­

wa teatru w szkole wygląda 
inaczej. W małych, oddalonych 

: <VJ większych miast, miaste­
czkach można organizować 
tzw. wyprawy teatralne. Poza 

i tym jest, możność korzystania 
z występów gościnnych,

W miastach posiadających 
teatr wystarczy śledzić program 
i po prostu korzystać z przed­
stawień i to nie tylko tych, 
które wiążą się z materiałem 
przerobionym w szkole, ale z 
każdego wartościowego, o ile 
temat sztuki jest odpowiedni 

■ dla młodzieży.
Wspomniane wyżej formy 

kontaktu młodzieży szkolnej ze 
sztuką teatralną są całkowicie 
realne, chociaż nieraz trudne. 
Życzyć by jedynie 
aby prócz 
problemów 
konkretna 
bić można wiele. „Scena szkol­
na — powiada K. Hertz — po­
winna spełniać wśród młodzie­
ży rolę instytucji prowadzącej 
akcję nieustającego zaciągu w 
szeregi szczerych 
teatru jako 
sztuki".,

ANTONI

zrozumienia 
przybrała na 

działalność. A

z 
,od~ 
, „o 

o

wypadało, 
tych 
sile
zro-

miłośników 
jednej z dziedzin

MACKIEWICZ
woj. wrocławskie

STUDIA EKSTERNISTYCZNE II STOPNIA
W ZAKRESIE PEDAGOGIKI

Na podstawie urządzenia Ministra Szkolnictwa 
(..Monitor Polski” nr 17 z dn. 29. II. 1955 r.. 
Dziekanat Wydziału Pedagogicznego Uniwersytetu 
skiego przyjmuje zgłoszenia kandydatów — czynnych nau­
czycieli 1 pracowników kulturalno - oświatowych — na stu­
dia eksternistyczne II stopnia w zakresie pedagogiki.

Studia eksternistyczne trwają trzy lata. Po złożeniu egza­
minów przewidzianych planem studiów, napisaniu pracy ma­
gisterskiej oraz złożeniu egzaminu dyplomowego, studenci 
otrzymają dyplom magistra pedagogiki.

Do podania o przyjęcie należy dołączyć: dyplom ukończe­
nia studiów wyższych I stopnia lub trzyletniego Instytutu 
Pedagogicznego ZNP, ankietę personalną, życiorys, opinię 
zakładu pracy oraz zaświadczenie stwierdzające co najmniej 
dwa lata pracy pedagogicznej lub kulturalno - oświatowej 

w okresie po uzyskaniu dyplomu.
O przyjęciu na studia decyduje konkursowy, ustny egzamin 

z ogólnej znajomości pedagogiki.
Termin składania podań w Dziekanacie Wydziału Pedago­

gicznego U W. Krakowskie Przedmieście W2H, upływa 
z dniem 15 stycznia 1950 r. O dokładnym terminie egzaminu 
wstępnego, który odbędzie się w pierwszej połowie lute­
go 1960 r„ kandydaci zx*taną zawiadomieni listosmie.

F.30S-7422

Wyfaotego 
por. 177), 
Warazaw-

Wypowiedź ministra o- 
światy W. Tułodzieckiego 
w „Trybuni© Ludu'4 (nr 344) na 

temat reformy ustroju szkol­
nego relacjonuje J. Borowska. 
Dyskusja nad reformą trwa w 
dalszym ciągu i jak powiedział 
minister oświaty: „nie rezyg­
nujemy z możliwości ekspery­
mentowania w tej dziedzinie*'.

Przewidywany podział szkół 
średnich ogólnokształcących na 
humanistyczne i matematycz­
no-przyrodnicze wymaga 
lenia, czy

„kierunek nauczani w 
le średniej powinien być 
ny już od pierwszego 
nauczania, czy też dopi
ostatnich klasach. Ma to szcze­
gólne znaczenie tam, gdzie ist­
nieje tylko jedna szkoła śred­
nia.

Podstawowym punktem wyj- 
związanych z 
jest dokładna 
stanu szkol- 
być bowiem, 

warunki, u- 
p rz ep rowadzeni e

usta-

sźko- 
nada-
roku 

ero w

ściowym prac 
reformą szkolną 
analiza obecnego 
nictwa. Muszą 
stworzone pewne 
możliwiające 
reformy. Jednym z tych warun­
ków jest np. podniesienie stop­
nia organizacyjnego szkół pod­
stawowych niżej zorganizowa­
nych a także uruchomienie 
punktów szkolnych tam, gdzie 
dotychczas ich nie ma lub gdzie 
uczniowie mają trudności w 
wykonywaniu obowiązku szkol­
nego. Fakt, że jeszcze w tym 
roku 100 tys. dzieci głównie 
wskutek niedbalstwa rodziców 
do szkoły w ogóle nie uczęsz­
cza, a drugie 100 tys. przerywa 
naukę przed ukończenie 7 kla­
sy, nakłada pilny obowiązek u- 
powszechnienia szkoły siedmio­
letniej. Wiąże się to z koniecz­
nością podniesienia poziomu 
pracy szkół i obniżenia drugo- 
roczności, która w znacznej 
mierze jest przyczyną tzw. „od­
siewu" uczniów. Walka o lep­
sze wyniki nauczania podjęta 
być musi nie tylko w szkołach 
podstawowych, ale również w 
średnich, gdzie drugoroczność 
dochodzi do 20 proc, a tzw. od­
siew uczniów loynosi 15 proc."

.Wymagane są ponadto inne 
jeszcze warunki potrzebne dla 
przeprowadzenia zmian ustroju 
szkolnego: poprawa sytuacji lo­
kalowej szkół, likwidacji trój- 
zmianowego nauczania w nie­
których szkołach, zwiększenia 
tempa rozwoju studiów nau­
czycielskich. organizowania ro­
cznych kursów pedagogicznych 
dla absolwentów liceów ogól­
nokształcących, no i zmiana 
programów i podręczników, 
które są przeładowane, nie

Ogłoszenia drobne
Zarządowi ZNP na czela z mgr. 

Gawrońskim W. za pozytywne roz­
patrzenie sprawy dziękuje Rosiak 
Maria.

400

Maski zwierząt, parasolki, karne­
ty, wachlarzyki, kotyliony poleca 
ińtrolljatornla Jaseowicz, Warszawa. 
Jerozolimskie 50.

om 289-10004-0

Sygnalizacyjne zegary szkolne Pat. 
41148 sprężynowe z. nakręcaniem 
ręcznym albo automatycznym wy­
konuję z. gwarancja na zamówienia. 
Cena od 1008 zł. Stanisław Foryś. 
Bielsko Biała. Dzierżyńskiego 39. 
woj. katowickie.

.p 303-2973-0

przystosowane do 
myślowego uczniów 
jają podniesieniu efektów pra­
cy szkół.

„Ministerstwo Oświaty chcia- 
łoby wprowadzić te zmiany do 
szkół z początkiem przyszłego 
roku szkolnego. Ponieważ nie­
które szkoły mają już pewne 
doświadczenia to dziedzinie 
tzw. politechnizacji nauczania, 
gdyż przeprowadzają to tym 
zakresie różne eksperymenty, 
Ministerstwo Oświaty zamierza 
z doświadczeń tych wyciągnąć 
praktyczne wnioski i przygoto­
wać ogólne wytyczne to tej 
dziedzinie dla szkół. Nad. spra­
wą tą pracuje specjalna komi­
sja”.
W „POLITYCE” (nr 50) H.
W Zdanowski daje już trzeci 

odcinek z notatek z CSR. Te­
mat poruszoaiy przez, niego o- 
mawialismy w poprzednim nu­
merze „Głosu”. Dot,yczył on 
ZSRR. Chodzi o włączenie uczą­
cej się młodzieży do produkcji. 
Nowy program przewiduje, że 
jedna trzecia czasu nauki po­
święcona zostanie na naukę za­
wodu w zakładzie produkcyj­
nym. w czym mieści się 30% 
teorii, mającej bezpośredni 
związek z wykonywanym zaję­
ciem. -

„Pierwsze eksperymentalne 
szkoły średnie, które wprowa- 

'jdzily prace, do programów za- 
jęć, powstały w roku szkolnym 
1958/59. Było ich 15. W roku 
bieżącym jest ich 80, a reforma 

' zakończona zostanie ostatecz- 
' nie w roku 1961".

Co mówi o tym 
małym ^olejowym 

j remontowym?
DZIEWCZYNA: 

mnie historia i literatura. Pra- 
| cd tutaj bawi mnie, ale nie in­
teresuje. Nie wiem, czy mi się 

i ona przyda, ale czasem sobie 
myślę, że jednak warto jest u- 
mieć posługiwać się własnymi 
rękami. Rodzice też uważają, 
że praca lepiej uczy żyć z ludź­
mi niż sama nauka".

INNA: Po uzyskaniu świa­
dectwa maturalnego, zawierają­
cego stopień z pracy zawodo­
wej — nie będę miała kłopotu z 
pracą. Rodzice są zadowoleni, 
że się uczę czegoś, co mi się na 
pewno przyda".
. CHŁOPIEC: „.la lubię biolo­
gię. Ta praca mi nie leży. Ale 

.chociaż będę umiał sam zrobić 
coś w domu, a to się przecież 
zawsze przyda. Tak przynaj­
mniej mówi ojciec".

INNY: „Ze mną jasna sprawa. 
Chcę być technikiem. Nic lep- 

1 szego nie mogli wymyślić".
Odpowiedzi te są chyba ty­

powe dla przeciętnie zróżnico­
wanych grup młodzieży. Dla 
młodzieży z zainteresowaniami 
technicznymi (a tej jest dziś 
duża większość), dla. tych, któ­
rzy nie mają sprecyzowanych 
zainteresowań i aspiracji —. 
nauka zawodu ma. doceniane 
zalety. Ci zaś, którzy reprezen­
tują zainteresowania raczej hu­
manistyczne — 
mniejszym lub 
niu — potrzebę 
takiej nauki".

Dziennik ludowy” 
265) w artykule: „Z oś

poziomu u 
i nie sprzy-

młodzież w 
warsztacie

.Ciekawi

rozumieją, w 
większym stop- 

i przydatność

• (nr 
„Z oświa-

Liceum Ogólnokształcące w No­
wej Rudzie, woj. wrocławskie, 
przyjmie od zaraz na etat nauczy­
ciel* języka francuskiego.

K-399

tą rolniczą może być lepiej” 
podkreśla, że oświatę rolniczą 
trzeba będzie zdobywać głów­
nie przy pomocy książki rolni­
czej. Obecnie na tym odcinku 
nie jest dobrze, gdyż zakup

Zamienię etat nauczycielski z na­
uczycielem biologii lub geografii w 
szkole podstawpwej wraz r. dwupo- 
kojowym mieszkaniem (pół-kom- 
fort) w Mikołowie — Katowice na 
podobnych warunkach w Łodzi. 
Zgierzu. Częstochowie lub Warsza­
wie. Zgłoszenia proszę kierować li­
stownie na adres: Jóźwiak H. Mi­
kołów, ul. Lampy 1, Katowice.

401

Dzwonki szkolne elektryczne ko­
rytarzowe, podwórzowe, naprawia, 
wykonuje nowe. Warsztat Rzemie­
ślniczy Banasik. Szopienice, ul. 
Sienkiewicza 2. Oferty na żądanie.

sa

OGŁASZAJCIE SIĘ
w „Głosie Nauczycielskim”

ES

Adres redakcji: Warszawa, ul. 
Spąsowskiego SIS. Telefony: 
5-34-20. 5-10-11. wewn. 260, 261, 
262, 263, 264. Godziny przyjęć 
członków kolegium redakcyj­
nego: Teofil Wojeński (naczel­
ny redaktor) — goclz. 8.30—10. 
Jan Szurek (sekretarz redak­
cji) — godz. 8—15, Stanisław 
Brzozowski (redaktor działu 
związkowego) — godz. 8—15. 
Zamówienia 1 przedpłatę za 
prenumeratę „Głosu " 
cielakięgo” przyjmują 
pocztowe 1 listonosze, 
merata kwartalna zl 
roczna »ł 16, roczna 
Termin zgłaszania 
do dnia 15 miesiąca 
dzającego okres prenumeraty. 
Ogłoszenia należy nadsyłać 
pod adresem: Wydawnictwo 
„Prasa Krajowa” — Warsza­
wa, Wiejska 12, tel. 21-48-57. 
Wydaje i administruje „Prasa 
Krajowa” RSW „Prasa”, War­
szawa, ul. Wiejska .12, tel. 
8-24-11. Nie zamówionych ar­
tykułów redakcja nie zwraca. 
Druk Zakłady Graficzne „Dom

Sowa Polskiego”.

Z*m. TS3S W-48

Nauczy- 
u rzędy 
Prenu- 

8. pól- 
zł 31.2(1. 

przedp.aty 
poprze-

książek rolniczych w ciągu ro­
ku wynosi przeciętnie na jedno 
gospodarstwo teoretycznie 40— 
50 groszy. Oczywiście, że w po­
szczególnych powiatach 
różnie.

„Będzie lepiej z oświatą 
niczą niż dotychczas, 
wszyscy 
powiatowych będą 
interesowali się książkami rol­
niczymi, sprowadzą do sprzeda­
ży. najniezbędniejsze tytuły z 
zakresu gospodarstwa wiejskie­
go, pokażą je na wystawie o- 
kiennej czy ladzie sklepowej, 
będą je odpowiednio reklamo­
wali, utrzymają ścisły kontakt 
z pracownikami Związku Kó­
łek Rolniczych, wśród których 
głównie zjednają kolporterów".

<stb)

jest

rol- 
jeśli 

kierownicy księgarń 
należycie

Do absolwentów

Uniwersytetu

M. Kopernika w Toruniu
W ostatnich latach absolwenci wie­

lu kierunków studiów napotykali 
trudności ze znalezieniem ».»rac,v 
zgodnie ze swoimi kwalifikacjami. 
Zjawisko to występuje przeważnie 
na takich kierunkach studiów jak 
historia, polonistyka, nie mówiąe 
już o artystycznych. Rada Uczelnia­
na Zrzeszenia Studentów Polskich 
w Toruniu postawiła sobie za za­
danie przeprowadzenie szerokiej dy­
skusji i szczegółowych badań n» 
temat programów i toku studiów. 
W tym przedsięwzięciu ważną rolę 
mogą mieć wypowiedzi absolwentów 
UMK w Toruniu. Zwracamy się 
więc z prośbą do absolwentów 
wszystkich wydziałów UMK w To­
runiu o nadsyłanie wypowiedzi na 
następujące pytania:

1. Czy rodzaj pracy obecnie wy­
konywany odpowiada specjalizacji 
absol wenta?

2. Czy odbyte studia dały dostA* 
teczne przygotowanie do odbywa­
nej obecnie pracy?

3. Czy przy przyjęciu do pracy 
uwzględniano poziom naukowy ab­
solwenta?

4. Czy obecna praca umożliwi* 
dalszy rozwój naukowy* absolwenta?

5. Jakie są warunki bytowe ab­
solwenta?

«. Czy absolwent miał trudności 
x zatrudnieniem?

7. Jakie, zdaniem absolwenta, po­
winny zajść zmiany w ustawodaw­
stwie odnośnie zatrudnienia absol­
wentów szkół wyższych?

Materiały nadesłane po opracowa­
niu i rozpatrzeniu będą przekazana 
Radzie Naczelnej ŻSP oraz .Mini­
sterstwu Szkolnictwa Wyższego.

Rada Uczelniana ZSP w Toruńhl 
prosi o nadsyłanie licznych i umo­
tywowanych wypowiedzi oraz uwag 
na kwestie ujęte w pytaniach lub 
pominięte które jednakże dotyczą 
naszej akcji.

Wypowiedzi prosimy przesyłać do 
31 stycznia 19K0 roku na adres:

Rada Uczelniana ZSP w Torunltt* 
ul. Mickiewicza 2/4.

Hygrometr obrazkowy
Mgr Janina Gór»k* opracował* 

hygrometr obrazkowy jako pomoc 
przy nauczaniu fizyki. geografii 
(klimat). Hygrometr wykrywa ja­
kościowo wilgotność otaczającego 
powietrza. Działanie jego opiera się 
na zmianie barwy wskaźnika, który 
w' otoczeniu suchym jest niebieski* 
a w wilgotnym — różowy.

Wskaźnik wilgotności powietrz* 
jest umieszczony w’ wycięciu obraz­
ka i zmienia stopniowo zabarwie­
ni? w zależności od względnej wil­
gotności powietrza. Jest on inten­
sywnie niebiesk’ w powietrzu su- 
ch m, W miarę zbliżenia się wil­
gotności powietrza do punktu rosy 
wskaźnik przybiera stopniowo bar­
wę coraz to jaśniejszą . niebiesKą, 
przechodząc z kolei przy wilgotnoŚ- 
ciach większych od blado różowego 
do in .en y witego razowego w punk­
cie rosy.

„Hygrometr obrazkowy’’ odróż­
nieniu od innych hygrometrów, np- 
hygronletru Augusta, hygrometrit 
włosowego, zwykłego 1 samopirzą- 
cego (liygrogrąt). czy hygrometru 
Assmana wyróżnia się prostotą i 
aezkowiek w sposób jakościowy 
wykazuje wilgotność, to może słu­
żyć nie tylko do prowadzenia od­
powiednich doświadczeń na lekcji, 
ooar.ych . na reakcjach barwnych, 
ale i do przeprowadzania doświad­
czeń przez uczniów poza sżkołą. 
Hygrometr ten został wykonany ja­
ko element barwnego obrazka « 
uwagi na to, że zachodzące w nim 
reakcje barwne utrwalają się łat­
wiej w pamięc: ucznia.

Wskaźnik hygrometru jest trwa­
ły i nie ulega zużyciu. Musi być 
jednak chroniony przed: zamocze­
niem, za tłuszczeniem, zakurzeniem.

Ministerstwo Oświaty zatwierdziło 
nrototyn hr^rometru obrazkowego 
(dwa obrazki) do użytku w szkol* 
ogólnokształcącej jako pomoc szkol­
ił. ózwoloną.

HygrometT obrazkowy w ceni* 
5 zl sztuka rozprowadzają: w War­
szawie — CEZ AS, AL Świerczew­
skiego 82, Centralna Składnica Har­
cerska, ul. Marszałkowska, róg 
Wspólnej (dział harcerski), Pawilon 
HandL Śródmieście. Aleje Jerozo­
limski* (dział papierniczy). Central­
ny Dom Towarowy, ul. Krucza 50 
(dział papierniczy), Kiosk Ligi 
Ochrony Przyrody PKiN (parter); 
w Gdyni: MHD. Artyk. Przem.- 
R_żn«, ul. Śląska 78.


